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Główny Komendant Policji Państwowej 
WIKTOR HOSZOWSKI

Główny Komendant F o l Państw; Wiktoi 
~ygmunfc Hoszowski pochodzi ze wschodniej 
Małopolski". Urodzony w 1873 r. tir Łysej Górze, 
kształcił się w szkołacn Tarnopola i  Stanisła­
wowa,

Po ukończeniu stadjów wstępuje do crmji 
auśtrjaękiej, jakc jednoroczny ochotnik. Miano­
wany wkrótce oficerem, posuwa -się kolejna 
w stqpnżach starszeństwa służby czynnej, az 
w r. 1900 przechodzi ze służby linjowej do żan- 
Jarmerji w Czechach, na Morawach, skąd na 
własne żądanie zostaje przeniesiony do Mało­
polski, jako Komendant oddziału f jako oficer 
sztabowy. Z chwilą wybuchu wojny, powołany 
lostaje do pracy w sztabach poszczególnych 
dowództw, jako ofłęer ofensywy. . Na tym sta* 
nowisku, dzięki energji i pracowitości, zyskuje 
wybitne uznanie władz obcych.

Dzień zmartwychwstania Polski zastaje go 
>dko Sztabowego oficera źandarmerji kraj. we 
Lwowie; Zaraz w pierwszych dniach hajdamac­
kiej zawieruchy zostaje internowany przez Ukraiń­
ców, w 3 dni potem ucieka, aby sit zgłosić do 
rozporządzenie bryg. Mączyńskiago. Je s t jedy­
nym oficerem sztabu austrjackiegó, zgłaszają­
cym się do walki z hajdamakami. Już wkrótce 
daje się poznać W sztabie obrony Lwowa f o« 
trzymuje polecenie zorganizowania obrony 
i sformowania oddziałów żandarmerji armjl 
„Wschód", Za akcję obrony i  pracę przy armjl 
„Wschód* zostaje dwukrotnie udekorowany. 
„Krzyżem Walecznych*, posiadając już pier­
wej Chlubną odznakę „Krzyża Obrony Lwo­
wa" i „Criąt*.

Po zlikwidowaniu ' ukraińskiej zawieruchy, 
obecny Główny Kom, Po!. P ańst organizuje 
oddziały żandarmerji krajowej, przekształcone 
wkrótce w oddziały Pol. Państwowej.

ROMAN HAUSNE&

L chwilą podziału b. zaboru austrjackiegó 
na województwa, udaje się na Górny Śląsk, 
aby oddać na usługi umiłowanej sprawie swe, 
trudem i pracą zdcby te, doświadczenie w  orga­
nizowaniu szeregów. policji. Z Górnego śląska

powołamy zostaje na scanowisko Zastępcy G5. 
Kom, Pol. Państw,, a "dnia 8 kwietnia Dekre­
tem Naczelnika Państwa mianowany zostaje 
Głównym Komendantem.

Główny Komendant Policji Państw, należy 
do rzędu tych ludzi, którzy, wstępując na od*

powiedziało® stanowisko, nie ogłaszają mńni- 
festów o wielkich planach i zamiarach. „Polska 
Policja stanie w rzędzie pierwszych straży bez­
pieczeństwa publicznego przez swe doskonałe 
wyszkolenie r bezwzględną karność wewnętrzną 
i zewnętrzną* — Otc treściwe zdanie. Którym 
Cif. Kom. Hoszowski określił sWój stosunek 
do pracy, jaką przedsiębierze.

W krótkim okresie dotychczasowego wrze- 
dawania prac? ta zaznaczyła się rezultatami 
następującsmi, podjęta energiczną walkę z ban­
dytyzmem, zahamowano jego rozrost, a dzięki 
utworzeniu lotnych oddziałów przy każdej więk­
szej jędnasićs .')& zagrożonych-terenach, należy 
ufać, że akcja ratownicza wyda plony jaknajob* 
fitsze, aż do zupełnego unormowania bezpieczeń- 
stwa w Państwie, Dia tern  skuteczniejszej walki 
z przestępczością, w związku ze zjazdem kie- 
sowników urzędów śledczych, p rz e to  wadzono 
ustawę o reorganizacji tych urzędów, zwrócono 
baczną uwagę on inspekcję i kontrolę komend 
okręgowych, aby skoordynować wysiłki wszyst­
kich) pilnie baczyć za sprawnością każdego z or­
ganów policji, uieęjiowano i wzmocniono służbę 
prewencyjną, zwrócono jeszcze pilniejszą, niż 
dotycncz&s uwagę na szkolnictwo policyjne, 
posuwając się jeszcze dalej w kierunku woj­
skowego wyszkolenia policji, aby stworzyć sprę­
żyste i karne kadry, przeprowadzono wreszcie 
^organizację biur komendy głównej.

Zlikwidowano lub połączono niektóre wy­
działy, przeprowadzono redukcję zbędnych urzęd­
ników, aby nie zmniejszając zakresu i wydaj­
ności pracy, pozostawić ją w rękach 'espcłu 
ludzi najzdolniejszych i ogranych ze sobą.

Jednym z najbliższych zadcn, jakie posta­
wił sofcie Główny Kom. Pol. P., jest opracowa- 
nie projekty Lilwpefeśjąeegl Ustawą o Wlej?.

I L
I  CykSu: P R A W O  A D M IN ISTR A C Y JN E POLSKIE.

U S T A tfi, ROZPORZĄDZENIE, ZARZĄDZENIE. (Ciąc ttatszy)

Konstytucja z 17 marca przewiduje oczy­
wiście również obwieszczenie ustaw w Dzien­
niku Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej (erb 44) 
jednak w art. 3 postanawia, iż „ustawa, uchwa­
lona przez Sejm zyskuje moc obowiązującą 
w czasie przez Ma samą określonym*. Wyni­
kałoby z tego iż ustawa z dn. 31 Jipca 1919 r. 
winna uledz zmianie. Konstytucja bowiem nie 
przewiduje wypadku, w którymby ustawa nie 
wspefc- i  -wji nic o terminie, od którego rozpo­

czyna się jej moc. obowiązująca, a w którym 
dotychczas miał zastosowanie 14-cmTowy ter­
min z ustawy z 31 iipca 1913 r.

Oczyw iście nie należy rozumieć przepisu 
art. 3 Konstytucji w ten sposób, jakoby usta­
wa muciais koniecznie określić dokładnie datę, 
od której rozpoczyna obowiązywać. Pad tym 
względem istnla;ą dotąd najrozmaitsze możli­
wość, których i Konstytucja nie wyklucza.

Przede,, czystkiem więc, co dotąd byłe nie*

mai regułą, ustawa może postanowić, iż wcho­
dzi w życie „z dniem ogłoszeniaV t . j .  r  dniem 
wydania i rozesłania odnośnego nuimeru. Dzien­
nika Ustaw. Niektóre ustawy zawierają wyrażofe 
postanowienie „ogłoszenia w Dzienniku Ustaw* 
(r,p, Ust. z 18-lli 1921 r. Dz. Ust. Ne 30 pW. 
176), który tó  dodatek jest zbędny, wobec 
ustawy z 3 i  iipca 1919 •• o Dzienniku Ustaw K, ?t

v  iy~ A  w >iewjec cza , 7 ;  o g ta ttn iu , p n y*
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czem, bądi to podaje. pewien okres ,.czasu (np. 
ust. z 28-jl 1921 r. Dz, ust. Na 30 poz. Wj , 
„w dni 30 pjg ogłoszeniu" , czyli 8 maja 1921 r.. 
gdyż pdnosny numer Dziennika Ustaw .ukazu4 
tyę cłopierc 6 kwietnia), bąjć też precyzuje 
ściśle dzień (np .istaws z dn. 21 stycznia 1921- 
r. De. Ust. Ku 13 poz. 73 ogłoszona dnia 8 lu­
tego 1921 r.' „wchodzi W życie 2 dniem I-go 
mirca 1921 r.‘j).

Niekiedy termin zaiezy od pewnego przy­
szłego zdarzenia, i tak ust. z dn. 15-VI! 1920 r. 
Ęz. Ust. Na 73 poz, 497 postanawia, u  „webo­
wi w życie z cłniem objęcia województwa ala­
skiego przez Rzeczpospolitą". Podobnie posta­
nawia ust. z dn. 20-X; 1919 r. Dz Cist. Na 91 
poz' 492, że „na tęryiorjaćh, które nie znajdu. 
jąc się jeszcze pod władzą państwa Polskiego, 
wchodzi w życie '  z chwilą objęc-a tycnże przez 
polskie władze".

Ustawa może również przekazać innemu 
czynnikowi oznaczenie terminu fozpoczęcip mo­
cy obowiązującej, a to bądź przekazać innej 
ustawie, bądź Rządowi. Tak np. Ust, z dnia'
2-Vli 1920 r, Dz. Ust. Na 67 poz. 44y postana­
wia, ze „Rada Ministrów na wniosek Ministra 
b. Dzielnicy Pruskiej oznaczy w miarę potrzeby 
dzień, w którym ustawa niniejsza wejdzie w iy*

de w miejsce rozporządzenia Redy Związko­
wej z 8 maja 19t8 r.V

Ustawa t  dn. 16-Vll 1920 r. Dz. Ust. Na 
82 pert. 550 postanawia np., ze wchodzi ona 
w życie: T) aa obszar--e hi dzielnicy rosyjskiej 
od i stycznia '1929 r,; 2) na obszarze b. dziel­
nicy austriackiej od 1 stycznia 1921 r.: 3) na 
pbszarze i\  dzielnicy pruskiej ud czasu, który 
wznaczy Minister Skarbu w porozumieniu z Mi­
nistrem tej dzielnicy".

U>łaiv« mole niekiedy wejść w życie czę­
ściowo, nietylko odnośnie terytorjum, ale i od­
nośnie poszczególnych swoich postanowień, 
I tak ustawa z dn, 29-X 1920 r. Dz. Ust. Ni 
1 Ił poz. 733, ogłoszona dnia 11-X!I 1920 r., 
wchodzi w życie „z dniem 1 stycznia 1S2I r.0 
zaś przepisy działu 111 ź dniem ógtóś'S&hi&“, 

Istnieją też Ł zw. ustawy łąc-zne* które 
pozostają ze sobą w takim stosunku, iż moc 
obowiązująca jedne) zaleźiw ieat (przymusowo) 
od wejściu w życie drugiej ustawy. Taka łącz­
ność może zachodzić nawet między ustawami 
o różnej kwalifikacji. Konstytucja z 17 marca 
postanawia np, w aft. 126: „Konstytucja niniej­
sza ma moc obowiązującą z dniem jej ogło 
szema, względnie — o ile urzeczywistnienie, jej 
poszczególnych postanowień zawisło od wyda­

nia , odpowiednich ustaw z dniem ich wej­
ścia w życie".

Ustawa jest normą powszechnie obowią­
zującą, a wszyscy obowiązani są jej przestrze­
gać, _ Wynikają z tego dwa wnioski: pierwszy, 
ze m  może obowiązywać, zanim zostanie po­
dana do publicznej wiadomości, czyli, najwese 
śniejszym terminem rozpoczęcia mocy obowią­
zującej jest dzień ogłoszenia, drugi, że stosun­
ki, które zapanowały w pewnym czasie należy 
oceniać wedle tej ustawy, która w owym cza­
sie obowiązywała. Oba wnioski wyrażają się 
w zasadzie, iż ustawa me działa wstecz. Pod 
tym względem istnieje oczywiście wyjątek tam, 
gdzie pewna ustawa wyraźnie nadaje sob e moc 
wsteczną. Zwłaszcza ustawy o uposażeniu fTr.ki_jo- 
narjuszów państwowych zawierają często ta!Tl£ 
postanowienia (np. ustawa z dn, 13 lipou 1920 
r., Dz. Ust. Na 6h poz. 429. ogłoszona dnia 31 
iipca 1920 r. „obowiązuje od dnia 1 lipca 
1920 r,“) Inne ustawy obowiązują niekiedy 
wstecz, ale tylko częściowo i warunkowo: np. 
ustawa z 2-VI! 192C r Dz. Ust. Na 67 poz. 449 
postawia, że „do przestępstw popełnionych 
przed dniem wejścia w życie niniejszej ustawy' 
należy stosować przepisy dotychczas Obowiązu­
jące, o ilm pie są surowsze", (C. d. n.)

ZYGMUNi LEWARIGWlCZ.

II zastnowaiii talif mrililiiiuBrcl pni n k  n i  diietb— świadki.
Cechy charakteru, i t. zw. skłonności po- 

zńa.le pedagog, za pomocą obcowanie z dziec­
kiem, przez obserwacją jego życia, przez częste 
ż nim rozmowy, przez Odpowiedzi na zadawa­
ne mu pytania, a .-'wteszęza przez c<ypy, Ale 
równie? toiefkif znaczenie jak cechy charakte­
ry posiadają dla ;j-dagoaa cechy omysłowoścl, 
Dopiero po zapoznaniu się z temiź, męźe pe­
dagog umiejętnie zastosować jfó wychowąwa 
wiedzę.

Takie cechy, jak pamięć,' postrzeganie, 
kojarzenie, zmęczenie umyrłowe i. t, d. ss lo 
elementy, od których j‘esr bezwzględnie zależ­
ną percepcja nowych pojęć przez ucznia, rt dia 
zbadania tych elementów nie wystarcza już sa­
mo obcowanie pedagoga z powierzonym mu 
dzieckiem, konieczne jest jeszcze zastopowanie 
pewnych metod badania, a mianowicie ytmtodtf 
motań pąyfikik#i\'*ngch. "■

Prócz tego istnieje pojęcie pewnego nor­
malnego rozwoju inteligencji l zbyt siins od­
chylenia od tego poziomu nadaje człowiekowi, 
bądź też dziecku, kwalifikację niedorozwinięte­
go, głuptaka, idioty. Otóż te odchylenia win­
ny być pewną miarą mierzone, a pyychpłogja 
doświadczalna taką miarę nam dostarcza, w for­
mie rezultatu moich badań.
{y-. Dzięki tym'badaniom można już teraz zu­
pełnie ściśie mierzyć poziom rczwoju ; kwalifi­
kować dziecko bądź jako normalnie rozwinięte, 
bądź jako niedorozwinięte, i o ile niedorozwi­

nięte. Współczesny ustrój szkolnictwa eliminu­
je dzieci niedorozwinięte ze szkół ogólnych, 
a skierowuje do szkół specjalnych.
Omówiliśmy nieco obszerniej zastosowanie ba­
dań psychicznych w szkolnictwie, gdyż kwest ja, 
którą roztrząsamy w niniejszej pracy, & miano­
wicie ocena zeznań dziecka—świadka, raa sza­
rej? punktów stycznych z badaniem cech umy- 
słowości przez nowoczesną pedagogikę i rezul­
taty osiągnięte w dziedzinie badań szkolnych, 
dadzą się z łatwością w miarę potrzeby zasto­
sować przy wzmiankowanej ocenie!

Po.wyższe możemy «jąć w przesłankę o na­
stępującym brzmieniu-
„jftkfawe gaycwhgiczne, M smme dałyehezws 
w szfytinścimę, są styczne t  badaniami przy oce­
nie. zeznań diucka — ze względu m  mspób

np obu 6adwuiwn
W ten sposób zestawiając ujęte wyżej 

przesłanki, a. mianowicie:
„Zaznanie świadk*. jest zasadniczo dowo­

dem o wartości względnej" (1)
„Dziecko, jako objekt psychiczny jest po­

jęciem nieokreślonym' i ruchomym" (2)
„W stosunku do zeznań dziecka — świad­

ka należy zastować ocenę objektywno—subjek- 
tywną" (3)

„Ełemajiry obiektywne oceny zeznań dzicc- 
<ta—świadka zaczeipnięte będą z psychologjf 
doświadczalnej" (4)

KOKS GAZOWY
Dla celów kowalskich, fabryk, centralnego ogrzewania i t  p. po mk, 25000 

za toruię, a M IA Ł  K O K S O W Y  o ziarnach do 12 m m , (nieporównanie 

oszczędny opał dla c e g ie ln i) po m k. 5000 sprzedajemy bez ograniczeń 

bezpośrednio w fabrykach na Ludnej i Woli, na wagony zaś (do natych­
miastowej wysyłki) w biurze Narządu, Kredytowa 3,

Do cen powyższych przy wysyłce koleją doliczamy po 2 proc. za 

naładowanie i ekspedycję.
Zarząd Zakładów Gazowych 

w Warszawie.
Warszawa, dn. 24 kwietnia 1922 r.

(D alszy ciąg).

: „Badania psychologiczne stosowane do­
tychczas w szkolnictwie są styczne z badacie* 
mi przy ocenie zeznań dziecka — świadka ze 
względu na wgpóiny obu badaniom objftkt". (5)

Dochodzimy do właściwego terenu poru­
szanej przez nas kwestjl i wyprowadzamy tezę 
n a s t ę p u ją c ą :

„do aemy s m m i  dziecka —  $%viudka należy 'niprot 
wadMó ehnitsnkf olfóMywne, Mam m oim  otityjnąć 
za im w e ą  s t m # w t w  badań pKyeholoyiomych, m -  
eeerzmęfych p  metod badawesyah, dozowanym  

tv>. subokuchm.
Na giuncie tej tezy możemy wyłożyć 

proponowane przez nas zastosowanie badań 
psychologicznych-

Wzmiankujemy nawiasem, że trudność 
oceny zeznań dzieci była już oddav na troską 
wietu sędziów śledczych, którzy W poszukiwa­
niu środka zaradczego uciekali się dc t. żw. 
pytąi; orientacyjnych. Jakkolwiek pytania ta­
kie stanowią składową i wielką część badan 
psychologicznych, to jednak winny one być sto­
sowane według pewnego syótemu.

Dotychczasowo stosowane przez sędziów 
śledczych pytanie orientacyjna niestety nie no­
siły w sobie zarodka jakiegokolwiek systemu 
badawczego, a stosowanie ich nosko chąrakter 
dorywczy i całkowicie chaotyczny.

11. Podstawa prawna stosowania badań 
• psy etiologicznych

Po ustaleniu ogólnym terenu poruszanej 
przez nas kwestjl, muśirrw z kolei rzeczy za­
stanowić się nad podstawą prawną stosowania 
tego rodzaju . doświadczeń. Wiadomo nam, że 
czynności orgaoow władzy państwowej, skiero­
wane ku wykryciu przestępstwa i przestępcy, - 
są ustawowo uregulowane normami prawnemi 
i przekroczenie tych norm stanowi nadużycie 
władzy. Tc też proponując stosowanie nowej 
czynności, skierowanej ku wykryciu prawdy, 
musimy sobie wyraźnie zdać sprawę, czy czyn­
ność ta nie stoi w sprzeczności z obowiązują­
cym ustawodawstwem lub orzecznictwem. W tym 
wzglądzie wyraźnym jest przepis art, 264 O. P. 
K., który głosi: „Sędzia śledczy przedsiębierze 
samodzielnie wszelkie środki, niezbędne do 
przeprowadzenia śledztwa, z wyjątkiem tych, 
co do których władzę jego ustawa wyraźnie 
ogranicza". Z artykułu tego wynika, iż zasadą 
jest swoboda wyboru środków działania przez 
sędziego śledczego, wyjątkiem zaś są jej ogra­
niczenia. Ze względu zaś, że ustawy postępo­
wania karnego, obowiązujące na ziemiach pol­
skich,- nie znają zakazu stosowania badań psy­
chologicznych, an« podobnych czynności, należy 
uważać, że czynności taKie aą przez prawo­
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dawcę dozwolone, a nawet w niektórych wy- 
pa<Jkath pośrednio wskazane. Wypadek ten 
praewidziany jest w artyKUJe *356 U, P. K. Flr- 
tykłrt ten glosf ,, Jeżeli sądzie śledczy uzna ze 
niezbędne pociągnąć dc odpowiedzialności nie­
letniego od lat 10 do 17, to. zarządza badanie 
wszystkich okoliczności, mogących dać pedsra- 
wę djb zdecydowania, czy oskarżony w chwili 
spełnienia przestępstwa działał z rozeznaniem; 
zwraca prsytem szczególną image na stofcff-ń jego 
rozwoju umi/cliwego i moralnego i pojmowania 
przestępności spełnionego czynu, oraz na przy­
czyny, które gó doprowadziły do spełnienia 
przestępstwa'’. Widzimy, że w artykule tym pra 
wodawca wyraźnie poleca sędziemu śledczemu 
badanie stopni rozwoju umysłowego, R przez 
pojęcie rozwoju umysłowego rozumiemy synte­
zę rozwoju poszczególnych funkcji umysłowych. 
Ścisłe bacanie rozwoju umysłowego wynika 
więc z badania poszczególnych funkcyj umysło­
wych. czyli psychicznych, a badanie ich usku­
tecznia się wyłącznie za pomocą psychologji 
doświadczalnej. ■

Jakkolwiek przepis artykułu 356-1 O, K K, 
dotyczy badania nieletniego oskarżonego, to 
jednak wskazuje na to, że prawodawca ba­
dania psychologiczne bipi ze pod uwagę, i na­
wet je w omawianym wypadku zaleca, jako 
formą obowiązkową.

Ze względu na doniosłe znaczenie stoso' 
wania badań psychoiogigztjyćh, przy ocenie 
zeznań dziecka — świadka byłoby pożądanym, 
aby stosowanie to nosiło charakter ntetylko 
fakultatywny, jakieby miało pod panowaniem 
artykułu 264 U. P. K„ lecz posiadało charaktti 
obowiązujący dla badającego p r z e z  wprowadze­
nie artykułu analogicznego do art, 356 U. ?, K.
III. Kto powinien stosować badania psy­

chologiczne.
W „Uwagach ogólnych" wskazaliśmy na 

dwojaki rodzaj przesłuchiwania oskarżonego 
i świadków według naszego ustawodawstwa 
i praktyki, wskazywaliśmy mianowicie na system 
trzystopniowy przy zbrodniach (policja, sędzia 
śledczy i sędzia na rozprawie głównej), oraz 
system dwustopniowy w t. z w dochodzeniach 
prokuratorskich, wprowadzonych do naszego 
ustawodawstwa na wzór prawa włoskiego przez 
Nowelę z dnia 25 lutego 1921 r. (policja pod 
nadzorem prokuratora i sędzia na rozprawie 
głównej).

Widzimy więc, że istnieją trzy organy wła­
dzy, Które zajmują się m. i. przesłuch;Wrni.*rn 
świadków. Wobsc tego nasuwa się pytanie, 
który z tych organów winien stosować badania 
psychologiczne.

Najodpowiedniejszym jest sędMd śledczy. 
Stosowanie badań psychologicznych przez po­

licję, zasadniczo byłoby bardzo pożądane, lecz 
wymaga ono znajomości fachowej i pewnego 
nakładu czasu, co w warunkach pracy policyj­
nej jest dość trudne do osiągnięcia. Policja 
musi tiżtałać szybko i zbyt uciążliwem byłoby 
wymagać od. niej zatrzymywania biegu pracy 
śledczej, w celu przeprowadzania badań psychu 
logicznych, Muffo to zaznajomienie się z tym! 
systemami, i stosowanie ich ad hoc przez po­
licję może, w niektórych wypadkach, przynieść 
bardzo dodatnie rezdraty.

Również sędzia orzekający nie" powinien 
zb y tn io  przeciążać rrtzpFawy tego rodzaju czyn­
nościami, jak'badania psychologiczne. Pozostaje 
w ięc sbdzia śledczy, który rzeczywiście jest z n a ­
tury swych czynności powołany do stosowania 
badan psychologicznych. Składają się na to 
warunki pracy sędziego śledczego, s. mianowi­
cie możność dysponowania czasem i brak paś- 
pieenu.

Po drugie, ogólna dziedzina zagadnień 
psychologicznych nie jest dia sędziego śledcze­
go obcą, to też przyswojenie badawczych me­
tod psychologii nie będzie stanowiło dlań wiel­
kich trudności, Pozątym sędzia śledczy, które­
go zadaniem jest poszukiwanie osawdy mater­
ialnej, i przedstawienie sądowi jak najobfitsze­
go i wszechstronnego mateijału dowodowego, 
jak n. p. protokułów oględzin sądowa-ieka: skieb 
i t. d. winien również przedstawić dokonaną 
przezeń ekspertyzę niektóryęri czynności umy­
słowych dziecka — świadka.

Nasuws się z kolei rzeczy pytanie, czy 
sęazia śledczy winien tych sui generis oględzin 
dokonywać za pośrednictwem biegłego, podob­
nie jak czyni to prawie przy wszystkich 
innych oględzinach, czy też winien czynić 
to osobiście. Rutyna praktyczna nasuwała 
by nam pierwsi,<= odpowiedz, Jec2 stsje te­
mu na przeszkodzie organiczny zwiaz-ir, za­
chodzący między treścią zeznania, a rezulta­
tem badania psychologicznego. Jak zobaczymy 
dale], mihso zdefiniowania i rozklŁsyfikoWanis 
poszczególnych fmikćyi' umysłowych, -przekona* 
rfTy się, iż są zjawiska, których ftie Sposób 
umieścić W poszczególnej kategorii, a stoją 
ońe na pograniczu dwuch różnych funkcyj. To 
tóż jedynie śetłzia śledczy, który dzięckó dane 
zbadał, będzie mógł należycie zastosować na­
d a n ia  psychologiczne. Tymbardziej; że badanie 
te są zasadniczo prostu i mało skomplikowane 

, w wyKonaniu, a trudność ich polega jedynie 
na odpowiedniem zastosowaniu,

W sprawach o zbrodnie winien sędzia 
śledczy ex officio, w miarę potrzeby, stosować 
powyższe badania, w dochodzeniach zaś pro* 
kuratotskteh, prokurator powinien polecać wy* 
konanie ich sędziemu śledczemu w drodze re­
kwizycji w myśl art. 287s cz. 2 U, P. K.

IV. Jak należy stosować badania psycho. 
logiczne.

Ze względu, że badania psycftotogiczber 
w proponowanym przez nas zaKres.e, Winny4 
być sprawdzianem wiarygodności zeznań, jest! 
rzeczą jasną, iż należy początkowo otrzymać 
materjał do sprąiydz:enia, a następnie dopiero 
spra ważenia przeprowadzić. Wobec tego sędzia 
śledczy, który ma za isaanle przesłuchanie 
świadka — dziecka, winien początkowo j&knaj- 
.szczegółowiej i najbardziej zrozumiaie dziecko 
przesłuchać, stosuyąc system następujący, z po­
czątku niech dzięcko opowie niekrąpowane 
wszystko, co M  rhnej sprawie wie aż do szcze­
gółów. Opowiadanie to może sędzia śledczy 
pogłębiać pi Zez zadawanie rozświetlających 
kwestią pytań. Dopiero, po wyczerpaniu rago 
rpatesjąłu, sędzia śledczy zaboje pytania doty­
czące kwestą pis omawianych przez dziecko. 
Gdy juz przesłuchanie zostało ukończone, wów­
czas sędzia przerywa badania, dziecko odsyła 
do poczekalni, iub też zamawia na dzień na­
stępny. Przerwa wymagana pomiędzy przesłu­
chaniem dziecka, a zastosowaniem badań psy­
chologicznych będzie coraz krótszą, w miarę 
zaznajamiania się sędziego śledczego z syste­
mem badawczym. Dzięki tej kolejności-, prze- 
słucname — analiza — badanie praca staje się 
znacznie uproszczoną, gdyż b&aa nie będzie do­
tyczyło tylko tych cech umysiowości, które 
wchodzą w gre, w danym poszczególnym wy­
padku. Gdybyśmy natomiast postępowali w kie­
runku odwrotny nr, to osiągnięty wszechstronne 
rezultaty badania psychologicznego, wpływałyby 
w niepożądanym sensie na pracę przesłuchania 
i samu przesłuchanie nie byłoby już ścisłym 
odbiciem psyćhW badanego dziecka.

Tak więc, będziemy postępowali według 
wskazanej powyżej kolejności, a mianowicie: 
przesłuchanie —  analiza — badanie psycholo­
giczne — wnioski i korekty wy.

O przesłuchaniu mówiliśmy wyżej, teraz 
przejdziemy dc analizy. (d. c. n,)

Płać m y
Daninę!

Stosunki Ffunsusko-niemieckie 
po poSfomle 1870 n

Kartka z niedawnej a tak odległej f,rzaszłości.

—:o:—
Kiedy dzień po ciniu dowiadujemy się 

> coraz to nowych przejawach prusackiej per- 
fidji, usiłującej za wszelką cenę wykręcić się 
Od wypełnienia warunków Wersalskiego pokoju, 
kiedy owa polityka skamłania rozpoczęła się od 
żebraniny, a jeszcze nie skończyła się na ogłb- 
szentyrzekomego bankructwa, staramy się 
wskrzesić w naszej pamięci jak to było prłed 
pięćdziesięciu z górą laty, kiedy to tryumfujące 
Niemcy stanęły z krzyżackim mieczem nad po­
waloną w boju Francją, zniewalając ją do wy­
pełnienia ciężkich jatr na owe czasy warunków 
frankfurckiego pokoju.

Na razie nie jesteśmy w możności odpo­
wiedzieć sobie szczegółowo na to oytańie. 
Pamiętamy jeno to, że Francja, spłaciła kon­
trybucję o Wleję wcześniej, niż to przewidy­
wały narzucone jej terminy, by jeno tyiko rnódz 
się pozbyć iaknajprędzej znienawidzonych oku­
pantów, że w  szybkim czasie otrząsnęła się 
z przygnębienia i wyszła cało z opresji z wy­
niosłą godnością, jak przystało na wielki -świa­
domy siły' swojej naród. R jak się naówczas 
zachowywały Niemcy, z osławionym żelaznym 
kanclerzem na czele, dowiadujemy ś?ę ze wspom­
nień dwu francuskich' dyplomatów, sprawują­
cych ciężkie swoje Obowiązki w Berlinie tuż 
po zawarciu pokgju. Wspomnienia pierwszego 
z nięh, margrabiego Gabriaca, byiy ogłoszone

w „Hccne des dtux mondes", jego następca yicę 
hrabia Gontaut Birori umieścił wyjątki 2e swo­
ich dyplomatycznych pamiętników w „CwrespoA- 
dciif". Z jednych i drugich zaczerpniemy naj­
bardziej interesujące szczegóły, mogące stano­
wić ciekawe tło do farsy rozgrywanej przez 
współczesną dyplomację niemiecką.

Ze wspomnieli Gabriaca widać, że rząd 
francuski, z czasów prezydentury Thierse usi­
łował jakr.ajszybciej uwolnić Francję od oku­
pacji. Rząd cesarski nie śpieszył się zbytnio 
z ewakuacją, ale współczujący francuzom ge­
nerał Mannteufei, aczkolwiek zgoła pozbawiony 
dyplomatycznej władzy, wyraził swą zgodę, ua 
zawarcie konwencji, mocą której prusacy zobo 
wiązali się do ewakuowania paryskich fortów 
i czterech, przylegających do stolicy departa­
mentów, przed d. 31 sierpnia 1871 toku, o ile 
tylko francuzi natychmiast wypłacą dwieście 
piędziesiąt miljonów franków. Rząd nie omiesz­
kał pośpiesznie skorzystać z sympatji Mann- 
teufia 'i nawiązał z nim roKówania w Com- 
piegne, pomijając dyplomatycznych pełnomoc­
ników, wstąpiwszy w i en sposób z bitego 
gościńca na boczną dióżkę, dia dopięcia swoich 
ćeiów. Niebawem projekt konwencji został 
ostatecznie wykończony i sam Mannteufei, nie 
znosząc się nawet z Bismarkiero, posłał go do 
ratyfikacji cesarzowi, który bawił n&ówczas 
W Koblencji. Bismarkowi już to wogóie było 
nie wsmak. kiedy próbowano obejść się be? 
ńiego, w danym zaś wypadku nielegalne za 
chowanie się Wannteuflc, tudzież rządu fran­
cuskiego wywołało w nim taki wybuch wście­
kłości, żę pokojowe rokowania dwu państw, 
która niedawno toczyły watką ze sobą, o mało 
ęo nie zostały zerwane. Byś tc pierwszy incy­

dent, który musiał zostać zażegnany przez Ga- 
briaca. natychmiast po jego przybyciu dc 
Berlina, , '

Bismark wyznaczył mu u stepie auJieację 
o godzinie dziewiątej wieczorem, dwunastego 
sierpnia, Gabrlac stawił się punktualnie i został 
natychmiast przyjęty, cljrzs-i kanclerza, w zWy- 
kłym mundurze, za wśelkiem biurkiem. Bismark 
przejął go nader uprzejme, poprosił o zajęcie 
obok fotelu, poczęstował go cygarem i sarn 
zapalił. Rokowania trwały dwie godziny i od 
czasu no czasu, osobliwie z począiku, były 
prowadzone i  rozgorączkowaniem, nie ostęjpi; 
jącem upalnej temperaturze która, jak wsk&*vf 
Wał termometr tego dnia, dosięgała 31®, wyżej 
zera, podług Celsjusza. Otc urywki owego dy­
skursu, zapisane przez Gabriaca.

— Jesień, przekonany — zabrał głos G»- 
briac, po óbustrortnei wymianie obowiązujących 
zdań zdawkowej oprzejmości—że nieb*weVr: ńą- 
scąpi poprawa stosunków między rrancja i Niem­
cami. Przecie oba narody zdają sobie sprawę 
z konieczności nawiązania pokojowych sto­
sunków.
.. . „ Wielce, jestem rad, że słyszę to od pa­
na,—Odpowiedział BismarK,—ale myślę inaczej- 
Nie wierzę temu, żeby we Ftanćj? bezwarun­
kowo życzono senie nawiązania przyjaznych 
stosunków. Głoś opinji publicznej, ten waszej 
.praśy, wreszcie nieueść zdecydowana pos-aw* 
waszego tządu mówią aż nazbyt wyraźrue i do­
wodzą że dyszycie żądzą rychłego odwetu.

Gaorlac iaknajgoręcej zaprotestował prze­
ciw ty/n sio .VGni. tF. JVr,

(C. d. n,) fe
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Uwagi o zachowaniu ais organów śledczych
względem dowodów rzeczowych.

Pnotó dowody1 rzeczowe lica czynu, lut 
Cdrpora deiicti rozumie się najrozmaitsze przed­
mioty, znajdująca Sie; zazwyczaj n? miejscu po~" 
neinioiiagó karygodnego czynu, które rtoszą 
mniej lub więcej wyraźne znamiona, że stały 
w pewnym związku z dokonanym karygodnym 
czynem. Ponieważ srus^ie star? siu nowo­
czesna kryminologika oprzeć śledztwo przede* 
wszyitkiem na podstawach przedmiotowych, 
jest zrozumiałem, jak wielkie znaczenie posia­
da Umiejętne zacho wanie się władz śledczych 
względem liców czynu, czy to y? kierunku ich 
wykrycia, asserwowenia', przesyłki,, czy też 
urniosków wysnutych na podstawie ich zba­
dania.

■ftogo 46 sprawy bliżej zajmują, znajdzie 
Je szerzej przedstawione i na odnośnej kazuis? 
iycf objaśnione w czasopismach; flrehives 
d'amhropoiogta crfminelle, de mćdecine legale 
ot de psychologie normaie et pstnologique 
(wydawnictwo Massona w Paryżu) :,jb w Flrchiv- 
flir Kriminr>ianthr=po3ooie und Kriminalistik (wy- 
Jawnictwo Voge!’a w Lipsku) iub w doskona­
łym podręczniku H. Qross'ą: HandBuch fur 
(intersuchungsrichter alt System der Krimina- 
listik. Zadaniem niniejszego artykułu Jest przed­
stawienie w głównych tytko zarysach, jak ma 
Ją się zachować władze kry nr.iraalne,. względem 
llców czynu, eby nie udaremnić ich dokładne­
go zbadania przez rzeczoznawców, na jakie py 
tonią mogą im rzeczoznawcy, odpowiedzieć, 
u wreszcie, jak władze ie maj? osądzać orze­
czenie rzeczoznawców według jego treści, aby 
ze swojej streny wysnuć na tej podstawie po­
trzebne wnioski. Wiadomo zaś) że tylko wza­
jemne zrozumienie się i zgcd ie . współdziałanie 
kryminologów i rzeczoznawców, pozwała na 
skuteczną pracę w Wykryciu i rekonstrukcji 
zbrodni, 1 jak plastycznie, określa- to ..Marx, czy* 
ui zmarłych i przedmioty żywymi, i mówią­
cymi. f}f ,  ł  '* |

Przypomnienie głównych reguł odnośni 
do Jiców czynu zdaje się być tembardziej r,a 
czasie, że dokonując od kilkunastu lei. sądo- 
Wc-lexarskich badań liców czynu w pracowni 
rtk?ado medycyny sądowej Uniwersytetu Ja­
giellońskiego tt KreAcęwfe (Dyrektor: Prof. br. 
ikon Wichhois) spotkałem się, głównie w os­
tatnich latach, dość często z nieinniejątnem po­
stępowaniem. Przytoczę tyłko kilku przykładów, 
I tak otrzymaliśmy do zbadania resztki kości.

znalezione w piecu, z żapytaniem, czy są one 
pochodzenia ludzkiego, czy zwierzęcego (jak 
się tłómaczył obwiniemy), Ponieważ kości były 
zupełnie skalcynówńnc! i  badanie ich na dro­
dze biologicznej nia mogło dać wyniku, pozo­
stało do przeprowadzenia badanie mikrosko­
powe szlifów kostnych. Właśrie gdy sporzą­
dzałem bardzo żmudne do wykopania, z powo­
du ^kruchości skaicynawahyćb kości, szlify, 
otrzymałem zawiadomienie, że znaleziono jesz­
cze w popiele , w piecu ponadto dwa całe, 
zwęglone i skalcynowane zęby. Fcmeważ zę­
by z powodu charakterystycznych swych cech 
pozwalają ab określenie pochodzenia ludzkiego, 
względnie zwierzęcego, oczekiwałem niecierpli­
wie przesyłki. Otóż zamiast zęby te. owinąć 
ostrożnie watą i przesłać w pudełku o twar­
dych, sztywnych ścianach/przysłano je bez'ż;,d- 
necja opakowania w kopercie listowej. Nic 
dziwnego, że po otwafciu koperty znalazłem 
w niej czamo-popieiaty proszek. Innyn* ^azem, 
zamiast wypiłować odnośny kawałek, przysła­
no do bucEanta duże wrota od stodoły w ca­
łości i nieopakowane, chociaż miało się ;#a nich 
znajdować tylko kilka śladów podejrzanych na 
krew. Jest zrozumiałem, że nawet stwierdze­
nie krwi judzkie] na wrotach tych niczego nia 
dowodziłoby, ponieważ w czasie transportu 
wrota te mogły były ulec przypadkowo popi® 
mieniu krwią ludzką i nąóowrót, deszcz mógł 
był zmyć bez śladu ewentualnie obecne na nich 
piamy krwawe. Innym ziiawuż razem, zamiast 
poprzedniego wysuszenia krwi podejrzanej, na­
desłano nam ją w stanie płynnym, zupełnie 
zgniłą, tak, że badanie biologiczna, celem roz­
strzygnięcia jej pochodzenia, było już niemot 
Siwe. Ni® zdarzyło się także nigdy, aby bieliznę, 
da hadarńa ,raa piamy nacierane, przysyłano ina­
czej- jak zmiętą i  sznurkiem związaną tak, że 
wsKutek tego wyjątkowo tylko udaje się .wy­
kryć w całości plemniki, które tylko jako ta­
kie mogą rnieć moc dowodową. To samo od­
nosi się do pytań stawtauych rzeczoznawcom, 
które często żądają tego, na co według dzi­
siejszego stanu wiedzy odpowiedzieć nie moż­
na, jak np. w jednym przypadku, czy . plamy 
krwawe pochodzą od bruneta- czy blondyna?

Jako naczelną zasadę należy postawić, 
aby we wszystkich przypadkach kryminalnych, 
o ii® organy policyjne stwierdzą podejrzane lic® 
czynu, nie ruszać ich ze swego położenia, zo­

stawić wszystko; jak było, nu swojem miejscu, 
a ograniczyć się wyłącznie i jedynie do tęgo, 
aby miejsce czynu w szerokim promieniu Za­
bezpieczyć i przeszkodzić wchodzeniu nań nie­
powołanych osób, aż do przy ny da komisji 
śledczej. Do składu tejże winien należeć le­
karz sądowy. jak tego słusznie żądają wszys­
cy wynitniejsi kryminologowie (H. Gross, Ni* 
ceforo-Lindenau i inni), i jak to się, zwłaszcza 
w większych miastach, coraz częściej zderza. 
Już bowiem na miejscu czynu z rozmieszczę 
nia, ilości, wielkości i kształtu np. śladów krwâ  
wych, to dzież innych okoliczności może lekarz- 
znowca wysnuć pewne wnioski i porobić zpo* 
strzeżenia, które później megą być spożytko­
wane przy dalszych badaniach w p-acowr,i- 

Gorzej przedstawia się sprawa o iie zbrod 
nia zostanie popełniona na głębokiej.piówlncjf.. 
zdała od miasta, w których to razach może 
Upłynąć nieraz newei kilka dni od chwili po­
pełnienia zbrodni, do chwili przybycia komisji 
śledczej F w tych.razach muszą nieraz prowa­
dzić śledztwo miejscowe organy policyjne. Nad­
to może się zdarzyć, że np. ślady krwawe. 
Znajdujące się na otwarłem polu, mimo jak 
najstaranniejszego ich przykrycia i t. p.. mogły 
by być spłukane r zniszczone przez deszcz, 
tanimby przycyb komisja śledcza. Wreszcie 
sędzia śledczy nie mając sam pod ręką po­
trzebnych przybciów, może polecić miejsco­
wym organom policyjnym odesłanie do sądu, 
tzy do pracowni, b3dać się mające przedmio­
ty (zasadniczo jednak winien to sam sędzia 
śledczy załc twiać). T® dopiero przytoczone 
względy, aż nadto chyoa dowodnie tłómaczą 
konieczność zaznajomienia się każdego funkcjo- 
narjusza policji z, zasadami, według których ma 
postępować przy wyszukiwaniu, zdejmowaniu, 
pczechowywanlu, wysyłce ji t. d. pojedynczych 
'dowodów rzeczonych. Naturalnie należy do 
tego pewnego rodzaju lrutyną i doświadczeni® 
aby na wiele rzeczy, często bardzo ważnych, 
zwrócić uwagę i niczego takiego nie przeoczyć, 
9 z drugiej strony, aby mało znaczącym szczegó­
łom nie przypisywać zbytniego znaczenia, a tem 
samem nie utrudniać wykrycia zbrodniarza, lub 
nie rzucić podejrzenia na ćsoby niewinne, po­
wodując skutkiem tego prowaczer.ie śledztwa 
w fałszywym kierunku i wzmagając niepotrzeb­
nie koszta procesu. -

* (0, c. n.).

Co sie dziele Sosfl.
Jcder *  ródahdur, htóry w ifycA dniach pcmueu 

a i®wyVP ftliMB, imm danych cftarnkterystycsnych 
’• rj. « Sydn tomUyseenk Ka tdpńgUMetyn^ rtwzegi tn* 

foimatorz tym ttfbty  -pędsitUć się nimf t  faytGlni- 
Jutnti.

Rzut okę na handel f przemysł.
Rosja przeżyta ponury okres pod wzgię 

<Je?n gospodarczym w roku 1919 i 1920. Handel 
był zakazany, sklepy zamknięte. Gdy przy­
jeżdżał ktoś do obcego miasta, gdzie nie miał 
znajomych, to mógł umrzeć ż głodu.

W 1921 handel potajemny zaczął wycho­
dzić na ulicę, Ne place miast wynoszono, co 
kto miał na sprzedaż lub do zamiany. Na ta­
kie gromady sprzeda yców i nabywców robiono 
obławy. »Czek'ści“ znienacka otaczali handlu­
jących i wiedli de „czerezwyczajki". Widać 
jednak było, że słabnie energja tych prześla­
dowań, Zmieizaru? ku nowej polityce gospo­
darczej.

W końcu 1921 oolszewicy wydali dekret 
O wolnym handlu. Zaczęły ś»ę otwierać składy, 
sklepy. Ulice miast rosyjskich—przedtem pu­
ste, jakby wymarłe — znów się Zaroiły ruchem 
handlowym.

Wogćie w końcu r. ub. bolszewicy dekre' 
tatni urzędowym5 zerwoiHi na inicjatywę piy' 
watną w dziedzinie gospnda-czej. f\ więc -- na 
inicjatywę prywatną także n przemyśie. Pewne 
kategorje fabryk oddawąno w dzierżawę insty­
tucjom prywamyro i o&Bbom.

Zdawało się wówcz ss, że dzięki tej inicja­
tywie prywatnej ruszy się przemysł, ożyje han­
del zdrowy.

Próżne to były rachuby, płonne nadzieje.
Jakżeż bowiem wykonywa się ów dekref?
Oto jeden z dawnych fabrykantów, prosi , 

aby mu wydzierżawiono jego własną fabrykę, 
ale ponieważ podług dekretu spółdzielnie mają 
pierwszeństwo, więc też w parę dni po wnie­
sieniu podania zjawia się spółdzielnia, złożone 
7. komunistów i dzierżawę otrzymuje. f\ co 
robi w fabryce? Wyprzedaje surowiec, potem 
urządzenia fabryczne—aż w komolecie dostaje 
się pod sąd, flle fabryka już jest zrujnowana. 
Cc# do sprawców, to można być pewnym, że 
z komunistami sąd komunistyczny obejdzie się 
względnie, |

Zrer-.tą i osoby pojedynczo, otrzymawszy 
dzierżawę, również starają się wyciągnąć, wy- 
sprzedać odrazu jaknajwęcej.

W wypadkach zaś, gdy byli właśocieie 
i wogóje dzierżawcy chcieli naprawdę urucho­
mić swe przedsiębiorstwa, to na przeszkodzie 
stanęły urzędowo „profsojuty", czyli związki 
zawodowe, faktycznie zaś „Pdlitbiurp"; zwierzch* 
nicza organizacja koratrolr.a, która kieruje t do­
zoruje całą ddministracią sowiecką i wogóle 
dziedziną wykonawczą.

Ze sprawą aPolithiura"' związki zawodowe 
wyznaczyły płace w przedsiębiorstwach prywat­
nych znacznie wyższe, niż w rządowych, a to 
dlatego, aby umożliwić trustom rządowym koń* 
karencję, bo jak wiado-no we wszelkich przad- 
slęb-orstwacr. rządowych ogólne koszta pro­
dukcji zawsze bywają wyższe od kosztów 
w prywatnych. Wywołało to skandal. Robotni­
cy bowiem fabryk rządowych zażądani, aby

zrównano im płace z robotrtfkŁirJ przedsię­
biorstw prywatnych. Wówczas wmieszali, się 
w to państwo i takie nałożyło podatki na prze­
mysł prywatny, ie  nie może on wytrzymać 
konkurencji z trustam* rządowymi.

Co. do fabryk i przedsiębiorstw* srrysto- 
wanych w ręku państwa, to nie mają one ans 
dość środków obrotowych ahi surowców, aby 
istnieć. Te też i one poczęści utrzymuję się 
wyprzsaażą surowców i urządzeń — „razbazari* 
wajut", jak się mówi obecnie w Rosji, Trusty, 
za drobnem? wyjątkami, ograniczają wytwói 
stwo i simniejszają znacznie liczbę robotników 
i pracowników wogółe.

Dokładne obliczenia wykazują, że prze* 
snysł rosyjski wytwarza dziś zaledwie 5 do 6% 
tego, cc przed wojną. Przemysł tan dogorywa-

Pi jak wygląda handel w 192-il?
Nie mówiąc już o podatkacn Oraz dani­

nach razowych, np. na głcdr.yr.h, co obecnie 
komuny miejskie czyli miejskie związki gminne 
powyznaczały takie wysokie czynsze dzierżawne 
na składy i sklepy za kwartał I r. b„ że większa 
część kupców nie będzie mogła opłacać -ego 
haracz1; i sklepy zamknie.

Widzimy więc, że co Jedna ręka bolsze­
wicka więzów rozluźni, to druga znów zaośnie. 
cp.jedną poprawi,.to druga psuje.

Atoli zasadnicze trwa nowy kurs polityki 
gospodarczej, polegającej na dopuszczeniu prze­
mysłu i handlu prywatnego, ną zamykaniu przed­
siębiorstw rządowych nie" przynoszących do­
chodu 1 r;a oc’o7urnieniu z kapitołam zagra* 
nicznynt. Widać, że kierownicy polityki bol­
szewickiej mocno się tego kursu trzymają.

(C, d- nj Czl E-
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LITWA ŚRODKOWA.
Oderwą gen. Żeligowskiego z 9 paździer­

niku 1920 r1. postanowiła, jako główne Zadanie, 
zwołanie przedstawicieli kraju na sejm dc Wii- 
„a celem objawienia w imieniu całej ludności 
nicżem nieskrępowanej woli i postanowienia 

przyszłych losach Żiemi Wileńskiej.
W myśl tego przyrzeczenia zostaje dekre­

tem Nl  21 z dnia 26 listopada 1920 r. wyda­
na ordynacja wyborcza do Sejmu Litwy Środ­
kowej. Jeko termin wyborów wyznacza dekret 
dzień 9 stycznia 1921 r«

Zgodnie z tym dekretem T. K. R. rozpo­
rządzeniem Mr. 23 z dnia 14 grudnia 1920 r. 
zarządza rozpoczęcie w dniu 17 grudnia postę­
powania wyborczego. Postępowanie to zostało 
jednak niebawem wstrzymane, mianowicie pis­
mem z dnia 31 stycznia 1921 r. Nr. 149 B. L. 
5. Ministerstwo Spraw Zagranicznych Rzplitej 
zawiadamia gen. Żeligowskiego, że Rząd Pol­
ski .7 listopada 1920 r. wyraził Radzie Ligr̂  Na­
rodów zgodę na przeprowadzenie konsultacji 
na terytorjum, leżącem na wschód od linj;, 
ustalonej przez Radę Najwyższą 8 grudnia
1919 r. pod kontrolą Ligi Narodów. Ponieważ 
terytorjum Litwy Środkowej, objęte postępo­
waniem wyborczem na podstawie dekretu Mr. 11, 
stanowić będzie prawdopodobnie tylko część 
terytorium, mającego podlegać konsultacji, 
przeto Rząd Polski „wypowiada życzenie, by 
postępowanie wyborcze, zarządzone 14 grudnia
1920 fc, rozporządzeniem Mr. 23 T. rt. R. zosta­
ło zawieszone".

Zgodnie z tym życzeniem Naczelny Do­
wódca Wojsk Litwy Środkowej Dekretem Na 84 
z dnia 1 lutego 1921 r. zawiesza wykonanie 
rozporządzenia T„ K. R. o postępowaniu wy­
borczem na czas nieokreślony.

Wskutek dalszych wypadków na terenie 
międzynarodowym dc zapowiedzianej konsul­
tacji, nie doszło. To też dekretem Nr. 417 
z anta 24 listopada 1921 r. Naczelny Dowód­
cę poleca T. K. R. opracowanie nowej ordy­
nacji wyborczej dć Sejmu w Wilnie „jako zgro­
madzenia przedstawicieli Ziem1' Wileńskiej dla 
dania wyrazu woli ludności, przyczem terytor­
jum wyborcze obejm uje. powiaty: wileński, 
oszmiański, trocki,. święclański, lidzki i brac-

(Ciąg dalszy).

iławski". Dekretem Nr. 419 z dnia 30 listopada
1921 r. zostaje wyznaczony dzień 8 stycznia
1922 r., jako dzień wyborów.

Dekret ten ma zarazem ważne znaczenie 
w historji Władzy Zwierzchniej Litwy Środko­
wej. W Dekrecie tym „wobec wymagań natury 
ogóJno-poiitycznej" gen. Żeligowski przelewa 
na Prezesa T. K. R. Aleksandra Meysztowicz* 
całkowitą władzę zwierzchnią w Litwie Środko­
wej w zakresie dekretu Na 1 z dnia 12 paź- 
dzielnika 1920 r., w szczególności zaś przeka­
zuję mu wydanie dekretu w przedmiocie or­
dynacji wyborczej do Sejmu, oraz powierza mu 
„troskę nad wszystkiemi sprawami, związane- 
mi ze zwołaniem Sejmu w , Wilnie", Równo­
cześnie z ustąpieniem gen. Żeligowskiego na­
stępuję rozwiązanie Kanceiarji Cywilnej Na­
czelnego Dowódcy W. L. Śr.

W ustroju i kompentencji władzy zwierz­
chniej nie zachodzi wskutek tego żadna zasad­
nicza zmiana. Piastynem tej władzy jest odtąd 
A. Meysztowicz, który z tego względu ma pod 
Wójny charakter, będąc równocześnie przewo­
dniczącym T. K. R. Zaznacza to wyraźnie De­
kret Na 4&0 ? dnia 31 stycznia 1922 r. „w przed­
miocie ustalenia trybu wydawania ustaw", któ­
ry nawiązując do Dekretu Na l postanawia, że 
prawe inicjatywy ustawodawczej pi zy sługuje 
„Władzy Zwierzchniej, Przewodniczącemu T.

oraz poszczególnym Dyrektorom Depar­
tamentów".

Wniosek ustawodawczy (projekt dekretu), 
opracowany w oanośnym Departamencie, wi­
nien być złożony do Prezydjum T. K. R. — toż 
samo projekt ozp&.ządzania — poczem po za­
opiniowaniu przez Wydział ŁJstawodawczo-Praw- 
ny zostaje wniesiony pod obrady T. K. R. 
Uchwalony przez T. A. R. dekret jako norma 
ustawodawczą zostaje następnie przedłożony 
do podpisu „Władzy Zwierzchniej" oraz kontra- 
sygnatury odnośnego Dyrektora Departamentu, 
zaś rozporządzenie do podpisu Przewodniczą­
cego T. K. R. Przed ogłoszeniem Dekretów 
i rozporządzeń w Dzienniku Urzędowym T. X. 
R, Izba Kasacyjna winna stwierdzić, iż zostały 
one wydane w trybie legalnym.

Rozporządzeniem z dnia 17 stycznia 1922

r. Ns 470 A. Meysztowicz, zatrzymując funkcje 
\\ iauzy zwierzchniej, porucza Wiceprezesowi 
T. K. R. ar do odwołania zastępstwo we wszy­
stkich czynnościach, związanych z przewodni­
czeniem w T. K. R. Jednym z motywów tego 
zarządzenia jest także „konieczność zajęcia Hę 
sprawami mającego być zwołanym Sejmu Wi­
leńskiego”.

Dekretem Na 421 z dnia 1 grudnia 1921 
r. zostaje wydana nowa ordynacja wyborcza. 
Nadaje ona czynne prawo wyborcze „każdemu 
bez różnicy płci, kto przed 1 listopada 1S2I r, 
ukończył łat 21 i odpowiada następującym 
warunkom":

1) J e s t wpisany do wykazu, lub ksiąg 
miejscowej ludności: gminnych, miejskich lub 
b. stanowych na tęrytcrjum pow. wileńskiego 
trockiego, oszmiańskiego, święciańskiego, Dra- 
sławskiego, iub lidzkiego, za wyjątkiem części 
gmin, położonych po iśwyrn brzegu Niemna.

2) Je s t urodzony na terytorjum wybor­
czem, wskezanem w p. 1.

3) Przed dniem 1 sierpnia 1914 r. miesz­
kał na terytorjum wyborczem, nie mniej niż 
5 lat, o ile nie sprawował państwowej służby 
rosyjskiej.

4) Posiada na terytorjum wyborczem nie­
ruchomości, o ile zamieszkał w kraju przed 
1 stycznia 1919 r.

5) Mieszkał ria terytorjum wyoorez&ni od 
1 stycznia 1918 r. i ma na tem terytorjum sta­
łe miejsce zamieszkania,

6) Pracuje obecnie w instytucjach samo­
rządowych.

7) Pracuje obecnie w jednej z instytucji 
państwowych i przed 9 października 1920 r. 
również sprawował służbę państwową r,a tery­
torjum wyborczem.

8) Przesiedlił się po 12 października 1920 
roku na teren wyborczy z terytorjum państwa 
rosyjskiego na podstawie traktatu Ryskiego 
i na wniosek samorządów gminnych, lub miej­
skich uzyskał zezwolenie od okręgowej Komi­
sji Wyborczej. 1

Prawo przynależności osób, wskazanych 
w art. 1, rozciąga się również i hą ich żony".

(D. c. n-J. dr. ' B .

DR, KAZIMIERZ SZCZEPAŃSKI. G M S N A.
W tym samym czasie spotykamy już obok 

sołtysa i ławników, wybieranych przez gromadę.
Sołtys i  ławnicy są to więc, pierwsi urzęd- 

nfpy gminni, Z sołtysów powstało duże szlach­
ty. Tak trwało, póki książęta mieli silną wła­
dzę w ręku, w ciągu wieków jednak władca ta 
przeszła w ręce panów—dziedziców, którzy *a 
usługi, pierwotnie wojenne, oddane księciu, otrzy­
mali we władanie ziemię, Mimowoii nasuwa się 
tu myśl Dorćwnawcza—wszak i dzfś stary pol­
ski obyczaj odżył, dzięki Naczelnikowi Państwa 
Piłsudskiemu, bo ziemie krwią własną obronio­
ne otrzymają żołnierze. Ta jeno wielka zacho­
dzi różnica, że nadanie ziemi nastąpiło teraz 
nie z woli księcia, jeno przez Sejm 7 ludu wy­
brany, Tak to hiśtorja powtarza się, lecz w szla­
chetniejszym Kształcie. W XV wieku zaczęła 
szlachta samowolnie ustanawiać sołtysów, zwąc, 
ich wójtami.

Wracając do naszej sprawy okazuje się, 
że oziedzice stali się panam* i sędzlam* na 
swych dziedzictwach, ale w sprawach ich inte- 
resującycn. bo mimo tego władania pańskiego 
rap wciąż gromada (od XV wieku pojawia się 
nazwa, wójt) własne sądownictwo w sprawach 
gminnych:

o własność między Cdłopami,
9  szkody poine,
w sporach mięazy chłopami a gromadą, 
w sporach między gromadą a obcemi itd. 
W tych czasach zbiera wójt podatki i wraz 

z przysięźnemi rozstrzyga spory n.p. o używał-1 
ności pastwiska,

Wójt 5 przysiężnr pobierają opiaty za są­
downictwo gminne. Ciekawe to rzeczy. Są n.p. 
świadectwa w aktach, że gromada miała tak 
wielką władzę, że n.p. wójta, który sprzenie- 
Wierzył pieniądze publiczna (daninę dla króla) 
i pr^etrwonił je, wyrok gminy skazał na karę gardła- 

ftż do rozbioru Polski spotykamy wszędzie 
wójtów., ławników i gromady, dopieró, czasy 
rozbiorów zmieniły rzecz, w każdym zaborze 
in śa e j urządzając gospodarkę.

W Galięji aż do r. 1848 było t. zw. domi­
nium czyli własność ziemska, Właściciel-ćziedzic 
był władzą zwierzchniczą tak administracyjno- 
policyjną, jak i pod względem sądownictwa.

Zniesienie pańszczyzny i uwłaszczenie 
chłopów zmieniły: rzecz gruntownie, a władze 
objęły urzędy austriackie, pokazało się jednak, 
że państwo nie ma dostatecznych sił, by go­
spodarzyć wszędzie swojem: urzędnikami i wte­
dy stworzono gminę jako jednostkę administra­
cyjną, jako najniższy, ale podstawowy urząd na 
pół państwowy. Przy ustanawianiu gminy jako 
jednosiki administracyjnej grały rolę rozmaite 
czynniki. Szły prądy rewolucyjne 48-go roku 
z zachodu, a samą austrjacką gminną ustawę 
układano właściwie w Kromleryżu, gdy na uli­
cach były barykady i strzelanina.

Znać też niestety na tej ustawie wpływy 
polityczne. Hasłem byfo wolna gmina w wol* 
nem państwie — wykonanie jednak okazałe 
się marne — stworzono gminę nie zdolną do 
wykonania ciążących na njej obowiąrków — 
gminę za słabą finansowo, by opłacić swoich 
funkcjonarjuszów i wnet pokazała się, że wła­
ściwie rządził w gminie nie wójt i rada gminna, 
ale starosta przez swego „Bezirksfeldfebla" żan­
darma, i egżekutora podatkowego. Władza prze­
szła ria wrogi nam rząd austrjacki, a ostrze 
to stępMo się dopiero,- gdy Polacy w Galicji 
zdołali się pozbyć urzędników Niemców, a zwła­
szcza1 i przedewszystkiem t. zw. Prediczkćw 
czyli Czechów. Wprowadzenie w życie austr. 
ust. gminnej pokazało, że chcąc urządzać gminę 
wewnętrznie, '■trzeba myśleć więcej o administracji 
niż o polityce. Niechaj będzie polityka przy u- 
ktacaniu ordynacji wyborczej, a nie przy same; 
ustawie gminnej. Dziś n. o. gmina galicyjska 
jest za siabą ekonomicznie, a ustawa w dodat 
ku jóst taką, że wójt właściwie, jeżeli ma być 
naprawdę głową gminy, musiałby umieć tyle, 
co Kilku referentów w ministerstwach. Na do; 
wód tegc dość przytoczyć treść § 27 ust. 
gminnej, który opiewa:

„Własny zakres działania gminy t.j. zakres,' 
w którym gmina z zachowaniem praw samo­
dzielnie zarządzać i rozporządzać może, onej- 
muje w ogóle wszystko, co bezpośrednio doty­
czy interesu gminy i w jej granicach własnymi 
jej siłami załatwione być może.

W myśi tego należą do własnego zakresu 
działania gminy w szczególności:

a) wolny zarząd majątkiem gminnym i zała­
twianie spraw odnoszących się do związku gminy,

b) czuwanie nad bezpieczeństwem osób s ich 
mienia (e więc policja bezp. — cc jest w sprze­
czności dotąd 7 ust. o P.P.)*),

c) staranie o zakładanie i utrzymywanie 
dróg gminnych, mostów, ulic i placów, niemniej
0 bezpieczeństwo i łatwość komunikacji pa 
drogach i wodach (policja drogowa), .

d) policja połowa,
e) dozór policyjny nad przedmiotami ży­

wności, nad targami, nad miarą i wagą.
f) policją zdrdwia,
g) policja nad czeladzią i wyrobnikami, 

niemniej wykonywanie przepisów o czeladzi 
służbowej,

h) policyjny dozór nad obyczajnością pu­
bliczną,

i) sprawy ubogich, opieka nad. zakładami 
dobroczynnemi gminy, zapobieganie żebractwu,

k) policja ogniowa, policja budownicza, 
wykonywanie przepisów porządku budowniczego
1 udzielanie policyjnego pozwolenia na budowy,

I)wpływna szkoły, utrzymywane przez gminę,
m) załatwianie sporów przez mężów zau­

fania wybranych z gminy,
n) przeprowadzanie dobrowolnych licytacji.

*) Sprzeczność ta  je s t do tegc s to p rre  rażąca, 
■że wobec tego, że u s t a w a  gntjnna krajowa dla b. Ga­
licji do tąd  obowiązuje może każda gm ina utrzymywać 
własną o d le ję . Istotnie też doiąd jeszcze można czy­
tać od ;zasu do azasu w dziale ogłoszeń pism co­
dziennych rozpisywane konkursy na posady t. zw. in ­
spektorów  policji d!a rozm aitych m iast w M ałopolsce,

{&> «, Dv
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. iirxTyl H* <aâ 4diV ' 'HĆm#1 ł *̂NfcV'

f i /  W ś M ję l .
V  E Z  I D  O  W  I f

d S ń S r T i  z  d n i a  1 ?  łu t e ć t o  lTa2  r« o  p a ń s t w o ­

w e j  ś łu .f£ y ie  c y w i l  n fe j.

(C iąg dślłtóy). 1 

fe o  2 d  z  i a } ll.

OlwwiąsJd. '
A rt. Ż f. titzędhll; ob ew ią iarty  je ś t  Wiernie słu? 

ż y l  R żdćś/póśpólittsj, piżfeśtrz&gao Sćisló bshrtf 1 brźe- 
pisSW; w yp ełn iać  obtowiązkł sw eg o  urzędu guriiA te, 
sum ien nie  i b ez stro n n ie ..o ra z  Jb e ć  w ed ług n a jlep sze j 
w o li i Wf&lźy o  d obro sdrfiwy piibliwznfej. i śp ęfn iSe  
w iifśtfc t!, ć łi tem u dobru służy, a d łilkdć w szyślltló jfó , 
cob y ftm iłłwfjló SzktJtłiić.

A fL -22 . Łlrżddnih’ ob o w iązaiiy  je st  w ypełnień z le­
cen ie  Swoich p rzełożonych , o tle ó iió  w yraźn ie nie 
sprzeciw ia s ię  o b o w iązu jącym  przepisbiri tiśtalwpy/yfh'. ,
0  iłe  ite ę S iiia  służbo we je s t  W pfżfeKdfiattlU Urzędnika 
p iió ć iw n e  dOMTU siu żby, albo  ao b lti p uah ćzn iU ia  
w ó go iiib ść i iu ś  t ó i  zaw iera zna-r,/dr.a p om yłk i co  tło 
faktu a lb o  ro do p raw a —- urzędnik o b ow iązany je s t  
sp o strzeżen ie  sw o je  w yjaw ić władzy p rze ło żo n e j, idćź 
w razie potw ierdzenia, żldceń ie to w ykonać, 0  lifc zle,- 
cón ie  w ydańó B yłó  ustni©, tifżtjdSik « 1 ,ź6 w w yzśj wy­
m ienionym  w ypadku żąd ać potw ierdzenia g& ra p iśm ie.
W w yp ad kach , gdy zn iesien ie  się  z władzą przeióżOną 
p o ciągn ęłab y  za so b ą  h ieW ykditiliióść l i i i  bózpfzftd- . 
•n idtów osć złećSrila, riió pfzdśiw ridgo wytaljłuft pi z a p i­
se m  o b o w iązu jącym —łu rząd n ik  ettfisHĄiuii]!' fSSt iłó ć e -  
nift to  w ykonać, W yjąwszy w ypadek g ro żące j Stąd n ie­
p o w eto w an ej szkody.

Art. 23. W razie kon iecznej potrzeby urzędnik 
obow iązany je s t  za łatw iać  czaspWd ha ifecehife  władzy 
praetolw ilój r&whiSż takiił ćzyn h óśsl pn$d& w e* KtOte 
n ie  n&ieżą do  je g o  zw ykłych obow iązków  służbow ych.

Art. 2*1. U rzędnik obow iązany je s t  zarh ow oc 
W ścisłe j ta jern łijcy  w szystk ie  sp jaw y , o których pó- 
w ziął W iadomość, dzięki swettut stanow isku  służbow e- 
ftiti i&tf ildWiftiizid1 się  prtiy wytenyW anitl W y ć h  o b o ­
w iązków  słUżbówyCii, o ilfe spraWy Łakłft wyfaijibió n i 
n&hó za p ó a fn t. jjtftj gd y  utrzym ania ich w t£j|ę<nhićy . 
w Ym ągą d ób ró  ptłBItćzńe, a’JBp inni. wzglądy: słtei&Owć. 
ćlrząmtifc poWJrłlart zachow ać m jetdnicą Wdbec Każdd 
g o , kom u nie je s t  obow iązany cjęjnosić O tyań  śpra- 
wdfch siu ibóW ó, o  tie je g b  p rze ló żp ó o  lub  oózpośred- 
rtio w yższa w ładza W.' poszczegóinym  w ypadku nie 
uw olni go  od te g o  obow iązku. O bow iązek zach o w an ia  
ta jem nicy trw a zarów no w cz a s ie  czyn nej służby, ja k o  
też  po przejściu  w stan  nieczynny i nó em erytu rę  oraz 
bo rozw iązaniu sto su n k u  służb ow ego  z ja k ie g o k o lw ie k  
pow odu. U rzędnikow i nie w olno w yrażać p oza urzędem  
zdania o załatw ian ych  w urzędzie sp raw ach  in te re sa n ­
tów i praw dopodobnym  ich wyniku.

Arr. 25. Pod w zględem  zachow ania się  o b o w ią­
zują urzędnika n astęp u jące  zasad y : 1) urzędnik pow i­
nien w służb ie  i poza słu żb ą  strzec  pow agi sw ego  
atąoow iska, ^zachow yw ać s i»  zaw sze z go d o 1®  *- w ym a- 
gam ńm i karności służbow ej i unikat: w szystk iego , co  
rn óułeby dBuiżyć pow ażan ie  i zau fan ie, k ló re g ó  ,tah ó - 
Wisitw jegb w ym aga: rówriież po  przen iesien iu  w śf&fi 
n ieczynny (art, 54, 55, 56) winien zśachoWywsiC s ię  w sp o ­
sób . k tóryb y pow adze je g o  stan o w isk a  nie ubliża};
2) lifiJ^ahfliów i nie wófrio wchodzić w związki lub zm o­
wy, które m ogą zak łó c ić  rja ięźy ły  bi rg zarządu pan- 
stW ówógb, idb ri jrnidlrtógcł toku  'jrzódiFiWartiżi: j )  w o­
b ec  sw ych przełożo nych  urzędnik pow inien zachow y­
w ać s ię  z uszanow an iem , w Stosunku zaś z innym i ■ 
urzęd n ikam i i jzo d w ład n ym lz  u p rze jm o ścią ; 4) w s to * , 
suhkdch  urżędów ytli z ihtei-esaritdrłii po-Winien uirzęd- 
nil!,' zachoWuJijfc hależytą p o w agę , być łA S żśtć ó h ąfc , 
uprzejm ym  i w gran icach  d op nśecżainvch  słu żyć  im 
rad ą i p o m o cą : 5} w szelk ie prośby, p rzed staw ien ia
1 zażalen ia  w spraw ach o so b lsty tli i urzędowych', wyni­
k a ją c e  ze stosU nku Sluźbtfwógo, urzędnik póWinien 
w nesić ó’ dtcidzfe sfuzWowói, a tylko w wypesi-jkaeh.

których  ro d za j spraw y le g o  w ym aga— b ezp ośred n ia  
uo  wyższych włndz przeiożouycn ; 6) urzędnikow i beż 
zezw olenia władzy śliiżbowOj iiiew glrfS  w żadnej fórrtiie 
w ytaczać w p rasie  spraw , zisiąnsm jcb z je g o  Urzędo- 
włfłiiorh, j a k  rów h i® i  spraw , d otyczących  jćg b  sto su n ku  
ałużbow egó

flrt,' 26. U rzędnikowi n iew oino żądać, ani p rzy j­
m ow ać df.rów, ofiarow anych  w z w ią ż ™  ż jen o  stano- 
włSfelłiri urzęduwem  Pęzpośrednm ' iub {jó śrćd ijfe  jem u  
hib je g o  rodzinie: an i tez  jakiiTtltcilłiłeii spO sobółi, w y­
w oływ ać zao fia ro w an ie  tak ieg o  daru. tćównibż n ie w ol­
no m ząan ikow i przez w yzysk iw an ie  sw eg o  śtartowraRa 
urzędoJ/dgó p rzysp arzać iub starać się  ó  p rzysp orzen ie  
Sobie iub rodzinie, jak ic h k o lw iek  itorayści.

flrt. 27. Urzgdrtifc puwińióft zalat\Vłac p ow ierzone 
m u czyrtnóśe) m ożliw ie szybki, i ce low o, jak  również 
p rzestrzegać  przepisanych  "godzin urzędow ych, a  o ile  
te g o  W ym agają, według uznania Władzy, w ażpe w zglę­
dy sihżbÓWe - -  sp raw ó w ść  eitfHobSm Swe fąltżd p o za  
przęjSlsauem i godżirtattri z&jęć słuzboW ych. W fcsźdyiił 
razię. o  iia  ta  d a s ie  pogodzić z rifóodźóWnSmi Wymo­
gam i służby, należy um ożliwić uraędników i o d p o czy­
nek niedzieifiy  i póżóstaw ić m ii u ro czyste  św ięta  w ol­
n e  od służby. W ładza słutbóW a iub władza w yższa irtó- 
f §  z  Welżnych poWodÓW czasówel ttWoffiię urzędtiika od  
p rzestrzegan ia  godzin  urzędow ych.

ft r t  28, ■Jrzędnik o b ow iązany je s t  don ieść na* 
ty tn m last Władzy s łd fb o w e j1 o każd ej orzfesżKodzie do 
pefnten ła ■duźby, w y.yd łaite j czy ta  ćrioróSą, czy. Inne- 
rrii użełśaflfiiónfrrif fio^dSariH. Włarfża rr-óże ż ąd ać  Ód 
urzędniku Udówodhienią te j ór/.-.szkudy, w p-zypatiftu 
ch o ro b y p o a a a ć  g o  bddahlu Iekórskłertm  O iie, stón 
zdrowia Urzędnika, w ym aga jący  ud póćżynku iub łe cż e . 
vi<a, n l«  w ykiucza p ełn ien ia  ooowiąziitów siużbowycn<

W rt»z,kd2ie ył. kmdy P. P. Ka 159 ż dńid 
18,IV 'J2l % czytainy:

,,1) tidzidlarn podiwały aspirantowi tvP. 
okrqgu -ę Janowi Dubiewskiemo za gofliWą, 
suihiertiizj i pełną poświecenia na poła pólicyj" 
nem fraęc}.

3) Wobec ptzejścia /.ast. koOiendanta pft- 
lieff pcrtStiikowej okręgu (ii-go podinspektora 
Anatola Rawfóv<rić?a ne standtWsko p. ó. starosty 
kiSieCkrego. Wyrażam rnu Swe uznanie i podżlcp* 
kowania za gorliwą : -pełną; poświęcenia prdcę 
ns polu ;paiicy)nelti*‘.

■ 1 Uf. kmdt. P, P. w z. WtirtlĄslti m. p.
W. rozkazie gł. kmdy P. P. Ne 16& z dm&

20 JV 922 r. p. 1 czy ramy:
„1) Pan Minister Spraw Wewngtiznych 

udziela pochwały poseeruflkuwemu P. P, Janowi 
Siuska za donre zrozumienić swoirh obowiąz­
ków głLżbówycb* ktfire ujawnił w ah. 20 wrze­
śnia 1321 r. ns posttóruhku „granicznym Niedzica 
na Śpiśzu, nie prdejjuszczając d!d Braku właśei- 
wych dojkntnenfców automciniiu* jakkoiwiek jedna 
z jadących ośób urastała mu przAjiitawioną jako 
jeden z najwyższych dygnitaizy P&nsrwa

2) Udziefery: pachwały funkcjonarjuszom 
P. P. Okręgti VłSt l wow&kiego pedkom Łapic­
kiemu Marjanbóti* pudkom* Gachowi Władysła­
wowi i aspirantowi Schwerżowi1 Stanisławowi 
za Ich gorliwą, energiczną i skuteczna służbę 
policyjną na terenie wschodniej Małopolski 
w roku 1921“. ,

łioftjttilfisld m. p. gł. kmdt. P, P.

urzędnik piożb wstrzymali aię' od bełriięrita śfU/by nie 
in aczej, ja k  j»ó Otrzymaniu urtópu P u ś b a  O tak i urlop 
nur być bez żw łóki fó zpatfźótts i różstrżygrtrfttą: U sj1 a* 
wtedliwiijirta nUftóbdćrtOść na słwztfię,- A' o d h ó śn le  do 
urzędnika k ob iety  ró w n ież ń .m d b ech d S ,\śp q w ó d ó w an ą  
okreśem  półogti, tiid p o c ią g a  źa .ś a b ą  iijM tinydfi skat- 
kóhy śh iibóyiy^h  ad i co  tió pobifef an ia  u p óśa^fin la , diii 
co Otc h.itfjćh p fa n  tirzędiillta; ilfżędóik  wszakże,. Któ­
reg o  h rte lie cn ó ść  h a  śsiiiibie w skutek cb ó rob y, a  takżr, 
Ufdóp z po w o d u  ctłóróby ts wd dliłżej. h.K rbk, n oże 
b yć jfediićłśtróiiilóifi żfirżąijzśH łeiii w ladży p rzen iesio n y  
na óm erytilrę  ne .zasadach, • w skazanych w ustdwio 
em eryta ln e j.

ttrt: 29, Ł teed h ikaw i nicWóliitj p rz y ją ć  żądnej 
p osad y, arn su p ó w isk a , ani fe z  ocObwać ś ie  p ó za  urzę- 

.aeitt takiffi Zdjóśfiófn, k tórych  w ykon yw an ia  sto i 
w sp rźętŁ ń ó ść i z jUgu ob iiiv iążkarri sftiżbówenli.- p.etśi 
szfeadza mu W śći&lem wykonywainH cżyftriości u rzęd o ­
wymi łul> może. w yw ołać uzasad n ion e  p o d ejrzen ie ;
0 stro n n iczo ść  łub in teresow  ność. U rzędnik r. o winien 
doftfćSć sWój w ładzy służbo wej u każderri hbóczntem 
zajęelu , przynoś*ącefn  lirtił’ J«&Kskólvrtek kórzjrści m ata 
riałhfi. j .ż a m e ę ija ć  taióefi iajęć, króre w łafł?3 uzna za 
niódóptJśżcz-aifre w myśl pow yższych  b ó sta te y łie ń . Róz- 
stfrygn tęę ld  .w aSzy. w te j sp raw ie  m oże urzędnik ża- 
skd rijrć  dó  w ładzy bezpbśredriió  w yższej. O śtd tećd ńfi 
d ecydu ję w s p fa t fa th  .tych w łaściw a w ład iu  naćżdinśi 
(Jrzędnik, j i ł s  ttrś ie  zaw ierać  trartzakcjl gospodarczych  
z urzędum i te g o  d z ia ła  zarządu państw ow ego, w któ­
rym pękli jb o w iązk i służbow e.

Art. 30. U fzędhik ód ó sitiego  stópK ia służbow e- 
go  w g e fę ,  ąfykótlitjąey wieJ-w dtfahihłśtfaćjfjĄę iiib 
sk a fijo w ą , n ie m óżó p o siad ać na terenie, p odłegaję* 
cyif* je g o  władzy, przedśjlębiorśt.^a yolnegjb, p rzęiiiyslo- 
stegó ftór h.bcdtwwego. Pó^fdńówióńłó' h iidejsZego arty ­
kułu tlie ódfióśi ś lę  dti UrźącłrtjkóW władz centralrtyćh.

fł it . 3 1 .  &eż iezw o tch ia  w iedzy, sfużbówft} nie 
wólrto urzędników ! w ystępow ać w ch arakterze rieczrt- 
źńówcy W spraw ach , p ożt/stająeycii W bezpośrednim  
zwiąjslru % ja g a  zddąnlam t słu ibów em i, w yiąw śży Wy 
pa dek, gd y  dp ih ji jó jfó , ja łtó  rżecżcfiffawćy, zśf.ąda' śśd . 
Wlddżćł sfiiftr&Wa udilUti ■*bWSnpjrfa; d  i ie . w ydanie 
lim njf zd względu na je j  przedni'O f, o raz  stanow isko
1 z a k re s  dzia łan ia  urzevln!ka. nie narazi dobra służby.

n rf. ' 3 &  CJf.rggdfiJk' pOvvinión óU rąć Só b iś  mfejsCS 
zatttiesrkarita w :en  Sposób, by ttłógl czyn ić zadość 
w śżysik im  dbowi&źticjti/ “ u fo jf, ino w sk n ia ć  władzy 
służbow ej m ie jsce  sWegó, p ob ył ii i d onosić o każdej 
je g o  zm ianie. U rzędnik W czasie  nieczynnym  obow ią­
zany je s t  pt.dać te j władzy, przy której oStatrrio pe:n i! 
śłtfźbę. M id tM tW ty  dółtłdtllYy u ć rt» , pO* \&6fyt* na­
leży p rz e sy ła ć  m li zaw iadom ien ia urzędow e. O iie 
s /c Je ą ó in e  stósunfcj służbow e te g o  filezbędn ie wy ma 
gdją. wtadża liaczełba m oże zarządzić chw ilow e o g fa - 
n to ćrtie  w ydałSjffc Się urzędnika z stech ’ ,; urzędow ej, 
ijaw ct' poza gddż.inąfrti za jąć urżędóiiyćrt, -W okoli©ą- 
n o śc ia tłi nadzw yczafnych i liiecieip iąeyćf'. z\vioKi o g r a ­
niczenie ta k ie  zarządzić m oże również w tadzj służbow a.

(C. i. u.;

W rozkazie, akr. kmdy P. P. w Toruniu 
Na 4 z dri. 2tł.iil 322 r. p. 2 czytamy;

„F'Łinkejoj(iarjusz€r policji państy/owej krtidy 
powiatbWej w Brodnicy wykryli w estainifn 
czasife Sprawców licznych napadów bandyckich, 
koniokradztwa oraz innych poważnych prze­
stępstw.

Przed kilku dńiairti u jato w stosunkowo 
krótkim czasie trzech zawodowych bandyMw} 
winnych morderstwa małżonków Gruchałów 
z Cfborza i szeregu morderstw, oraz napadów 
rabunkowych, popŚfnionyehj w powieae Miaw- 
skłm.

V7yniki osiągnięte przez komendę powia­
tową P* P. w Środnicy, wpłynęły niewątpliwie 
ną uspokojenie społeczeństwa powiatu brpd- 
nickidgó jPk i ościennych powiatów.

Panu komendantowi powiatowemu pod- 
komisaTzowi Nowackiemu w yrażam uznanie, m  
umiejątne i skuteczne prowadzaitia akcji tąpie- 
ni& bandytyzmu, Zaś przód. pot. śleóczei Napie- 
rate, przód. Mące, star. poster. Radzickiemu, a 
śzczegómie posterunkowym policji śledczej 
Seydakcwi i Kątnemu pochwałę za gorliwą pra­
cuj* dzidki której .powierzone im śledztwo za 
mordercami Gruchałów, było uwieńczone po­
tny śfnym skutkiem.

Posterunkowym poi. śledczej SeydakoWi 
i Kątnemu przyznają równocześnie nadiwyczej- 
gą nagrodą po 5&00 mk-'1

Krayż<LMWslii m. p. okr. kmdt P. P.

RKSHUA n Z I H i Ł
W YDKW flUIE ZLECEŃ  1 ’O L IC JI P R 2E Z  SĘDZIÓW  Ś L E ii-  

ć . i iC H  ! PROKURATORÓW .

Podaje  s ię  pon iżej do w iadom ości o kó ln ik  Min 
Sp raw ied liw ości m  4S9-1I rt-22 z  dn. 6 11-22 r. w yaan y  
do pp. Sęd ziów  Śled czych  I P roku ratoró w

M inisterstw o Sp raw  W ew nętrznych u skarża  s ię , 
i e  n iektórzy po. Sęd ziow ie  ś iad czy  i P rokuratorzy, s ta ­
łe  w ydają z le ce n i?  b ezp o śred n io  poszczególnym  lunk- 
c jo n a iju sz o m  p olicji z p om in ięciem  ich b ezpośred n ich  
kom and, co w p ro .tad za  w czyn nościach  służbow ych 
ordSnÓw pófłeji lićw fic sttflBifesźahieJ o raz  p ódryw a 
a i i f  irytet w zitłłaiikówdnych Kom end, w óCzacD podieg- 
ryćh im funkicjónaijusżów ,

Rczkólw ieK  - w ydaw anie przez sęd zió w  Śledczych 
i pFokurńtórtSiy zleceń  tym  organ ófh  czy funfccjbndr- 
juśzórri policji, obow iązkiem  których  jfcit jliż  bSspó- 
średniń' zdldtwifertife' btrZYM ahego p ófecd n ia , w niczóm 
nie ućftvbie ant p rZ ep isćm  U staw y d o stęp o w a u i", kar* 
nogo, arii też. P izep isom  U staw y Z dnia ?4 -v ll-19 I9  r. 
a  P ó llć jf R ańsfw ow ej, g d y i  żad n a z tyćti ustaw  rtlfe 
staw ia  w fid żórń  śądów yrń i prć>ft'aratorsltlm żadnych 
w tytn w ig łęd żre  ograpiczeti i n ie  p rzep isu je, w je lilc h  
w ypadkach  u ją jó  ^fę zw rócić d o  te g o  lub in n egc ar- 
gśp u  p o lic y jn e g o ,, je d n a k ż e  że  w żgfędu ,ią k o n ie cz ­
ność utfzym dhfa Uarrnórrji w fw erarćh jl s łużb ow ej p e ł­
nej : płdnowośfif w ro ..k łh J/.ie  zajęć fu n ktjcriarju sżó i#  
udficjl, a fettż.a w cefo  tiritkn»f»ćlą zam ętu , jak i w służ- 
bowycbj, s lb su n k ach  m ógłby ipow stać, gdyby np. w ła­
dze śled cze ? prókur&torśkisę, s ta le  o b arcza ły  z lecen ia­
mi p osfertfdki p o lic ji pOw/jstowej bóu pbwladoihłettW  
o terrł ićri aW tfeiżthnóści, M iiiistarslw o  Spraw lediilw óś- 
c ! je s t  jdaulff, iż w ład zą  śledcze i p ro ku rato rsk ie  pćr- 
winny ograniczyć w yd aw an ie  bezpośred nich  z leceń  po­
sterun kom  p o lic ji v  p/iw ificie  do w ypadków , gdzie tó- 
gó w ym aąa d ob ro  Spi dw y i  o  Wydartych żJrząd zen .ach , 
o ife n iorn osc i rriezwibcznio pow iadam iać ko m tu d an - 
tdw  poWiatoiirych.

łttó  o d n o si si** to do w ypadków , kiedy- wł&dzfe 
sąd o w e bądź prokuZatorskie, o so b iśc ie  b ą a i  na plś- 
rńfe w ydają z lecetiió  fciertfyłnlkam  urzędów  i tk sp o z y -  
tu r śfpdfczych, ch od b y zaieżrtyćti Od kom en d an tó w  p o­
licji, albow iem  te  u rzęd y  i eksp ozytu ry  są w td le  pun k­
tu 16  Przepiść- y o  o rgan , okręg, kom end p o lic ji z  dn,
4-X li-19 19  p. Nb 94 p oz. 507 D z U st, j p ar 4, rozp. 
Min. Śpraw  ''Ł 'iw rietrznych z do. 4-1-1922 r. Nr. 7  poz. 
54 b z . U st. (dćłwyile) p a h  5 Ustęp 3  P rz e risó w  ó  b rgan . 
niżędóW pohe. fd odczyB i „M o n itar" Nr. 235 z in .  29-X 
19 19  r .J 'w  b ezph śtedttie j raieżności od urzędów  w y­
m iaru spraw iedliw ości. '(&>stoK &h J£-indy ? .  JA *3® iSB
z m . is-ir-m dtj.

DOCHODZENIH » O U C Ji  W ZA K ŁA D A CH  PAŃ­
STWOWYCH.

P ó łećo rió  p. p- R on ió ń d an fom  O kręgow ym  wy? 
g a ć  oo gw ład p /rn  o rganom  policji zarząd zen ia  treści 
ńastępująfcej:

1 )  w sze lk ie  zb ieran ie  in form acji, badan ie , kon­
tr o.ła d o ch o d zen ia  i śledztw a, przaprow aa7_-ne p n f t  
p o lic ję  na m ocy ip ecja lh ych  ,Ustąw w z-składii puń- 
itWóWyćli jjroWaćiżbriych przez MlrilśtferstWu P rzem ys­

łu  i H nadlii ria zasódacH  otyw atrtych  p rzed sięb iarstw  
p ł-z iift^ ło w y c h  i handlow ych , w inny b yć  d o k o n yw an e
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w ten  sp o só b , aby n ie  o d b ija ły  s ię  < u jem n ie  na nor­
m alnym  b iegu  zak ład ó w , oraz, co z tyrń zw iązane, 
z zachow aniem  oględ n ości, łsk iu  i p o szan o w an ia  o só b  
znajd u jących  s ię  w t > rh zakładach , a  w szczegó ln o ści 
,-k n aczeln ych  stan ow iskach .

2) w w ypadkach  w yże j w skazan ych , w ładzą p o ­
lic y jn e  przed ro zp oczęciem  sw ych  c z y n n o śc i w pr/,eu 
s ięb io rstw sch  państw ow ych winni porozu m ieć ' s ię  z M i. 
n iaierstw em  P rzem ysłu  i.H an d iu  tak- co  do  term inu 
jeb  i sp o so b u  p rzeprow adzania dochodzeń.

3) w spraw ach  n iec ię rp ią tych  zw łoki, lob nad­
zw ycza jn e j Wagi, w ładze oo lięy j-.e  rn ogą rozpocząć do, 
cli<*dzc.iie lub śiueiztwo bez u p rzed n ieg o  porozum ien ia 
s !ę  z Min. P rzem ysłu  i Handiu, je d n a k  z rów noczes- 
nem  zaw iadom ieniem  tego  M in isterstw a. (W^ieas okr. 
kn-di P.P. ni. w. Wa*ss{iMy jy* 89, z dn. 21-IV-1922 r.)

U TW O RZENIE URZĘDÓW  CELN YCH  DROGOW YCH.

Z aw iad am ia s ię . Iż w styczn iu  1922  r. ro zp oczęły  
ędynnośc.i sw e .n astęp u jące n o w o  u tw ó rz Jn e  urzędy 
ce ln e  d rogow e:

1)  Łobżonka pow  w yrzysk i, 2) DorótbwO. paw- 
sę p c lsk l, 3) H en ryko w o  puny sępedski, 4) W itkowo 
p ®w , ch o jn ick i, 5 j  N ew a K arczm a pów. ch ou iick i. o) 
Brztiżno pow , chojnicki. 7) W o jsk o  pow . chojn icki. 8) 
Dywart p ow  Kosęierski, 9 j W ygoda pow. kartijzk i, 
lód Ja m n o  pow. kartuzki, 1 1 )  Q ow idhno p aw . k artu sk i, 
12 ) SkrzsśŻeW o pow. k u ttu ic l, (fłoik. okr. kmdy w To­
runiu z dn. 20-111-1922 r . M  4).

WIZY D LR  CUDZOZIEMCÓW .,

W m iarę w zrastan ia  sto su n ków  handlow ych  P o ł 
sk i z zagran icą  co raz  częście j s ię  zdarza, że zam iesz- 
k s ii i p ra c u ją cy  w P o lsc e  cudzoziem cy, zm uszeni b y ­
w ają J o  częstych  w sp raw ach  handlow ych  w yjazdów  
d ó  G dańską- W yjazdy te  (tak łatw e do usł*utęęzn iln ia 
o ls  ob yw ateli polskich) są  die. cudzoziem ców , na sku ­
tek kon ieczno ści każd o razow ego  u zysk iw ania  w izy na 
w yjazd , zw iązana z. sa b ie g sm ł i znaczną strażą  czasu.

Z e  w zglądu na po w yższe  upow ażn ił M in ister Sp r. 
Wewn. okó ln ik iem  Ws 17  urzędy w y sta w ia ją ce  p a sz p o r­
ty id gram czn a, u d zie lać  wizy na praw o w ie lok ro tn ego  
»  < lągu J-c h  m ie s ię c y  -wyjazdu » P o lsk i do  G dań ska 
I z pow rotem  tym  sta łe  zam ieszkałym  w P o isce  tu- 
dMjziemctjrr. którzy p o d  w zględem  politycznym  nie bu­
dzą żądnyęh  w ątpliw ości.

Wiza taka  o p ła ca n a  będzie w w ysokości o d p o ­
w iad ające j sum ie, ja k ą  należa ło b y  śc iąg n ąć  przy p ię ­
ciokrotnym  każdorazow ym  zasw o lan iu  na p rx ek ,o ć z e -  
niu gran icy  w ob ie  strony.

Suma tą  przy uwzględnieniu rozpprządzysnia z dn, 
25 listopada r. ub. w przedm iocie podwyższenia opłat 
zą paszporty wynosić oędzję obecnie 23000 mk. (wiza 
na wyjazd 2.00J mk., wiza na pow rót 2.0bQ==4.Q00; 
4.000) ,:==20,000).

W izy na w ie lo k ro tn y  przejazd n ie b ęd ą u d zie la , 
ne na p aszp ortach  w zór N= 2  bez sp e c ja ln e g o  na to 
/ f iw o le n ia  M in isterstw a 5 p r . flfew nętrznych.'

W arszaw a, dn. 20 styczn ia  19 2 2  r. ,(BB. 1170 4 ).
(Dz. Lrz. Komis. Krą dn st. w. W arsiaw  A i M 

s  <1% S-TV-.:.'J22 r,).

PO D NO SZENIE WIĘKSZYCH SUM  P R Z E Z  F U N K C JC N h R - 
J  USZÓW PM H $T WC>W¥ ić H. .

M in isterstw o Sk arb u  pism em  z dn. 18  stycznia 
r. b. L. G. CL K/94/W. fl .-K . ozn ajm iło  co  n a s tę p u je : t

b o s u o  do wiadomości M inisterstwa Skaąbti ż t  
niektóre władza 1 urzędy asy gnu ją  z Kac Skarbowych 
znaczne kwoty. podwładnym subie f imkcjonarj ósżbm 
rzekcyno ty tu łem  zw rotu wydatków, usKyfteczniąnyćh 
z wiąsnych funduszów na Mrzęripwfe. Wysokość 
podnoszonych kwof nasuwa pyważne wątpliwości, ęzy 
funkcjonariusze ci isto tn ie mogii dokonać lak znacz. 
nych wydatków z własnych funduszów i czy raczej;kwo­
ty, przez nich podniesione, uió stanowi?! ^ m a s k o w a ­
ne] zaliczki na oopiero m ające.się  dokonać wydatki.

M inistprśtw p Sk arb u  u p rasza  o  w yd an ie  zarządzeń , 
ażeby w ładze i urzędy, śc iś le  s to su ją - s ię  tjo § 2  p rze , 
p isó w  rachuriK ow o-kasow ych, d o k o n yw ały  w ydątków  
b ezp o śred n io  do rąk  w ierzycieli Stczirbu, sp o rząd za jąc  
ą sy p n a c ję  na ich im ię, a rge ną inyię funK C jonarjuszów  
państw ow ych, k tórzy w m yśl § 29 ty ch  p rzep isó w  s to ­
ją  s ię  w ierzycielam i Skarb u , tym  w tedy, je ż e ii rzeczy­
w iśc ie  p o n ieśli w ydatki z w iasu.ych funduszów . D o ty­
czy to  przew ażnie tych  w ypad ków , kiedy urzędnik o trzy­
m aw szy zaliczkę bądź ną koą^tą p od róży, b ę d t na z a ­
kupy- k tó rych  nie m ożną b yło  d okop ać w inny ŚPPsób. 
B fzekrpczyi ud zieloną mu zaliczko w o  kw otę łub w yjąt­
kow o kiedy, z pow odu w yczerpan ia  lub nieotw arcią 
w sw oim  czasie  kredytu , zm u szon y b y i z w łasnych  
d ąszów  dokw uąć w yptat na c ę je  g o sp o d a rcz e  Łiłtra.

P o d n o szen ie  z a ś  w iększych  kw ot przez funKcjci- 
n arjuszów  państw ow ych  pod p o z o rem  zw rotu sum  w y­
danych z w łasnych fu nd u szów  na w ydątki, k tórych  j e ­
szcze nie d okon an o, s ta /w y  i nad u życie  służbow e, gayż  
a syg n ac ja  w tew  sp o só b  sparząjdzppa m u ii być uw aża- 
oa, }ą(|p bciSPódśtawny d o k u m en t. (Dz. Urn, Korni?. 
Sąg-rn tli iii. :}fbrszen(>tt N r . 81 s  an. ę-IffcSg# r,)

CZĘŚCIOW E PO D W YŻSZENIE O PŁA T  PO CZTO W YCH .

Ne m o cy art 10  u sta w y  z dh ją  27 m ąjp  .9 19  ń* 
o  państw ow ej wyiąęzuS-sci poczty , te lo grafu  i leM fo n u  
(Dz. Praw . Nr. 44 póz. 3 1 0  z 19 19  r.) podw yższy i M m ister 
y-pczt i T e leg ra fó w , re z p o rz ą d se a la m  a-óm  18-l!i-922 r. 
L , -2191/Ył op łaty  w d zia le  l T aryfa P o czto w a, ro zd ział: 
A . W ew nętrzną ta ry fą  poęztąw n r™ fó zp o rząd ze iy e  M i­
n istra  P o czt | T e lęgra fó w  z dnia 18  Sierpn ia (921 r. 
L- Yl/4973 w sp raw ie  podw yższenia opl;-+ -jocztow ych. 
ta ieg iaticznych  i te le fo n iczn ych  (Dz. U staw  Rz. P- Nr. 
72, pOż- 499 V- 19 2 1 r.) i Zarządził co  n a stę p u ję ;

Do paz- i } .
Paczki do w agi 1  kg. op ląta  w yn0Ł?i ' . 5 0  mk.

M — ** 1* " - - --Ul"1 ,,
h » > » • - ' 4QC „
» P - »  » . n ■ * .. ŚĆ0 3,Ze kgżdc d alsze v „ . • , 200 „
■_ Do u stęp u  „H a ie ^ y to ic i pr^y p d b io Jz e <! j

£ t  “ icrytKi iun przegródki (zastrzd żen ia  u z b ie ra n ia  na 
poczcie) ip iesięezm a.

Ui przesyp*4 hstoiyych | g ą z ę j 
zamiast . 29? mk, 400 mk-b) dla przesyłek pod a) ■ listów warty- 
śctow ych uraz przekazów zansiezt 500 „ 1500 „

m  as?

c) d la paczek w yłącznie zam iast .  1WJ0 mu. 2500 m k.
D o ustępu  .J im e  o p ła ty '

N a leży to tć  -:a w n iesio n ą  rek lam ację  
o a  każd e j p rzesy łk i zam iast 20 „  25 ,

Zm iana adresu  lub narządzenie zw ro­
tu p rzesy łk i zam iast . »0 „ 5u „

D uplikaty p ośw iad czen ia  nąń an :e  za­
m iast . . . 30 B 25 t

Z n iesien ie  lub zm niejszenie pohra , 
n ia zem iast ■ ,- ■ . . . ' 20 M ■ 50  „

Z aw ied oniien ie  o  w ydaniu p ae .k i 
" n iedoręczolńej innem u ad resatow i 

w ędlug zarząd zen ia nadaw cy zęf 
m:ast . - /  - 10 v 25 ,

N ejeżyto ść  za pośredn ictw o p rzy  cle ni Ł- 
a l p rzesy łek  listow ych  zam iast . 5 ,, 10 „
b ) 'p a cz ę Ł  zam iąst . . ' 10  „ 25 „

Zf, w yład ow anie  z o k rę tS y  i p i*e  
w iezien ie uo sk ład ów  pocztow ych 
paczek  am erykań sk ich  w G d ań ska 
zam iest . — 30. „  j00 ,

? ■  z a s tr je ż a iiit  q so b ’ ste j in h aw en cji
przy cleniu, m iesięczn ie  , 200 „

Sp o w ażn ien ie  w yp ła ty  w razie zgu­
b ienia przekazu p je z  o d b iorcę  za­
m iast .. . . . 20 a 25 .

Pełncim ocnictw o d c  od b ioru  p rze­
sy łek  (r ięzeleżnie od op łaty  skaz 
oow ei) zam iast . , 25 „

Now a o p ła ty  o b o w iązu ją  od 1  kw iętn ia 19 2 2  r. 
ha całym  obszarze R zeczyp o sp o lite j P q U kie] (Dg, &'sf. 
Minist. Poesc. i  2'elegr. Nr. 13 z rln. 31 111-922 r.).

PO DW YŻSZENIE T A R Y FY  T ELE FO N IC Z N E J.

Ha m ocy art. 10  u staw y z dnia 27 m aja  19 19  r.
0 państw ow ej w yłączn ości p o czty , te lę g c a ju  5 te lefon u  
(pzienK lk Praw  Nr. $4  P o  z. 3 10 ) pod w yższył Min, Poczt
1 T elegr, rozporządzeiiiern  t  Jn ,  18 ,111,9 22  r. L. 978-IX 
dotych czaso w e u p ię ty  te lefon iczn e i zarządził co na­
stęp u je :

N ow e op łaty telefoniczne tak abonam entow e 
ja k  i za rozm ow y m iędzym iastow e w edług w ydanej ta ­
ryfy, o b o w ią z u ją ,p o cz ą w sz y  o f  15  kw ietn ie 19 22  ro k u .' 
A bonentom  telefon icznym , którym  m e kon w en ju je  
Opłatą pod w yższonego  ab onam entu , p rzy słu gu je  praw o 
w yp ow iad zen ia  dnia 1 kw iatpia i  term inem  dw utygod­
niow ym  dp J5  kw ietn ia  p r. A bonenci, którzy ębon a- 
iii&nt'tł,nie w ypow iedzą, płacą p od w yższo n y abonam ent 
od 15  kw ietnia.

N ow a ta ry fa  o p ła t za rozm ow y m ięd zym iastow e 
o b o w iązu je  ha ca łym  u b szarza  R zeczyp o sp o lite j P o l­
sk ie j i n a  być tąkża sto so w an ą  w ob rocie  z W. M. 
tidariskiem  w- wym iarze jed nokrotnym , Miś w w ym iarze 
trzykrotn ym  w -jbro cie  z A u str ją  i G órnym  Śląsk iem , 
W reląjęjąch z C z e ch o sło w a c ją  będą p o b ieran e  należy- 
tp śc i p 50 %  w yższe od d o tych czaso w ych  skiw ok-

W ob rocie  z R m punją p o z o sta ją  nadal dotych- 
ys|śo,we staw ki. N ąleżytośr* ab o n am en to w e pod  A, B , 
D, i E o b ow iązu ją  w b. uziein icach ro sy jsk ie j i a u str ia c­
k ie j, ząś  n a leżytp ści p o j  -E w t .  dzieln icy  pruskiej.

Ź dniem  w ąjśeią w żyć le  te j ta ry fy  tra c ą  m oc 
O bow iązującą w szelk ie  d o tych czaso w e p ó stan o w ia .iie  
o n a ie iy io śc ia c h , sp rzeczn e z n in ie jsz e m , ro ?p o rzą  
dzc-niom

Szczegółow a taĄrfa o p łab te le fo n iczn ych  zam iesz 
czpua ję st  w Dz. Min. P oczt i T e legrafów  N'r. 1 3  z dn, 
31-HI-S22 r.

O PODATKOW ANIE ALKOHOl-U NR RZECZ CIAŁ 
SAM ORZĄDOW YCH.

Na' skutek w ystąp ien ia  M iniscorstwa Spraw  W ew­
nętrznych do M in isterstw a Sk arb u  .w sp raw ia o p o d a t­
kow ania napojó»> w yskokow ych  na »eacz c ia l sam orzą­
d y  Wyah—M inisterstw o S k a rb i; p ism em  z dnja 6 listo ­
pada r. b. Nr. 20049-DB. w yraziło  sw ą zgo d ę  na w pro­
w adzenie przez Związki K orr.u .ialne podatku  od tych
napojów -

O prócz a p o ja th o w a iiia  napojów  w yskokow ych,, 
ju ż  w p row ad zon ego  W ostatn ich  czp^ącfi w m iastpch 
w ydzielonych  z pow iatów , m ożliw e je s t  rów nież eo cią- 
ż a n is  produkcji ptwa na rżecz p o w ia ło  wych związków 
kom unalnych .

M in isterstw u S p r jw  W uwnątrznych, p ra g n ą c  ująt- 
w ić pow iatow ym  związkom  kum unain. w prow ad zen ie  
p o d atk ó w  od napojów  w yskokow ych, oraz  od  piwa, 
w ydało  w zory statu tó w  w spo m n ian ych  podatków , przy- 
czein zazn aczyło , że p o d atek  ou n ap o jow  w ysko ko ­
wych ńb ciaża sp o życie , zaś  p o d a te k  ud p iw a—p ręguk 
c ję f  w obąę czf-jo  u p o d ąjko w ąn ie  piw a m oże b yć zp 
stG scw ap e  jed yn ie  w pow iatach, w któ rych  istn ie ją  
brow ary.

O dnośnie statutu  o p od atku  ed  nąn ojó w  w y sk o ­
kow ych , M inisterstw o Spraw  W ew nętrznych pcnjktyśie,

a j  u w a sa  ii do  5  1 .  S e jm ik  p ow iatow y prócz 
ueliw sty w p r/ e jm io c le  p o b o ru  pod atku  w u sta lo n ej 
statutem  w yso ko śc i w inien rów nież pow ziąć p o sta n o ­
w ienie, up ow ażn ia jąca  W ydział Pow iatow y do zm idny 
s to p y  p od atkow ej;

ad § 8 . M isstą , n iew yd zie lo n ę  z p o w iato w eg o  
z y iązku  kom u nalnego , bazv«?g|ędnie pow in ny m ieć 
udział- w r wplywech z podąHru od napojów  w yskoko- 
wyEii; gd yb y  Sejm ik i n|e z a sto so w a ły  się Ąo  te g o , Mi- 
n jsferstw o  Spraw  W ew nętrznych zm uszone b y ło b y  w sta 
w iać  do oanośny^r. s tą tu tćw , przy ich z ą ty ię fg z a n iu  
Odpowiednie p o stan o w ien ia , (Okólnik M. 8. W, Nr. 10).

ZA ŚW iA D C ?£N iA  KOM ITETU BIA ŁO RU SK IEG O  
V/ W ARSZAW IE.

W sp raw ia  ząśw iaóezcń , w yJaw ąn ych  prze* Kp- 
m itęt B ię fn rp sk i W W arszaw ie, wyjaśr,i?i s ię , ca  na­
stęp u je :

1)  K om itet. B ia ło ru sk i zo sta ł zare jestro w an y  
w M in isterstw ie  Sp raw  Z ag i.in iczn y rh  w dn'ir 17-)f-21 r. 
Pód  Nr. 1 1 $ ,  C ęląn ir K om itatu  je s t  n ięsięn ię  pom ocy
osobo m  n arod ow ości b ia ło ru sk ie j, zanri. nu tę rę p if 
R zeczyp o sp o lite j, Jra z  je ń c e m , uciekin ierom  ! t. d. K o ­
m itet te n  prow adzi b iuro re je s tra c y jn y  w Ictórem za 
p isu ją  s ię  w szyscy B ia ło u a in i, ch cący n alezac do skm - 
■du ezlonków  Kąypitętu. k tó rą  w ydaje ini z ą ś w ją d ;,e n :s

2) K om itetow i nit- P fź y s ju g u je  p rsw o  w ydaw ania 
swyrrr człor.kom  d ow oąów  osobistych .

3) ^ uśw iadczen ie nie ję st  Jo w o iłe m  osobistym , 
lite? ty tk ę  dow odom  zare jestro w an ia  s ię , w K om itecie ,

k t ó r y  upow ażnia je g o  p osiadacze tytko dp ko rzysta­
n ia  z p o m o cy  ttan lietw . (B&kag 'Ófci-j Kimdu >  ? . 
w Kowoffrddi.it- A f  7  s an. 1.7-IK92Z r j .

Ż.B;ó R K A  N R S K A R B  NAWDfYDiWY.

W yłćofiywująy uchw alę żebraniu N ^ S k | g a  Korni- 
le tu  p o p ie r a n i  Sk arb u  N aro d o w ego , zw róciło  się  Pre- 
zydjiam Lw ow skie j Izby skarb ow ej Qkr. K ®rnen dv 

ó ,w® | Z  p ro śb ą  v  Z n tytefa łon ian ie  v lę  sp ra ­
w ą Sk acb o  N arodow ego- M ając na wzgledzt^ o b ecn e  
c ię ik fe  p o ło żen ie  fin a n sa w o  Pań stw a P o lsk ie g o , spo- 
w od ow ane ciąg iem  wactianljsm s ię  w aluty p o lsk ie j, 
o raz  n ied ostą ióćżn em  zaępktl żkniem  ,Sk arb ca  Państw o 
w ego  w Kruszec sztaciietny, m a ją cy  stanow ić podkład  
p rz y sz łe j w aluty p o lskiej, zw róciła s ię  rzeczona Km dą 
d p  w szystkich  p od ległych  je j  organ ó w  Poiicii Państw o- 
'v® '  z  florą-y.m  a p c lę ii; ą jtą z a n il p etnej pom ocy d ąże­
n iom  : p racom  ześrodkow ąn ym  w Pow iatew ych Kom i- 
iw a c h  p op ieran ia  Skarbu  N arodow ego.

W tym celu  pow inni s ię  Pan ow ie  K otiiendąiięi 
*-, P. po io zum ieć z m iejccow ym i K om itetam i, isć  Im 
J? kążdym  kierunku na rąkfc. i p o lec ić  P ostei uukorn, 

■V te , bądąc s ta ję  w styczności z lu dnością , w ptyw aiy 
w od p ow ied n i spe-só ? n ą  nią w kierun ku  skiąd ąriia  
dwDrowoinych o fia r  ceiem  zasilen ia  Sk arb u  N aro d o w eg o ,

Zarazem  zarządzą Pow iatow i K om endatięł z b ió rk ę  
Ziuty : .9rob a iM ród funitcjoriarjusry '— a wynik zb iór­
ki O deślą dp s\yc!cn O kręgow ych  K om euo P o lic ji P ań ­
stw ow ej. (BoKędS w . ' K m ly t .  f ,  jśąwicje,' Af 
,i dn. 23-111-922 r.).

k r a d z i e ż e  b l a n k i e t ó w  p a s z p o r t ó w  z a g r a ?
, 1 NICZNYCH.

_Na dw orcu G łów nym  w W arszaw ie d o k o n a n i 
krndzięzy 336 sztuk n iew ypełn ion ych  b lankietów  payż- 
n ortów  zagi-ąnięznyth Pod aw szy p on iżej num ąty b|ąn- 
k jstó w  p ąśzp ortp w ycłt p osterun kofn  granicznym  go  
w iadom ości, p o ieco n o  podwrarlnym  orgn-iom  p rzy 
spraw dzan iu  dokurnsnt-ów o so b istych  zatrzym yw ać ose, 
by, k tó ra  są  w p o siad an iu  p aszp o rtó w  zagran iczn ych  
z niżej wymlfcmuną o u fn eraęją :

Seria  i, 091ty8. 09;039, 09)040, 091041. 09)042. 
091ófC, 091U44, u?1 Q45, 0SJ04G, 091047, 09 1051.
0 9 1156 , 0 9 1157 , 0 9 1158 , 0 9 118 5 , 0 9 119 3. Ó912?9. Ó91230,
0 9 12 3 1, 091232, 091265, 0 9 1318 , 09 1319 , 091320, 0 9 132 1,
f« i m  U 9132J. 09)524, 09 1325, 0§132ń Ó9t327, 69 1333,
09 529, Qć 09)430 ■ 091349. 0 9 1 J8 1 . 091532, 09 1333, 
091584, 691)85, 091386, ODraOó, u9143tl, t ó U i l ,  Q9i4?ć, 
093457. 891458 od 0 9 1 J69, —  0 5 i 476 0(1091,728 - ^ 1 7 4 8  
od 091778 -  091785, od 09i8dH -  091550, ad  0& 135-, — 
091999.

S ę r ja  I. od 3305* —  93100. 93184, 93198, 9 322 1,
93254, S3255, 932f,G, 93267, 93344- 9S363. 93364, 9347?,
93473, 33474, 93478, 935S5, 93613, 1(3610,* 93619. 93620.
93621, 93622, 9)623, 93624. 93625 03699, 93700, 9 3?|S ,
937. W, .93740. 9374i. 93745, 93747,93755,93804, * 4  « 3 H 3 '— 

. S ^ P f l  (l^sbaz Okr. Kurty T  jP. w* L tcw if A> Id * dą. 
25-llf-hM r.).

.GłDEBfeAMlE DEBITU P C C l T O W t m

We.be- zaw artości reeh  przestępstw  przew idzi?* 
r.ycb w art. i29 K. K. i § 65 ęu sti u s la w y  karn ai, ode- 
prpln M, S . W. na p o d staw ia  a ft. 3 3  Tym czasow ych 
P rz e p isó w . Prasow ych  z dn. 7-11-^19 ,,  (Dz. Praw P ań ­
stw a Ńs 14  poz. 186) oraz § 26 U staw y z dn. T> XH-J862 
roku (Dz. Prąw  Państw a Ns fi) debit pecztpw y n a s tę g ij ' 
jącym  czasop ism om ; a) „P ro io m ", w ychodżąCcm n w ołt.- 
wyrrt Y o rku , b) „K arn ien iari", w ychodzącem u w ezjfcf- 
m ow cacit, c.) ..R usskij p rąw u slaw n yj W ię4tn)kK, wycho- 
dz^eegiu w G ig o re d z ie , d j „Sntp.rniątioląn", wyrhń(jf-4? 

, cenm  v W iedniu w języku  żydow skim , e) .A rbelter 
Freur,d“ , w ych od zącem u w W iedniu w żarg o n ie .

Na ząsad zie  pow yżej cytow an ych  ustaw  i p rze­
p isó w  o b w y ł o  fó w n iś i  -M. S. W. aresztem  b ró szu fę  
u k ra iń ska  „W idokrerĘięn h ie H jjy c jy o y “ ; q i « i  o ó e iw t  
u k ra iń sk ie j kcrnunistyczn ej p a riji, w yd ąnęj w fim eryęe  
p. t. ’,*Probil<Jysią roboczy haf o d z ie - /  (Moskas Okr. Jjfis,
F. F. w. Nowogródka Nr. 14 z  dn. 24 marca. r. I,).

*  v* % F . .
N ad io  iia -.nocy ro z p o rz ą g ^ n ią  powp|anyŁ-'r, w b d z  

z ak azan y je s t  przyw óz gp  R te ćz y p o sp o lite j Pplsjżięj, 
-azazercaditr w k ra ju  i przew óz za" g la ilic ę  ezasep lsm a 

P, 1. „W ajsknw y", w ydaw anego w K ow n ie w ibtyłfM 
biaiaruskinn,. (ItĄ^wiik Urmian'# Min, Foóst i  r d ty ty  
f d w  N r .  1 2  » d n ,  2 3  m a r p t f  r ,  h . 'i

Nagroda la  wykry-cie bandyty.
K om and a Qł, P. p. u r z ą d z ą  ró w n ocześn ie , b y  

w razie w ykrycia  p lanów  ob jętych  rap o rtam i nadzwy- 
cząjFiśfiii — w zględn ie  u jęcia spraw ców , zaw iadom iły 
bezzw łocznie o d n o śn y  W yóaiai C .  K- P* P- celem  uwiL 
d oczfjien ia  dadatMich w yników  dochodzeń pplięyjiąyrh  
w odnośnych  w ykazach  p rzedkładanych  M inisterstw u 
Sp raw  W ew nętrznych. '

YV porozum ien iu  z W ojew ództw em  (wowskiem 
.'.'jlir.aczyty O kręgow a Kom enda P . p. w e Lw ow ie na­
g ro d ę  w kw ocie  5U,Q9P mk- 7-a sch w ytan ie  nlebezpiecr. 
neiji* bfindyty Franciszka K osio ra  zw an ego  „Pąniczęm  
g ia su ją ę ę g o  w p o w ię c js  łańcuckim  i rzeszow skim .

Z aw iad am iając  o  tem , p o ló co o o  w szystkim  1 pod­
w ładnym  o rgan o m  e n erg iczn ie  tro p ić  --nowyższego, 
p raż  pow iadom ić w odpow iedn i sp o só b  ludność m ie j­
scow ą o  w yznaczen iu  nagrpdy, k ló rą  y y p łe e ! DMCM KI 
K om enda tem u. k to  przyczyni s .ą  do jegc s.-iiw ytacty. 
(Bgsfi.tc Okr. Kmdjt jft  i*  »,e Lwowie, *W 14, s  4M »
2 s -m -9 ę y : ) .

U N IĘW A jN iEN IE LEGITYM ACJI.

fJn i-v.;ażjiiono n astęp u jące  leg itym acje :
PóSt- S itarza  S tan isław a  z P .tvP.P . w Brzazew iih  

Jife 1329,
p o st, C hądam ią Jó z e fa  z P-ILP.P. \y D a b iflja iiy . 

Ns 1387; 3 '  ,
p ost. PiotFa O stre w sk ię g o  z P .K .P .P . w  Grpdr.te, 

Nfe 1484;
post. S te fan a  K w iatkow skiego z P.K.P.P. v  S ifirt?  

dzii, Ne 2SJ0 .
perst, S tan isław a Ję d ry  z P .K .P .P , w B ilg e ra iu , 

N? i<535. ł



ass m GWZETO ADM1N?5TRCJ! i .POLICJI PAŃSTWOWEJ,

Po traktacie memieclio- 
rosv!sklm.

Traktat niemiecko-rosyjski zawarty w Ra- 
palle nadał z konieczności nowe kierunki dla 
wysiłków konferencji genueńskiej. Jak było t?o 
przewidzenia, Niemcy i Rosja nie zrezygnowały 
z niego. Oficjalnie rzecz załatwiono tak, że 
kanclerz Wirth odwiedził Lloyda Georgea 
i oświadczył mu, że bolszewicy sprzeciwiają się 
anulowaniu traktatu, wobec czego Niemcy mu­
szą pogodzić się z losem i nie brać udziału 
w dalszych rokowaniach konferencji z Rosją, 
odwołując swych przedstawicieli z komisji i pod­
komisji politycznej. Pez&łem na drugi dzień 
Niemcy przesłali nołę, w której obłudnie, usi­
łują zwaiić odpowiedzialność ia traktat na so­
juszników, którzy jakouy niedostatecznie zabez­
pieczali interesy Niemiec w pertraktacjach 
t  Rosją.

Skutkiem tego zadania konferencji skom­
plikowały się przez konieczność wytknięcia no­
wych zasad stosunku oddzielnie do Rosji, od­
dzielnie do Niemiec, jako do nowego w pew­
nym kierunku kontrahenta konferencji, oraz do 
grupy tych państw jako określonego już związ­
ku gospodarczo-połitycznegc. Bo zdaje się być 
więcej niż prawdopodobne, że poza ujawnio­
nym traktatem gospodarczym, ki-yje się jakiś 
związany z nim traktat polityczny. Prasa fran­
cuska szeroko to omawiała, nie tając obaw 
przed niebezpieczeństwem, jakie kryć on może 
d!e pokoju w Europie.

Formalnie biorąc incydent w Rapallo zo­
stał jednak załatwiony. Konferencja przyjęła do 
wiadomości rezygnację Niemiec. Sprawa, czy 
zawarcie przez Niemcy tego traktatu nie sprze­
ciwia się umowie wersalskiej, została przeka­
zana do ybądania .rzeczoznawcum, a epilog 
swój znajdzie w oany sklej konferencji ambasa­
dorów łub może nawet w Radnie Najwyższej 
ktćrr, Lloyd George projektuje zwołać w naj- 
bl iszym czasie do Genui.

Skutki jednak tego traktatu zadążft ua 
konferencji i mimo chronicznego optymizmu 
Lloyd George a, mogą w konsekwencji Spowo­
dować zupełny bezowocność zjazdu, a nawet 
jego rozbici*.

Tlały się one już silnie odczuć w odpo­
wiedzi bolszewików, na postulaty przedło­
żone <'m przez aljar.tów d. 15 kwietnia, a za­
wierające: odrzucenie wysuwanej przez Ro­
sję zasady kompensaty długów sojuszniczych 
rzekomemi oaszkodowaniami, jakich się so­
wiety od aljaniów domagają, zgodę zasadni­
czą na zmniejszenie długów wojennych Ro­
sji i znaczne ułatwienia w spłacie procentów 
od przeszłych i przyszłych długów oraz kate­
goryczne zastrzeżenie co do nienaruszalności 
pretensji obcych obywateli, zwrotu ich własno­
ści i wynagrodzenia poniesionych strat, P&le- 
pacja sowiecka zasięgnąwszy opinji w Moskwie 
w odpowiedzi swej zgodziła się na stanowisko 
Ententy wobec długów państwowy eh, nato­
miast w stosunku do wierzytelności prywat­
nych chcą sowiety przyznać obyWatelon" ob- 
-tyrr jedynie prawo użytkowania ich własność? 
i to c ile uznają to za słuszne, jednocześnie uza­
leżniają wszystkie te swe „koncesje" sowiety od 
uprzedniego uznania ich de jure oraz oć udzie­
lenia znaczne; pożyczki.

Postulaty te, jakkolwiek nie do przyjęcia 
przez sprzymierzonych, są obecnie przedmio­
tem rozważań W związku z iondyńskiem pro­
jektem uregulowania stosunków z Sowietami.

Jako wyraz pewności siebie ze strony 
Rosji, należy podkreślić „memorandum" Ra­
kowskiego (deiegata Ukrainy sowieckiej), któ­
re w przeciwieństwie do pojednawczego ionu 
poprzedniej noty rosyjskiej zaznaczało pełną 
nieustępliwość i wysuwało nowe najdalej idące 
żądania. Memorjał ten został przez sprzymie­
rzonych odrzucony i przyparty do miiru Czi- 
czerin, zmuszony został do wycofania go. Mi­
mo to stanowisko delegatów sowieckich, ro­
biących nieustanne trudności na posiedzeniach 
wymownie dowodzi o przeświaaczeniu, że sta­
nowisko ich przez traktat z Niemcami zostało 
wzmocnione.

Wyraźnie widać, sd Rosjanie ł Niemcy 
dążą do wywarcia presji politycznej ha Sprzy­
mierzonych, a ponieważ wśród głównych akto­

rów Ententy — Francji i Anglji, niejednakowe 
panuje zrozumienie niebezpieczeństwa rosyjsko- 
niemieckiego, wreszcie ponieważ niejednakowo 
jest ono dla nich groźne, przeto liczyć się poważ­
nie należy z tam, że częścfowo udać się może 
jedno i  głównych zamierzeń rośjan i niemęówj, 
wprowadzenia rozdźwięku do polityki sprzymie­
rzonych. / . J. Bem -ńelińsld.

ónia 25 kwietnia r. b. Sejm, po ferjach 
WielKanocnycn, podjął ponownie m>rady. Do 
tej pory odbyły się dwa posiedzenia, we wto- 
rdk dnia 25 kwietnia i w czwartek, dnia 27 
kwietnia. . Nie wykazały one bardziej znamien­
nych Tysów politycznych, jeżeli za taki mo­
ment nie będziemy uważali obstrukcji, prowa­
dzonej przez pewną yrupę posłów włościań­
skich przeciwko postanowieniom ustawy o sa­
morządzie, zwłaszcza przeciwko postanowie­
niom, wprowadzającym w całym państwie pol- 
skiem gminę zbiorową, zamiast gminy jędno- 
wioskowej, istniejącej # byłym zabor/e au­
striackim.

Posiedzenie plenarne s dnia 25 kwietnia.
Przed porządkiem dzienn/m poseł Gdyk 

interpelował irząd, ro on zrobił w sprawie zli­
kwidowania strajkj dozorców domowych. P. 
minister pracy Darowski oświadczył, że roko ■ 
warria toczą się od 29 marca, od dnia 19 
kwietnia spór ma być tak samo załatwionym, 
jak spory między służbą rolniczą i właściciela­
mi domów. Podczas dyskusji nad projektem 
ustawy o gminie wiejskiej zabierali gtos poseł, 
Bojenowski jako referent, Erdman, Waleron,' 
ks. Sobolewski, SuiigcwSki, Matakiewicz, Hem, 
dr. Rutek, Rudnicki. Tematem była zbiorowość 
? jednowioskowość. Wreszcie izba przyjęta na­
głość i . meritum wniosku posła dr, Głąbińskie- 

.go,,wzywającego.rząd polski, by z racji gwał­
tów i mo.derstw Orgeśchu niemieckiego na 
Górnym Śląskr postarał się o jaknajspieszniej- 
sze ‘.‘dennie dzielnicy polskiej Polsce, a dziel­
nicy, przyznane] Niemcom, w ręce odpowie­
dzialnego rządu niemieckiego.

Posiedzenie plenarne z dnia 2? kwietnia.
Bez dyskusji załatwione w trzeciem czy­

taniu ustawy o kościele ewangelicko-augsbur­
skim, W dalszym ciągu prowadzone rozprawę 
szczegółową o gminie wiejskiej. Przemawiali 
posłowie Stapiński, Opala, dr. Rutek, Stanisz­
kis, Sojanowski. Poseł Wożnicki domagał się 
postawienie na dzisiejszem, posiedzeniu Sejmu 
sprawy ordynacji wyborczej do Sejmu i do Se­
natu. W tej sprawie zbierze się osobny kon­
went senjorćw; wobec tego ow? sprawa nie 
stanie na dzisiejszem posiedzeniu sejmu,

Adam Nowicki.

Spór o naftę.
W ekonomicznej prasie fachowej odda* 

wna już zwrócono uwagę na stale rosnące zna* 
cienia ropy naftowej i pochodnych z niej pro­
duktów. Znaczenie to jest nie tylko gospo­
darcze, ale i militarne, a więc ogólno-państwo- 
we. Kto nie ma nafty, benzyny i t. p., ńie 
może prowadzić wojny współczesnej, w której 
pierwszorzędnemi narzędziami waiki są: aero­
plany, samochody opancerzone, łodzie podwo­
dne i t. d. Wszystkie te narzędzia zniszczenia, 
jak wiadomo, poruszane są przez motory tak 
zwar.e „spalinowa*, oparte na wybuchowej siie 
benzyny, lub innych produktów, pochodnych 
% ropy naftowej.

' Wooec; tego zrozumiała jest walka o naf­
tę, lub, ściślej mówiąc, o źródła i kopalnie ro­
py naftowej. Podług ostatnich wiadomości 
z Genui, ta właśnie walka jest jedną z głów­
nych przyczyn taić, powstałych na konferencji 
genueńskiej. W chwili obecnej odbywają sic 
ożywione układy między finansistami angiel­

skimi, amerykańskimi, niemieckimi i włoskimi, 
jakowa/ kilku neutralnymi z jednej strony, a 
przedstawicielami bolszewików z drugiej; ukła­
dy te dotyczą eksploatacji źródeł naftowych 
w Rosji. Układy te są podobno blizkie ukoń­
czenia. I w tych rokowanych właśnie ma tkwić 
klucz do zagadkowego zachowania ssę deiega* 
c‘5 angielskiej, oraz jej pragnienia, aby konfe­
rencja genueńska nie uległa rozbiciu. Francja 
nie bierze udz>ału w tych układach, natomiast 
interesuje się kwestją nafty w Galicji wschod­
niej; anglicy jednak, jakoteż bolszewicy, uwa­
żają, z- sprawa Galicji wschodniej nie jest 
jeszcze bynajmniej rozstrzygnięta na korzyść 
Polski,

Nie wszyscy może dokładnie pamiętają, 
jaką rolę odegrała nafta w ostatniej wielkiej 
wojnie wszechświatowej. Zarówno niemieckie, 
jak ,entente’owe“ koła militarne przyznają 
zgodnie, że przewago naftowa po st/ouie „en- 
tente’y“ była jedną z głównych przyczyn jej 
zwycięstwa. Aby je osiągnąć, przytłumiono 
Walkę konkurencyjną między współzawodniczą* 
cemi-już przed wojną największemi, wszech- 
światowemi potęgami w przemyśle i handlu 
haftowym: trustem amerykańskim „Standard 
Oii Company*, a trustem angielsko-holender- 
skim „Royal Dutch Shelk". Pierwszy zajmo­
wał się głównie handlem, drugi — produkcją. 
Gdy jednak wojna się skończyła,. walka nafto­
wa rozgorzała ponownie. Do tych dwu grup 
przyłączały się inne, mniejsze—  w rezultacie 
cały „świat naftowy" podz’elił się na dwa wro­
gie obozy, zwalczające się wzajemnie całą siłą 
wpływów, na razie dyplomatycznych.

Jakie rozmiary przybiera ta waika, świad­
czą słowa jednego z wybitnych angielskich 
przemysłowców i mężów stanu: „Kraj, który 
będzie panował nad naftą, będzie srał jedno­
cześnie na czele handlu wszechświatowego. 
Armja, marynarka, pieniądz i nawet całe naro­
dowości nie będą znaczyły nic przy braku pro­
duktów naftowych*.

Polska jest pośrednio wciągnięta w wir 
tej walki z tytułu posiadania bogactw hafto­
wych w Galicji wschodniej. Ponieważ jednak 
produkcja naftowa w Polsce jest nieznaczna 
w stosunku dó produkcji wszeświatowej {'wy­
nosi zaledwie około V2% tej produkcji), pozo­
staje przytem przeważnie w rękach obcych —■ 
wpływ Polski na losy tei walki jest dość nikły. 
Mimo to jednak Polska odczuwa bezpośrednie 
zmienna koleje tej walki —- w oostaci zatr.r 
gów dyplomatycznych, przybierających postać 
dość ostrych tarć.

Należałoby pragnąć, aby nasz ogoł i opin- 
ja publiczna więcej się interesowały sprawami 
przemysłu naftowego, który urósł do rozmla 
rów potęgi wszechświatowej.

Z giełdy,.
W ubiegłym tygodniu zaznac2yłv się na 

giełdzie dwa przeciwne i sprzeczne nastroje 
zwyżkowy dia walut i zniżkowy dla akcji. Kur* 
sy walut stale idą w górę, z wyjątkiem marki 
niemieckiej, której kurs, pc przejściowej zwyż­
ce, znów poczyna się obniżać. ,

Niższe kursy akcji przemysłowych i han­
dlowych przypisują koła giełdowe głównie bra- 
powi wolnej gotówki. Brak ten już raz był 
krzyczyną długotrwałego zastoju w obrotach 
papierami dywidendowymi.

Dookoła spraw 
administracyjnych.

—:o:--

H iff Mi rai ataiiistntiiPiisir
Po ru szan a  w  n in ie jszym  arty k u le  sp raw a 

b iurow ości w naszej ad m in istrac ji p ań stw o w ej ze 
w zg ied u  na sw ą  is to tn ą  a k tu a ln o ść  n astręc?v  za- 
p ew n a sp o so b n o ść  do w ielu  uw ag i ko m en tarzy 
N ie  bez du żego  p o żytk u  d ia  sa m ej rzeczy by łaby  
d y sk u sja , której ro zw inięcia o czeku jem y, przezna. 
c z a ją c  na ten ce l n a jsz e rz e j szp alty  n a sz e g o  pi, 
sm a dia g ło só w  szan ow n ych  czyte ln ików .

Główna,, zaletą każdej dobrze zorganizowa­
nej administracji jest szybka, sprężysta i spya- 
wna działalność. W szeregu przeróżnych czyn­
ników współdziałających takiej właśnie organi­
zacji, bodaj czy n!e najważniejszą, a najmniej 
udawałoby się, pozerną rolę odgrywa odpowie­
dnio zorganizowana biurowość,

Oddziedziczone przez nas po władzach 
zaboręzych systemy biurowości przedstawiają
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dwa odmienna typy: austriacki S pruski, albo­
wiem system rosyjski uważać można jako pe­
wną, odmianę pruskiego.

Spór pomiędzy zwolennikami austrjackie 
go T pruskiego systemu, znajdujący wobec za*, 
ognronych wciąż jeszcze stosunków- dzielnico* 
wych,. zarówno z (tdnej, jak z artigiej strony, 
wyłącznie tytko zdecydowanych zwolenników 
lub wrogów, utrudnić ogromnie rzeczową kry­
tykę. zaprowadzonego u nas o&ecnie systemu 
biurowości, mogącą doprowadzić do pożąda­
nych reform i Ulepszeń i wytworzenia systemu, 
któryby całkowicie odpowiadał rzeczywistym 
potrzebo^,

Przyznać należy, że zarówno jeden jak 
i drugi system posiada swe zalety, oba jednak 
różnią Się między sobą zasadniczo, albowiem 
z wręcż odmiennego wychodzą założenia.

Podczas gdy kazuistyczny system auslzjac- 
ki, gubiąc się w caiym szeregu detalów, fcrak- 
ktuje każdą sprawę indywidualnie, system pru­
ski, wychodząc z zasady uogólnienia i segre­
gując, sprawy według logicznie obmyślanego 
schematu przedmiotowego, zaniedbuje szczegó­
łowe opracowanie każdej oddzielnie sp-awy, 
słusznie zresztą rozumując, że znajdzie się ona; 
automatycznie wir przeznaczonym dla siebie 
dziale.. Rozbieżność obu tych systemów sta­
rała się pogodzić' Komisja b. ministra Wojcie­
chowskiego. Komisja ta, nie osiągnąwszy po­
żądanych rezultatów praktycznych, weszła je­
dnak na prawidłową drogę, którą i nadai kro­
czyć winniśmy, a drogą tą jest stopniowe sto­
sowanie ulepszeń, podyktowanych praktyka 
życiową, nie zaś bezkrytyczne albo pospieszne 
potępianie w czambuł tego lub innego Syste  ̂
mu. Wychodząc z tego słusznego założenia, 
pozwalam sobie wypowiedzieć kilkę słów kry­
tyki .pod adresem naszej biurowości.

Głpwną zaietą każdej biurowości jest 
szybkie i akuratne załatwianie każdej sprawy. 
Zalety, szybkości biurowość nasza nam nie 
nie gwarantuje. Przeciwnie, jeśli instrukcja biu­
rowi zawierać może dotychczas ustęp, który 
brzmi dosłownie: ,po dwukrotnem bezskutecz* 
nem, przynagleniu, sporządza kanceiarja z u- 
rzędii wznowienie sprawy i postępuje sz nieni 
tak, :ak ze sprawami nowemi, t.j. wpisuje do 
dziennika podawczego i skorowidza, ., oraz do­
ręcza je wraz z inr-emi aktami referentowi dc 
załatwieni?", to jest to oficjalne sankcjonowa­
nie przewlekłości procedury, wytwarzające pew­
nego rodzaju perpetuum mobile. Sprawa nieza- 
łstwions otrzymuje urzędową sankcje ostatecz­
nego załatwienia os papierze i wyrasta znowu 
jak fenix z popiołów. Tego rodzaju biurowość 
dba o formę, a nie o treść. Treścią zaś powin­
no .być unikanie przewlekłości w załatwieniu 
sprawy i zapewnienie ścisłej kontroli z tego 
właśnie punktu widzenia, albowiem jedynie 
szybkie i sprawne załatwienie sorawy zacowoi- 
nić może tych, dla których Urzędy egzyst ją, 
to jest obywateii kraju. A ta szybkość i spra­
wność da się osiągnąć tylko w tym wypadku, 
jeśli dla każdej instancji, względnie i dla po­
szczególnych kategorji spraw, wyznaczone zo­
staną normalne terminy ich załatwienia i Jtreti 
zwierzchność podda biurowość ścisłej kontroli 
również i pod punktem widzenia terminowego 
załatwiania każdej sprawy. — Skore zaś dziś, 
zwierzchnik Urzędu, otrzymując miesięczne lub 
kwaftelne sprawozdanie kancelaryjne z wyka­
zem czynności 5 zaległości, zechce na ■pod­
stawie tego sprawozdania skontrolować ta­
ktyczny stan biegu spraw, to nie posi&da 
on w tej mierze żadnego pozytywnego kry* 
terjum. -Wszelkie sprawy skierowane „we­
dług kompetencji" „do opinii", „do akt do 
czasu otrzymania odpowiedzi z innego Cl- 
rzędu“, wreszcie sprawy zakończone na sku­
tek1 wznowienia z Urzędu, wobec nie reagowa­
nia na ponagienie, figurować będą jako spra­
wy ńiezałatwione, rzeczywisty żaś stan rzeczy 
dalekim będzie od obrazu, przedstawionego 
w sprawozdaniu. Przychodzi mimowoli na 
mysi motyw znanego tryptyku rosyjskiego ma- 
larża We~*szczagina, z czasów wojny rosyjsko' 
tureckiej, kiedy to podczas srogiej zimy woj­
ska rosyjskie na Bałkanach ponosiły ciężkie 
straty w ludziach, z racji niedobrego zaopatrze­
nia armji. biuletyny ż̂ s itrze-do we, przynosiły 
wciąż wieści o zupełnym spokoju na froncie. 
TryptyK przedstawia żołnierza na warcie, ubra­
nego w lekki płaszcz wojskowy, którego zwoi*, 
na ■ zasypuje śnieg, aż wreszcie na białej płasz­
czyźnie widnieje jedynie zaspa z tkwiącym 
w ; niej bagnetem. Napis brzmi; Na Szypce 
spokój.

, . Należałoby zerwać z tego rodzaju spra­
wozdaniami, r.ie odzwiercladlaiącemi faktycz­

nego stanu rzeczy. Trzeba mieć odwagę spoj­
rzeć w oczy prawdzie, nawet niezbyt miłej, 
i jeżeli prawda ta wykaże wadliwy lub zbyt 
przewlekły bieg spraw w urzędach, to naieży 
starać się wszelkiemi siłami dążyć do sanacji 
tych Stosunków przez wprowadzenie odpowie­
dnich reform organizacyjnych.

Odpowiednią sanację dałoby się przepro­
wadzić- 1) przez ustalenie ścisłych terminów- 
W których sprawy, winny być załatwione w każ­
dej instancji, 2) przez wprowadzenie do spra­
wozdanie z czynności biurowych rubryk: a) spraw 
zakończonych ostatecznie, b) spraw znajdują­
cych się w toku instancji w normalnym termi­
nie, przeznaczonym do ich załatwienia, c) spraw 
przeterminowanych, d) spraw odesłanych według 
kompetencji.

W ten sposób ułożone sprawozdanie da 
zwierzchnikowi rzeczy wisty obraz czynności biu­
rowych i ich sprawnego załatwiania. Znaczne 
zaległości, w sprawach niezałatwioriych w prze­
pisanym terminie, wykażą bądź to nieudolność 
poszczególnych kierowników lub referentów, 
bądź pewne braki orgaoicji, bądi też fakt, że 
dia tych. czy innych powodów, wyznaczony 
termin załatwiania spraw, jako zbyt krótki, na­
leży przedłużyć, przeciwnie akuratne i termino­
we załatwianie spraw da możność wprowadze­
nie wszelkiego rodzaju inowacji, uproszczeń
i ułatwień i podniesie sprawność urzędowania 
przez możność skrócenia wyznaczonego termi­
nu. Również wykaz spraw mylnie skierowanych 
do danego Wydziału i zwróconych dla braku, 
kompetencji, wykazać winien braki organiza­
cyjne. Ta rubryka wykazu uniemożliwi poza- 
tem wędrówkę spraw, odsyłanych „według 
kompetencji" z rąk do rąk, li tylko w calu 
„spławienia sprawy". Normalne terminy, wy­
znaczone dia załatwienia sprawy muslaryby być 
oczywiście różne dla różnego rodzaju spraw, 
dałyby się bez trudności zastosować do prus­
kiego ‘systemu przedmiotowego w ter. sposób,
ii każda kategorja spraw miałaby wyznaczony 
odpowiedni termin ogólny. Odnośna teczka 
przedmiotowa posiadałaby zatem trzy oddziały, 
a mianowicie 1) sprawy ostatecznie załatwione,
2) sprawy będące w toku w terminie normal­
nym, 3) sprawy przeterminowane. Tego rodzaju 
podział dałby możność zestawienia w każdej 
chwili rzeczonego sprawozdania czynności biu­
rowej, dającej władzy przełożonej rzeczywisty 
obraz toku spraw, wykazujący ogólne braki or­
ganizacyjne lub nieudolność poszczególnych or 
ganów lub urzędników i ułatwiający wydanie- 
natychmiastowych zarządzeń, zmierzających dc 
usunięcia tych braków.

Wyznaczenie ogólnego terminu dla osta­
tecznego załatwienia sprawy nie wykluczałoby 
oczywiście wyznaczenia specjalnego terminu 
uh załatwienia poszczególnego pisma. Poza* 
tem przez wprowadzenie obowiązku dla Każdej 
instancji, aby w odpowiedzi na każde pismo 
znajdowała się wzmianka o załatwieniu pisma 
w terminie przewidzianym, względnie krótkie, 
rzeczowe tłumaczenie dlaczego termin nie mo­
że być dotrzymany, dałoby się usunąć yr naj­
wyższym stopniu obciążającą kańcelarję, kosz­
towną i demoralizującą urzędy metoda pona­
gleń. Dwa lub trzy rodzaje ponagleń, po któ­
rych bezskutecznym upływie, jakeśmy to wi­
dzieli na wstępie, sprawa ewentualnie rozpo­
czyna się na nowo, stępia kompletnie ostrze 
tych ponagleń i wytwarza w urzędach brak 
wszelkiej obowiązkowości i punktualności.

Wobec niedość sprawnego jeszcze funk­
cjonowania poczty i częstych stosunkowo wy­
padków zaglnień posyłek pocztowych, należało­
by co najwyżej utrzymać wymianę między urzę­
dami raz na miesiąc spisu przeterminowanych 
spraw W celach kontroli. Powyższa kontrola 
terminów, w związku z połączeniem austrjackie- 
go j pruskiego systemu, dałaby pozatem w re­
zultacie: 1) znaczne uproszczenie skorowidza, 
który wobec wprowadzenia teczek przedmio­
towych, dzięki czemi-; skorowidz przedmiotowy 
ckazafby się zbędny, możnaby ograniczyć jedy­
nie do skorowidza imiennego; 2) zniesienie 
ponagleń i terminarza; 3) znaczne uproszcze­
nie rubryk dziennika, a co za tem idzie osz­
czędność na czasie, papierze i siłach kancela­
ryjnych, śdąca w parze z podniesieniem spraw­
ności urzędowania.

Z powyższem zagadnieniem, dotyczącem 
li tylko biurowości, łączy się Inne.- znacznie 
donioślejsze- i głębszej wagi, na Które nie spo­
sób nie zwrócić uwagi, mówiąc, o sanacji sto­
sunków w naszych urzędach. Przejęty przez 
nas systam jednoosobowej aprobaty opraco­
wanych aktów i referatów wychodzi z założe­
nia, iż władza jednoosobowa z natury rzeczy

najszybciej powziąć może decyzję, przez co 
zapewnia się jakna (sprawniejszy bieg całemu 
aparatowi urzędowemu. Założenie to jest cał­
kiem r.łuszne, jednakże i tu, między teorją: 
e praKtyką, nachodzi nieraz przepaść, grożąca 
mirrą całemu systemowi. Ileż to razy zwierz­
chnik niezdecydowany, słaby, albo też chory 
neurastennik, lab wprost człowiek leniwy jest 
przyczyną spowodowania olbrzymiego zatoru 
w postaci spraw nieaprobowanych i nieroz­
strzygniętych.

Dopiero przed okresem ŝprawozdawczym 
zator ten roznoś: się ostatnim wysiłkiem woli 
według różnych kompetencji, dc opinji i t. p.
A więc i tu niezbędną jest kontrola. Aczkol­
wiek osobiście jestem zwolennikiem jednooso­
bowej władzy, uważałbym Jednak, że w intere­
sach dobra ogółu sprawność tej władzy winna- ■ 
by podlegać pewnej automatycznej kontrcii.

Kontrola taka dałaby się z łatwością utwo­
rzyć, gdyby ńieaprobowane przez Naczelnika 
referaty, przy dwustopniowej = aprobacie, po 
upływie terminu dziesięciodniowego, automd-i 
tycznie przekazywały się w.ładzy przełożonej. 
Ta władza, jako ostatecznie decydująca winna- 
by zaś powołać według swego wyboru Koile- 
gjum z trzech osób. które co 10 dni otrzymy­
wałoby do przejrzenia i postawienia wniosku 
referaty nie aprobowane przez szefa Urzędu. 
Wniosek taki w niczerrr by nie obowiązywał 
i nie zmniejszał odpowiedzialności Szefa Urzę­
du, Pozostawiając jednak nietkniętą zasadę 
jednoosobowi ości władzy, stanowiłby poniekąd 
bodziec i ułatwienie powzięcia decyzji i załat­
wienia sprawy. Również i system ustnego re- 
ferowania spraw przez poszczególnych referen­
tów byłby wskazany, albowiem nieraz sam wi­
dok spiętrzonych aktów odbiera aprobantowr 
odwagę do ich przejrzenia, podczas gdy ustne, 
zreferowanie sprawy przez znającego sprawę 
referenta znacznie upraszczałoby decyzję. Da­
łyby się dc tej czynności najbardziej zużytko­
wać ranne godziny biurowe, najmniej przewa­
żnie zajęte i wyzyskane.

Z małych skromnych cegiełen wznoszą 
się najgenialniejsze budowle. vf, * ;

Na sprawnej sprężystej pracy biurowej - 
buduje się cały gmach ustroju państwowego. 
W ciągu krótkiego istnienia naszej samodziel­
ności dokonaliśmy wielkich czynów. Strzec 
się jednak musimy przed zstagnieniem naszych 
Urzędów przez niedbalstwo i b-ak sprężystości. 
Nie brak nam wzniosłego polotu i najlepszych, 
pomysłów, ale grzeszymy brakiem wytrwałości 
1 pogardą dia spraw' szablonowych codziennych, 
wymagających żelaznej konsekwencji i pedan* 
terji. Natomiast tołstojowska zasada nie sprze­
ciwiania się złu, znajduje wśród nas wielu, bar­
dzo wielu zwolenników.

Uderzmy w wielki dzwon trwogi i miejmy 
się na baczności, albowiem jesteśmy ns pochy­
łe; drodze wprowadzenia nie importowanej by­
najmniej, lub opartej na wzorach galicyjskich, 
ale całkiem swoistej i pozbawionej jedynie do­
datnich cech galicyjskiej służbistości, biurokra­
cji, która w krótkim czasie zdoła prześcignąć, 
owych osławionych hefratów i ich usłużnych 
referentów, co to niewygodne lub krępujące ich 
„kawałki" umieli spławiać „do Budapesztu" we­
dług kompetencji lub do dalszego urzędowania.

Icft Manteuffel,.

V siwi! fwiiliatii jniitii paiwsm
W Na 1.4 „Gazety Rolniczej" z dnia 7 kwiet­

nia 1922 r. pod nagłówkiem: „W sprawie refor­
my policji państwowej" pomieszczono memp- 
rjał, który instytucje społeczne lwowskie miały 
(jak to wy nikt z końcowego ustępu memorja- 
łu), wnieść do Sejrmi Rządu, domagając się jak* 
najprędszej rerorrr-.y policji państwowej w myśl 
postulatów w ■menriorjale tym naprowadzonych. 
Z punktu widzenie interesu publicznego, orai 
w imię bezstronności, wypadałoby zastanowić 
się nad niektóremi ze zdań memorjału, w szcze­
gólności zaś nad szeroko w nim uzasadnioną 
koniecznością natychmiastowej militaryzacji po­
licji państwowej.

Ziilustro.wawszy pokrótce obecny stan bez-
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pjęczgństwa pubii^ziuigo przy równoczesne^ 
wyliczeniu przyczyn, którą niewątpliwie musiały 
wpłynąć na jegu pogorszenie sie, autorzy me- 
morjału przyszli do wniosku, iż Rząd nasz, or­
ganizując służbą bezpieczeństwu publicznego, 
prawdopodobnie nie liczył si§ % powojennym 
sianem psychicznym ludności, ora* z tom, że 
bardzo znaczna jej część wychowana na wojnie 
wśród mordu * pożogi, „wymaga silniejszej re­
ki i większej karności, aniżeli ludność pokojo­
wa przed wojną".

Stwarzając ustawę o policji państwowej, 
oraz reorganizując na jej podstawię na obsza­
rze Małopolski b, żandarmerie krajową i poli­
cją wojskową u r Policja państwową, Sejm 
i Rsąd *;asz świadomie, czy nieświadomie, PO" 
pełnił błąd, który w myśl postulatów memoria­
łu należałoby jaknajprądzej naprawie, przez 
wprowadzenie z powrotem wojskowej organi­
zacji służby bezpieczeństwa, *. j. żandarmei ji, 
wzpiąonie policji wojskowej, składającej się 
z ludzi młodych, silnych, pęwęycbf stanu wol­
nego i fc d i t. 4 .

Ustawa z dnia 24 lipca 191.9 r. (Dz. Pr. P. 
Nr. 61, poz. 363) o policji państwowej stała się 
fundamentem oigąnizacj? służby bezpieczeń­
stwa publicznego w Polsce. Reorganizacja b. 
żpndarmerji krajowej i policji wojskowej na 
obszarze b dzielnicy austrjackiej, w szczegół 
ności zaś rozporządzanie wykonawcze z dnia 
18 listopada 1919 r. (Dz. Ust, Rzp. P. Nr- 87, 
poz. 475), było oparte ns. art. 3, przepisów 
przejściowych do tejże ustawy. Zmiana rzeczo­
nego rozporządzenie byłaby oczywiście formai • 
nie możliwą tylko ze zmianą ustawy. To stro­
na formalna, nie wymagająca uzasadnień. War- 
toby się jednak zastanowić nad faktyczną s tro ­
ną projektu meniorjału. Jak już wyżej zazna­
czono, aptorzy mnmorjału, na samym je g o ' 
wstąpią, podają przyczyny, które ujemnie wpły­
nęły na, sten bezpieczeństwa w kraju. Da przy 
czyn tych wypadałoby dodać dalsze jeszcze, 
o których niejednokrotnie wspominały i wspo­
minają komunikaty u rządowe: demppijizacj?., 
repatrjacja i kryzys gospodarczy. Czyi  możliwe, 
ażeby wskrzeszona nawet bi austr. żandarme­
ria krajowa i policja wojskowa była zdolną ra­
dykalnie usunąć -eto obecnej przestępczości. 
W»0«łej na gruncie wzmiankowanych, wklej- 
przyczyn.-- Chyba autorzy im.morjaHs nie mogą 
być pod tym wzglądem absolutnie pewni, choć­
by już l tego powodu, że mówiąc o żandar- 
merj?, mają zapewne ną myśli jej działalność 
przedv;ojenną, pokojową. Wnioskowanie z obec­
nego stanu przestępczości o wartości policji 
państwowej, oraz o fundamentach jej organiza­
cji, jest conajmniej njeśrisłem. Mie trzeba za 
pcminać, że policja państwowa jest organizacją 
stosunkowo jeszcze młodą, re samo jej ujedno­
stajnienie i odpowiednie wyinstrugwanie — 
zwłaszcza wobec znacznych różnic w obowią­
zujących dotąd na terenie b, dzielnic, przepi­
sach prawnych — było niewątpliwie zadaniem 
ciężkiem i spora czasy musiiło zająć q # o *  
wiednim- czynnikom rządowym. Burzyć to, co 
dotąd na polu organizacji zbudowano, a jeszcze 
chyba nie dostatecznie zdołano wypióbpwąć, 
burzyć l mysią stworzenia nowej organizacji, 
któraby pod wzglądem swej doskonałości do­
równała organizacjom, wziosłym na gruncie ja? 
du i porządki społecznego i cieszącym się wie- 
kęwą tradycją, byjoby cnybą w obecnych we* 
runkach lekkomyślnością; właśnie bowiem ta 
wzmożona przestępczość wynwgą nątpęnia 
wszystkich sił w kierunku wydoskonalenia ist­
niejącej już organizącjj, jej juknajszybszęgp 
wyszkolenia, nawet cwanie, powiększenia j t. d. 
a nie wprowad?ania npwog* chąęgu reorgapi- 
ząjyjnego, który z takim mozołem przez nią- 
r>pęlm hzy lata starano się na terenie wszyst­
kich trjech dzielnic usimąć.

Pąlioją państwowa jest zorganizowana na 
sposób wojskowy i-ną ogół posiada co do 
jej * fuńkcjonąriMsiów podobne przepisy, instruk­
cję i regulaminy jak i to  do funkcjor-.arjuszów 
b. austr. żandąi merji krajowej ? tą różnicą, że 
pędczas gdy ausjr. ustawa, o żandarmtirji kra­
jowej z dnia 25 grudnjn 1094 r- (Dz. pr. p. Nr. 1, 
PPH. 1: ex. 1S95) organizacją, administrację, 
u|upninmnię, wyszkulepie i zaopatrzenie kor­
pusu żąndarmaiąi przekazuj# władzom wojsko­
wym, ? równpęzeąnęm poddaniem go pod 
orzecznictwo sądów wojskowych, ustawa o po­
ezji państwowej wzmiąpkuiyar.e funkcje prze* 
kazuie władzom cywilnym (Komendantowi Głów- 
nomu policji p. i komendantom okręgowym), 
Or«|Z korpus policyjny poddaje orzecznictwu są­
dów cywilnych.

Zdanie memorjaiu: „Zło jednak tkwi
W? tem, że stosunki w policji państwowej nie

są takie, jakie były w żandarmerii", aczkolwiek 
wyiażająte jakpy tęsknotę za tymi „sŁos^ika- 
f i# j  nie może jednak należeć do kurę jorji 
twierdzeń, uzasadniających konieczność zasto­
sowania na zjtemiaćh poftkiejf wzorów h. państw 
zaborczych. Nie przesądzając w artość b. woj­
skowych organów' bftZllieczeństwB publicznego 
t. j. zaiidarmerji krajowt?] i policji wojskowej, 
dojść musimy dó wniosku, iż ©i gapa te, w obec­
nych stosunkach powojennych, oraz w warun- 
kacb, o których wzmiankowany memoriał na 
wstępie wspomina, również nie byłyby w mni- 
ntiści stanąć na wysokości swego zadania i bez 
względnie lepiej opanować sytuacji, niż to czy­
ni obecnie policja państwową. Projęki ustawy
0 powszechnej służb’* wojskowej, przewiduje 
obowiązek dwuletniej czynnej służby w<;»jsko­
re j .  Kosztowne i mo/»!a« wyszkolenie żołnie­
rzy w dziedzinie służby bezpieczeństwa po to, 
by p© upływie 2*ch lat obowiązkowej służby 
czynnej, opuszczali kadry policji wojskowej, 
przyniosłoby niechybnie daleko większy ruęh 
służbowy, dałękp więcej materiału suieWęgo
1 trudności w sryokiem jego wyszkoleniu, niż 
to ma miejsce abecnie chwilowo wskutek sto­
sunków soejaino - ekonomicznych, Dodamy 
jeszcze dla uzupełniania, ża w przedłożonym 
w swoim czasie Sejmowi Ustawodawczemu 
projękfift ustawy o policji państwowej był 
między innemi przepis, dotyczący zobowiązali 
funk -jonarjuszów* policji ro  do przepisanego 
c?asu służby, jednak przepis ten już w odnoś*’ 
nej komisji sejmowej został skreślony.

Prudno naprawoę zgodzić się % przewo­
dnią myślą memorjału, ze wartość służby be?- 
pięr zeństwa, jej sprawność i poziom zależne 
są li tylko od poddąnja jej organów ogólnym 
przepisorr i rozporządzeniom wojskowym z za­
stosowaniem jurysdykcji wojskowej, btawiąjąc 
bowiem :t\vestję tę w tak apodyktyczny spo­
sób, musiałoby Gę przyjąć, ze poza funkcjo- 
narjusząirl bezpieczeństwa, poddanymi jurysdyk­
cji i regulaminom wojskpwym nie m ogą istnieć 
organizacja bezpieczeństwa, króreoy były w mo­
żności stanąć na wysokości swag® ządseia 
i któraby pod względem swej sprawności, wy­
robienia służbowego, dyscypliny i t. p., mogły 
być porównane * ©rgcińzaejemi zmiki Bryzowa- 
nemi. Proponowany r»rze? autorow niemoriału 
powrót do wjorów b, sustjr, tąndaji-ąztrji krę? 
jowejf musiałby stworzyć organizację, zależną 
w sprawach bęzpieęzęństvya, spokóju i porząd­
ku publicznego od Ministra Spraw Wewnętrz­
nych. W zakresie czynności ptońryiwo 
od Ministra SjftnwMiiwpóci. ?§ś pod wzgjędęm 
organizacyjnym, uzupełnienia, wyszkolenia Ud., 
od Ministra Spraw Wojskowych, z dodaniem 
jurysdykcji wojskowej. W naszych zmioniónyrb 
wprunknch adminisifąryjnych 1 rpołecznych 
hyiby to ąpąryt nądnr ciotki p powodu takiego 
rozbicia zależności mało sprężysty, wymagają­
cy ponadto utrzymania obok njego policji 
gminnych, miejskich i t. d-

Dodać wreszcie należy,; że wysuwana prięz 
męmorjęł tego rodzoju powody ,jik: „Irak dci- 
siego skoszarowania człopków nplicji5’, „mpż- 
mość zakładania własnych rędzin", ..niędonła- 
teezpę' uposażenie", ,,brak specjalnych -usiąw, 
normujących stosunki \y polieji państwowej''. 
i t. p. nie mogą chybą (nawet ffi' względ.9 ń* 
ich częściową Już nieąktuąiność) być utwatane 
jako naprawdę uzasadniające komęćiność mii'*
taryzacjj pOjicji.

W poruszonej u  męmęfjąje kwi^i? M ie j
iic^tibnosci puljcji państwowej należałoby zap-. 
wą|ye, iż z całego szeregu dawp*ęjszyęh 1 nęw-. 
szych kąrnMnikatmy ui^ądpWyrh \yyplka, i ś  zę 
wzgkdów nątury oszczędnościowej i t- P- ko­
nieczności pąństy^wyęrjj' pąkązeho Ińtęnżywną 
redukcję urzędów i fupkejpnarjuszów pąpśtWó- 
djyęh. Jeęt r?ęc?ą zrozumiałą, iż redukcja ta 
siłą rzeczy nie rr.ogia porąinąć poi|ęji państwo­
wej, ograniczając ilość jej etatów dó pewnego 
jej określonego minimum w całym kraju. B -»- 
rac nąnto pod uwagę wzmożoną pa skutek 
stosunków powojennych przestępczość, tudzież 
brak organów ęgzękutywnych rp7lię?nyeb władz 
i urzędów państwowych i semcrzącjówycti, któ­
re wskutek tego muszą, posługiwać gig W licz­
nych wypadkach orgąnami pokcj:, obąm?ajgc 
je czynnościami, nie ntejącśnfij w ząsądzię pto 
wjc ólnego z bezpieczeństwem puplicznerp, zro­
zumiemy łatwo nader ciężkie zadar.ie .policji 
opąnowśnla sytuacji. Niemniej jednak intensy* 
w aa praca organów poljeji na połu tępiepia 
zła, praca uwieńczana w licznych wypadkach 
(świadczą o tem choćby tylko kroniki pism 
codziennych) dodatnimi wyąikarni, staczane for- 
nr,aina walki he śmierć i życie z przejawami 
bandytyzmu, same przez się dowodzą łiiasłusz-

naści czynionych im zarzutów ta«. organiza­
cyjnych, jak i moralnych, oraz pozwalają rsk^ 
wać ńą przyszłość jaknajiepsze nadziepsi Jak 
się dowiadujemy z miaroriujnago źródła, ze 
strony odpowiednich czynników wdrożono ak­
cję w kierunku, choćby przynajmniej na razie, 
nieznacznego zwiększenia ilosmi etatów niższych 
fjRKCjoiidfju&zów policji, oraz w kierunku od­
ciążenia policji od czynności, nie mających 
w zasadzie nic wspólnego z bezpieczeńslwewi. 
publicznem Zmierzająca ku temuż odciąstn ij 
akcja, została uwieńczoną uchwałą Rady Mini­
strów z dnia 6 marca 1922 r. i obecnie czy­
nione aą intensywne przygotowania, zmierza* 
jące dn jnknajśzybazego i jaknai szerszego wy* 
kon&n,a pomsenionej uchwały. Nie ulega wąt­
pliwości, żę tego rodzaju odciążanie wpłynie 
nader dodatnio na skuteczność akcji zwfiiczania 
przestępczości.

Zamieszczony w memorjaite. zarzut: „ma- 
terjrtł policji i wykenanle służby jest coraz ąor- 
Łzę", wskutek czego wyłania się zdaniem 
autorów memoriału - -  brak zaufania dc orga­
nów policji, tudzież zdunie, że „rownief pod 
wzgiędem naredowodciowym policja państwo­
wa we wschodniej Malępoisce pozostawia bar­
dzo wiele do życzenia'1, jest 4la znającego do­
kładnie stosunki policyjne w Maiopplsce wschód 
niej zupełnie gołosłowne i nieuzasadnione.

Kończąc powyższych parę uwag, na tem at 
naruszony przez wzmiankowany memorjał, po* 
zwolimy sobie jeszcze raz zaznaczyć z nacis­
kiem, i® w powyższem ośwletłeplu, prąylozzp.- 
nę w tymże memorjaip, motywy odnosru? d® 
militaryzacji policji tiie mogą ciliyba żadLpę mia­
rą konieczności Militaryzacji uzasadnić.

Ręłnląęą w nader ciężkich warunkach służ­
bę oezpieczeństwa publicznego policja państwo­
wa, mimo nadludzkich niekiedy wysiłków w kij- 
runku zwałeząnia zła, nie napotyka w swych 
czynnościach służbowych na nibieżyte poparcie 
ze strony rąk jednostek, jak i szerszych kół 
społeczeństwa (zdaję się zgodnie z ongiś wy 
^nawaną zasadą: „żandarmowi i psu nie wie«» 0  
a w*#aK przecież w interesie ogólnego dobra 
leży organa policji, chroniące naszego życia 
ś miewa w waleń złem, popierać jaknajusil- 
niej„ darzyć je zaufaniem i ijznawąę w nich , 
stróżów prąwa i porządku. R ów ny (naóiBtjąią, 
prżert.awiąiąęy fzekómo imieniem całego spo­
łeczeństwa Wsehc-inini Małopolski, megiiby 
niewątpliwie w walc? i  przestępczością e m m  
oddać przysługę iak orgsmsm policji ja,k • są-; 
mym sitpif, woąjająe w sppłęęzęństwo poczu­
cie «bywatoipkię. poszanowanie prawe r. ebo* 
wiązku, użyczania organom policyjnym kenie- 
czuej pornosy, oraz uznawania ieh autoryiąto, 
jąkó stróżów beępięczerięćW3. spokoju i PO'- 
r#ądku pufelicznftgp. Nie trzebł zapominać, ię  
tak dtiihdneść policji pępitwo wej, jak ’ preje 
ktawąnej prztr sutbFów mamezjału iandarmęrji 
wojskowej, wymaga knniacznie i wymagać musi 
intensywnego współdziałania sppjąęjsęńsUfą.

P ł« .

iht politii m m i  ni i. IE.
Roąkaz z dnia 34,IV 922 r. Ne fó ł 

podSją|y zasady budżetu P. R. na r. 1922, pan 
Główny Kpmehdpnt R. P- zaopatrzył wst,:pKm. 
który, dl® i ega zasr.ńniczęgn irisn.. zenia, poniżej 
w dosłownym brzmieniu ^rrytac^amy:

„W rpzkaiię niniejszym podaję do wiadó- 
mnśęi zasątjy pręitm|nąrza budżetowego połlęjf 
pąńątwowej ną' 1922 rok. Prehrrinarz, podany 
do wiadomości okręgom pismem L. 1139-11 
z do 21-ł!! r. b est ostatecznym rezultatem 
sąeregu pertraktacji z Ministerstwem Skarbu 
i ząwTafą wczystkid kredyty, przyznane poUcji 
państwowej pa 192? r.

Kredyty, przyznane preliminąfzem, są ną* 
ogół b. sąężupfe, nie przewidują prawie zupełni? 
wydątków *nwfgtyęyjnysh» 9  dzlslsjRzym jadnuk 
fą(alnyrn położeniu hogpodąrczem Państwa in­
teres skarbu musi hyc najważniejszym przed­
miotem trosk! wszystkich odpowiedzialnych or­
ganów państwowych. Dotychczasowa, oiaiiczącs 
Się 71 koniecznością dochowania równowagi 
budżętowpj. gospodarka, łącznie z niedoFr.agąT 

, njęm produkeji krajowej, doprowadziła do fĘ* 
więksżęnia ilości, memaj^cei pokrycia znaKów 
pien ężnych, a przez to  dc- obniżenia kuFsu 
marki &6lskiej. Oiyskanie równowagi między 
doch.edąmj i wydatkami jest zasadniczym wa­
runkiem rozwiązania problemu waiutowegc

W przeświadczeniu, że oparta na powyż­
szych zasadach, sanacja stosunków, budżeto­
wych jest jedyną drogą do uzdrowienia całego 
życia gospodarczego. Rzeczypospolitej Polskie;, 
.-•maczam, że dochowanie, zakreślonego bud-
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żetem na 1922 rok programu finansowego,
jwćjIuT) ?p piarwszorzcjdną konieczność pań­
stwową, skutkiem czego, objęte preliminarzem 
na rak Wi2, Kredyty stanowią m ą m h rm a lw  
mb&rtittrn wydatków jNtńsŁWSWyćh W bieiąćym 
okres;® oudiętóWym.

Spełnienia tej /siady będę Wymagał przy 
wyłióiiańiu budżetu fik fok I§22 ftś p- jjS, ite* 
i£€ffdórJi6w. (/hęgSWyćfi i wsiyhrkieh paawtód-. 
pych trn Urzędników.

Jednocześniepodaje^ jdo ,wiądómóśt» wy­
ciąg z pisma M Sttaf. L, 2l2§&sDB*2 i  dnli 13' 
marca 1Ó2J? t.t 4 m:arif?Wiciei (itWiafająć kre­
dyty n& :aiy fók* MiuiSfefśtWO fłjjtif&d zwiaSa 
uwagi;, fi nidgi. ehe ulófcłź żrhniejśżehiu priei 
Sejfn. ora* fłó»t o ńakkżNink; órganofripowor 
lańyfń m  §żałó wania Judytami jskriaję&^ąĄf -
nigjszśj, gospodarki, feańiy kredytów Wirifłs &yć
bezwarunkowe przestrzegane. Mińiitęrśi Skąr- 
bu nie hiogi&by przyjąć* §& post do wtude* 
ntOŚCi 2ŻI3ńydh WYdtiTk&W rtiepfMwidiieifiyćfi 
w p f€ ii^ isa l? ^ .a ń ia tiń !(IH , źófe®wi|źad; żsaą*  
gńiętydh prsel Główną Komendę, ktoreiby W M- 
stópatwie powodowały potrzebą kredytów do- 
daćkawych'*. . ,

Gofliu podziwu śprężyśióśi policji,
POWrać-ająeańiu w Wielkim Tygodniu i  pó- 

jaroży p. :K. D., skradziono w&kLhćach dwór- 
ca ifóWdłśkldgs, w rrifcęie Wyjś&ió * waguhti 
i  wejścia de tramwaju. henny' . ijardk P. D. 
zakwfiżyl kradśief jui na {iłśrwsżyiiB pfzysfcariltu 
tfąmWajetiiyhi, ńityębrhiasf yteżSżął ' aófeiżfić 
poszukiwania, które jednak nić dały żadnego 
rezultatu.

O kradzieży r&j p. Dc zawiaddfńił naza­
jutrz policji, a już W. następny piątek otrzymał 
weżWahió a& przędą śifdeżeffó, gezie i6 zdu­
mieniem ujrzał na biutku szefa urż âu swój ad- 
gatkk-. WedłUg iiieżbiiyeii £301* pL. &, p8źńał 

żegafek, śkrędziOSy nić idi ■iWirćti kb1 
w§Jśkirrii ,

Szybkość wykryć itt kradiieży, pófhlrifio
briku śćJsłych danych fcS do okólic2rióśći, 
w których została dokonaną, wymownie' SWiad- 
czy o sprężystości ń&szej póiicji. P- Scnnsn- 
berg, który s-ę tf/spraWą gainfetescwał, zdei 
egzamin ze swych zdolności śledczych.

(„U. Warsz.“ We 110),

NA PLACÓW CE.

korzyść obcego państwa, inni gotowi śą nieść 
życie w ofierze za chwałę swej Ojczyzny i za 
zniszczenie wroga. Szpiedzy polityczni i wo­
jenni, bo wszak Was mam ha Względzie,- jacyś- 
cie rożnobarwn. i tożnóródrtif Jak Wiśle 'jzkócf 
możecie pi zyrileić państwu, pizdćiW któremu 
zwrócone są wasze machinacje i kitowania! Ile 
Wysiłku, ile pieniędzy* ile rozumu potrzeba, by 
pokrzyżować wasze zańiiaiy. iłu Itidżi uCżciWyefi 
i j3ęłny£h cddSfiia, by ftaS żtaniać i Uriteszko- 
dfiwići Państwo, przeciwko któiómu spiskuje­
cie, iftłjSl Wypowiedzieć Warii walkę lid lyćie 
i śmierć, musi zmobilizować riujlepsżyeh śWOićli 
obywateli, zaopatrzyć ich We wszelkie nięzpęd- 
ne środki, zoigankawać w moćny, zdrowy po­
tężny organ państwowy i zatknąć sztandar zwy­
cięski na waŚżYćft trupMh! KSźdy fibywateł fiiii- 
sl się ptzyć ŷriić dG z§nębieńia śzpiS§dśtwa 
radii, wskazówką, lub pieniędzmi.

lila żwaićżarita śżpiegyśtwk pśńśtwO drga- 
ninuje f i. policję polityczną: Moźńa by
było ćiużó dekavVych i Interesujących iie- 
cży OpóWibdziść o działalności i organizacji 
poiifeji politycznej, interes jednak państwowy 
nie póżWiaia na zbyt Sźerokię i swobodne trik- 
któwańi# tej śpiaWy. MdźfeiTiy ńieifiriiiej zazna-
cź0i że ze Wśżyśfklch rodzajów słuiby pdiicyj- 
nSj, ćbdwiążki fufikcjonafjuśza policji pblityeż- 
nej neleżą do n-ijtrudnicjszycn i najodpowie- 
dziainlejszycb. KiefoWHićy iriusża się odzna- 
cżać wieikiui tflenteni organizacyjnym, zdrowyi]P- 
zmyśłśrił wyboru Współpracowników i ogrom­
nym oddahierrt Się Sprawie. - -  Jaśńe spojrze­
nie m  życie, diiża zóajońióść ludzi i śfóśuti- 
ków śpofecźńb^p&iityćzhychj wymaganą jest od 
przeciętnego nawet pracownika policji politycz­
nej; “  to. też dobór odpówiedniegd pefsoheiu 
nąp&tyka w praktyce na ógfómńe przesżkbdy. 
WarUńki życia powojennego jeszcze w wią- 
kSżjffn śfóphiu Utrudniają to zadanie. Nasza 
młoda polićja pulitycżrta organizowała ślę w lia- 
der ciężkich ęiaśaafi, kiedy daje się Zauważyć 
wyjątkowe żdzicżeuie obyćzajów i rńało jest 
zweleńhłi-ów chrześcijańskiego ideaiiźmu, prócż 
teg§ niedorhagańia w życiu góspoiaAzeth kra­
ju, nie pozwalają ha zaspokojenie pótfżeb ór- 
gaiiizacyjnych policji polityezhój, \Q rezultatach 
pręty tdj gałęzi naSżej służby Beżpieażghstwa 

jdj źaSaddcii oiganiźaeyjnyćh pOnióWitny Ó&- 
isżirhiej w ipećjalriym attykuię.

i Ęf&dakśi.

Wsiedzie moźefcie ich spotkać. Na baiu 
dworskim, w SŁilorJe, arystokratycznego radu, 
w wytwornym klubie. Uczęszczają na wiosen-' 
ne i jesienne w yśeteji i na igrzyska sportowe; 
bywają chętnie w teatrach, w wykwintnych ka­
baretach i W zacisznych gabinetach pierwszo- 
siądńych restauracji. Nie brak Ich w kmaeh 
i domach gry. Lubią też podróżować po kra­
ju. Wagdri restauracyjny, parostatek pfżepęł- 
nlóhy pedrożtrjąćyhfij, |a,. ą§fopłafi nawet, riie- 
jednemu z nich oddał już : îsługę! Miejsddwu- 
ści kuracyjne i klimatyczne są chęrnie pitez 
nich odwiedzane.

Prźsbywają rówmei W wielkich feb/ykach, 
w żakladęch handłetfyeh i pnśnifstewySti. Za­
glądają ćzfcsertt naw e't do bnidnyęfi Kriajp i tfżŚ- 
ciorządnych kawia-enek. — MSińi ślę ł  riirni 
zetknąć dko w oko przy pfżystśnłśą tfeffi-śrajd- 
wym i na przystani.

Widziano Ich w Doćżekbińlaćh rrihiisterJAł• 
nych i w gabinetach wysokich urzędników pań­
stwowych.

Wygląd ieft zewnętrzny zśWiie dóśttłśowa- 
ny do otoczenia. Wrażliwi ńa wszyśifeó, ćb ślę 
#ofceio nich dzieje, ćżujnl, hdją Otwarte óuy 
i uszy. Odważni, przebiegli, pracowici, czę­
sto rozumni i wykształceni -- oddają swój czas 
i żdrow!2, tzasafni nawet żyde sprawie, Której 
służą. — Często ruzfzutni, nigdy pieniędzy bie 
żałują, gdy zależy ini ha osiągnięciu celu. Zaw­
sze niebezpieczni dia swycli przeciwnikÓWi ucie­
kają się riawet do okrucieństw', gdy inaczej 
pitadzić Spbifi nie toogą. MoźeCib wśród nich 
spotkać praWdżibżyTh bblibterów, ludzi idei, 
najgorętsżych patrjctów i pikęzemnyćh ńędzn'' 
ków, chciwych mamony, żdrajćów i zaprzańców. 
Niektórzy z nich pracują a& żgubę swego l ua

M i i i  liii policyjnego.
Tydzień siedemnasty.

PcgłąO Katty n i  ie p o ri-ia  i jego póyi^ay.

PówiCdźiał mnie, suce Katty, jeden pan, 
i i  śyfuacje tworzą przekonhtila i p&wodają 
zrfiiaiW tyćhie. DObrże pórSyślaiie!

przOkónbhid nakreślają zaś śtóSunćk do 
ludzi i organizacji.

Prawy Obywatel państwa, Który zasadniczo 
rrttiSi być tyrń cyWjłnyrti niebtouridhr&Wadym 
policjantem,, zarzucając policji właśńej, iż „ruC 
stoi na Wysokości zadania,..1' zarzut ten skiero­
wuje głównie przeciwko Sobie. Bandyta, jako 
sżkodnik społeczny, Oczywiście rtie znóśl policji; 
kdrżysta Z ladai sposobności, by *ą Osłabić, 
a nawet zniweczyć. Stosunek jednego i .dru­
giego do organizacji, jakó pfewnegó Wniosku 
całego społeczeństwa, jest Zdaje ślę jasny. Jas­
ny fdWńlei jest cały prźóbieg WypidkÓW świa- 
ti&zftpGti. ha Wól* I pi. Grzybowskim, teni jaś­
niejszy dli tych, .którzy wiedzą, że psią działań 
naszej poiieji jest idóji, ńie zaś Siła 1 dówel- 
ne jej Stosowanie. We Francji zrobiliby £ hi& 
dSfóStkŚW ffl OpÓf włidfy *  Befsztyki Angiel­
skie, w  Ąfiglji t OpSfnyeli łrańeiiiśkłe „ćófe 
dó .ńouton*.

Wreszcie to wszystko, co wyżej pówie- 
dzialam, jest stare i Zhańb, żdSWSlóby §ię dla 
wszystkich, niestety jednak' prócz dwunogiego 
piszącego reportera.

Tenże pó zajściach śWiątećźfiyćfi pisze 
swoje wykrętne uwagi, twierdząć, że „pdllćja 
nasża jest uWeżank nawet prżez ludzi rozum­
nych za eoś, co budzi odrazę".

Jóżeli by dwunoyi dWa razy przeczytał to 
zdhnie ż „coś, co b.Udzi odraię^—to haWet bez 
poroZUiTuenid się z iudźtni rozumnymi, na&rdłby 
Odrazy do swego, tak pisanego spostrzeżenia.

■je jakim przestajesz, takim się stajesz! — 
rhó*i przysłowie, do którego można tym ra- 
źem dbdść: Nie przestawajże pan dłużej sani 
ż sobą, bo dojdziesz ot tego., że będziaaz

W imieniu drugich mówił ćiągft (Oś, (o liilSit 
idrąsę, dla wszystkich ludzi rozumnych

Katty pada już Zna po zapachu. Pan wo- 
gole nie zrz żadriej policji, pan dwunogi rud 
pamięta Ile i jak nasza policja, prowadzona je­
dynie przez ideje i miłość Ójczyzny, waiczyfe 
w 1920 r. w szarugach ńrińji, pan dwunogi nie 
wie również ilu funkcjonsrjuszow P. P. padło 
na posterunku?! 1\ przecież te rzeczy trzeba 
znać, choćby się nawet było we Widniu i znało 
osobiście policjantów—żandarmów śtfźegąćjjeh 
całbści Frar â Josepha.

Pari, panlu dwunogi, paciifiiesż jeszcże kimś, 
naU-et baidżięj kimś, niż Sobą. /I móże’ pad JiSt 
tylko ribrządkiem W cudlyćh rakach. Sytuacje 
tworzą przekonania, a pin przyzna, ze w takim 
rasie pańska śytttóeja jest bartłib tego,.. G&l 
Cżyż pańskie przekonania, śą również tego...

Ćich, có bym dała za tó, żeby wiedzieć, 
czy part, panie dwunogi, potrafi zawsze ż pu3 
ważnej rzeczy zrobić eoś nie dó rzeczy! Gdy­
by tek, to jdkże piędktł pobudziłabym się l  pań­
skim faćhem i mijejate ńa wat bez Odrazy,

Wyobrażińy sobie, źe pan jest na płatu 
Grzybuwskiui dn. 17 b. m., id pan Jest cnófy 
na SÓrće i ze zń piecami pana pęka petarda— 
pan umiera i już—prawda?

Wyobr&żnąy Sobie'dalej, że p4n robi i« d  
i trzaski, ża co np. instruktor francuski dia 
prfykładu, wobec nakazu władz ędfAfftiftfaćjfj* 
nych, usiłuje pana aresztować. „Paii czlijejc Wińę 
(sytuacja) opiorą się", za ćó instruktor, wielki 
„agent" francuski, łemiC perlu trzy żebra i pod­
bija oko. Pan idzie do szpitala, gdzie w wol­
nych chwilach od bólu,- pańi Zaczyna żałować 
swego nieprawnego czynu i nabierać szacunku 
dla siły instruktora fteńćuskiegtk

oądząc z pańskich twierdzeń pan iubi siłę 
nad stłbą, pan tnś dia hiej szacunek, cztije pan 
natomiast odrażę dó idei, która u nas fylSKfóc 
zwyciężała siłę i dzięki której staliśmy się  wol­
nym narodem.

Wideri ty nie przykład! A par. by chciał 
wszystko p© wideńskU!

Zauważyłam psim Węchem, że pan nie 
zdaje sobie spraw-/, to to jest wolriość, w je- 
kiejże bowiem był pan sytuacji, gdy pan rńlaf 
takie pfżekoiiańte odrażając2 i nteżrozuińiułe- 
dia każdego obywatela, jako takiego. Óćh, gdy­
by nie tô  pomieszanie zapachów na partu, dl 
dc* zatarcia riańskiegu indywiduełńego „wiatru", 
co mi, poWtarżam, itaSuwa pódejfżeńię, żr pan 
jest riarządkłeiit W czyićhś rakach—powiedziała 
bym, że się psiń tylko pomyiił. Tyrrtóaśeifi 
pańska wyppćirika ęfziennikeliflka jest naprawdę 
„coś, co budźi odrazę". Radzę więc jeszcze 
rai nie przestawać tylko i  sodą, zgodnie ż pfzy- 
słóWiefri, ą poóbcóWeć trOchę choć 2 jednym 
rozumnym dwunogiern, albo nie być tytko na­
rzędziem nierozumnych. Przecież pan sam wie, 
jak to tafn rzećźy Się tileija.

Z t y g o d n i a .

SPftrtWY ZhukfihiCŻME.
Ofyf adt/ kóhfire tii^ i Genueńskiej trw&Ją Ju ltj. nie 

dając* jak datychcza*, żadnych wynikOw. Porifręttży 
Aftgiją. a  krtHeją zaryyfefywała się  teińi*
ca zdan, ponieważ ftnglja decyduje się na daleko idą­
ce ustępstw a w stosunku  dó Flierniec i Rosji Sowiec­
kiej, tyńiczaśerri Francja domaga się jS knó iśtiś io jsze-, 
go przestrzegania, pdstanow ień trak tatu  wersalskiego.

Ćfsfi-ztiriit niyśtba&wit <Vo PciliK  W ImiśrtlU ftósji 
Sówiećkiej iróte. *  ktorój żarżiićd, iż ^SlsRa #  p ó iitj-  
će swej nie wypełnia lojalnie postanow ień trakiatii 
w fjydze. Min* Sfcirfjuińtt fiadekiał w imienlw rz ą d u  pisi- 
skiego odpowiedź, wykazującą całkowitą Lieżitaśadri0S&
r i tS i j a t r  śÓfflęćtoeH.

M in. śk irm tiM t oiii-t/ł kodftrinu j^  z  nierńieckirń 
ministrem spraw zagranicznych R atheuauśhi: Z  kbnre- 
reiltjE tć j fiitfźfia Byfo wycztić, ii Nifemcy chciałyby 
pffefwaĆ ś « 6j b śjk o f odśpódartzy  Potski, prreitbnaf/-' 
szy sią  iż hie pfżyhOsi im on Korżyści, prigiiętyby 
jednak  wzarnidn wytargować Od Poiskł pew he korzyści.

Piffloibie $dlśe'g: -jj. Zam ojski w: PŚifyźtr i p. W ró­
blewski w Londynie konferują z przedstawicielami mo- 
cdrstw sprzymierzu.iych w sprawie uznania grarlic 
Polski rta wścfiodźife. W te j sam ej sprawie poróżum ie- 
Wil Się min. Śkirfiiiintt z włbśklm m ihiśtrehi sprSw żś- 
granicziiych Schancerem ,

Sr-PrtWV WEWNĘTRZNE- 
iW sienktc H kib ida iji m inisterstw a b. dz. pruskiej 

podał się  dó' dymisji wiceminister dr. Zygm unt Sejidi.
tP  S e ju ie  rdźpatrywar.y j i ś t  prójeiKt ustawy 

o gm inie wiejśkiśj, wprowadzający jednolity  ustró j ątni- 
ny w całej Polsce-

tfs 18
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W  Warszawie, odbył się walny zjazd delegatów 
Polskiej Macierzy Szkolnej, na którym  dokonańp wy­
borów do £arządu Głównego t Komisji Rewizyjnej.

ADMINISTRACJA.

Drożyzna o- administracja. M inister Spraw Wcwn. 
rozesłał do wojewodów okólnik w sprawie intensywne­
go i racjonalnego zwalczania lichwy. W okólniku tym 
P. M inister zwruca uwagę, iż władze powiatowe nie wy­
wiązują Się dotychczas należycie ze swego ważnego - 
zadanie, Ściga -iię wszędzie z wielką gorliwością nad­
m iernie wysokie ceny na produkty żywnościowe, a poi 
mija się nieraz prawie zupełnie lichw:arskUi ceny -ts 
skóry, mydło i Ł p. produkty rękodzieła i przemysłu. 
Wywołuje to  zrozum iałe rozgoryczenie u producentów  
rolników , zwłaszcza drobnych, na których prżedtewśzysty 
klem odbija »ię gorliwość organów policyjnych W tę ­
pien iu  ceń lichwiarskich. Minister Spraw Wewnątrz 
nych poleca wojewodom użyć całego wpływu, aby 
spraw ę zwalczania lichwy towarowej, a więc i droży 
zny, jak  najpilniej na właściwą .kierow ali d-ogę. 
W zw iązki z wyżej 'wymienionym okólnikiem w dniu 
21 b. m. odbyła się w województwie we Lwowie, pod 
przewodnictwem wojewody Grabowskiego, konferencja 
w sprawie m ającej powstać nadzwyczajnej koniisji zwal-- 
cąahia drożyzny. W konferencji wzięli udział deiegaci 
kooperatyw , zrzeszeń I stow arzyszeń robotniczych 
i u rządnicz/ch . ' pVr, ]■

W dysKusji wyrażono zadowolenie z powodu te­
go rodzaju  instytucji i oświadczono się zet zaostrze­
niem kar za lichwą żyunośelową w form ie, aresztu 
i konfiskty majątków. Wreszcie wypowiedziano się  za 
wyznaczaniem cen żywności.

P O L I C J A .

WALKA Z KOMUNIZMEM.
Dnia 23 bm. w Radomiu oabywało Się posiedze­

n ie K om itetu okręgowego Komunistyczne* Partji Ro­
botniczej Polski. Uczestnicy zebrania przedsięwzięli 
cały szereg daleko idących ostrożności, celem odbycia 
posiedzen ia w w arunkach  r.ajbardziej konspiracyjnych, 
w  ciągu dnia zm ieniano kilkakrotnie adres lokalu, 
w którym  m iała się  odbyć konferencja.

Mimo to  sprawność policji wywiadowczej poko­
nała wszelkie trudności. W chwili, gdy komuniści, czu 
jąc się  zupełnie bezpiecznie, odbywali swe narady, po ­
licja wtargnęła do lokalu. Weiścle policji było tak  
nieoczekiwane, źe obradujący nie zduiaii zniszczyć 
szeregu cgconrjnie kom prom itujących dokumentów, ja ­
kie znajdowały się  na sto le obrad,

Wszyscy uczestnicy zebrania zostali aresztowani. 
W rękach isohcjl znalazły się  niezm iernie Ważne dowo­
dy 'sp isku kom unistów ; jaki był planowany celem wy­
w ołania strajku kolejowego,

WALKA Z BANDYTYZMEM.
tiandysi z  Poznania na gjśnnnych występu ca te Łodzi. 

Poilcja śledcza w Poznaniu zawiadomiła urząd śledczy, 
źe  w dniu 14 b. m. rannym  poclągierr przybędzie do 
Łodzi 3 osobników , którzy m ają dokonać napadu 
w okolicach  m iasta,

ttą  zasadzie zawiadomieniu, urząd śledczy wysiał 
na dworzec kaliski kilku wywiadowców, którzy oczek! 
wali przyjazdu „gości",

Tym samym pociągiem  Jechał z Poznania w ślad 
za bandytam i wywiadowca z Poznaniu, skom unikow ał 
się  podług um ów ,cnego znaku z tutejszym i wywiadow­
cami i przybyłych na gościnne występy wzięto „na 
oko", uozwolor o Hm Wyjść na ulicę, gdzie rozeszli się 
Oni w dwóch kierunkach, je d e n  szedł w stronę ulicy 
Karolewskiej, a -eszta na ulicę Milszą. W śiad  za nim! 
posz*| również wywiadowcy. Gdy rta mieście znowu 
bandyci się  spotkali, zaaresztow ano ich i odprowadzono 
do  urzędu śledczego,

Z przeprow adzonego docnodzenia usta lono , że 
jeden  z aresztowanych, SzymsRi, Jest poszukiwany przez 
sąd w Piotrkowie za różne przestępstw a i ukrywpl się 
pod cudzym paszportem  pod nazwiskiem Piotra Wiś­
n iew sk iego ,! porzucił służbę państwową w powiecie 
Gialowieżskim, przywłaszczywszy sob ie  większą sum ę 
pieniędzy.

Pozostali również m ają n iejedno na sum ieniu.
— W nocy, z dnia 12 na 13 b. m. na zagrodę 

rodziify Rychlików, w kolooji Dobrachów, prw iatu  la­
skiego napadło  kliku uzbrojonych bandytów, W miesz- 
itanto, prócz właściciela 34-letniego Teofila Rychlika, 
znajdow ała s ię  jego żona 25-letnia S te fan ja i Smętni syn 
ich Jan .

Bandyci, wpadłszy do mleszKania, Zaczęli znęcać 
s ię  na ober nyml, następnie udusili Teofila R. o raz ma­
łego  Janka.

Gdy S tetan ja Jt. zaczęła biagać bandytów, by po­
zostawili ją przy -tyciu, gdyż je s t w 8-ym miesiącu c ią ­
ży, bandyci śm iejąc się, pastwili się na nią, zgwałcili 
ją , a następn ie  udusili.

?o  dokonaniu onydnej zbrodni, m o r d e r c y  splon. 
drowali całe mieszkania, tab ra li kilka garniturów  ubrań, 
pieniądze, różne kosztowności, poczem  zbiegli,

N astępnego dnia do m ieszkania Rychiików przy- 
szli w odwieozir.y znajomi. Zaraz na wstępie rzucił się 
im w oczy nieład, panujący w m ieszkaniu, a następnie 
w 'óżkach  ujrzeli zamordowaną rodzir.ę.

N atychm iast zawiadom iono najbliższy posteru* 
nek policji.

Pocczac śledztwa policja dowiedziała się się, iż 
kochunksi jsduago z bandytów S tefanja Lazychiewicz 
zamieszkuje w Szadku. Natychm iast zaaresztow ane ją 
I podczas dochodzenia zeznała ona, iż „przyjaciele' 
jej przebywają w Lodzi.

Wówczas poiicja w Lasku wydelegowała do Ło- 
• dzł kilku wywiadowców, którzy łącznie z funkcjonarju- 

szaml urzędu śledczego, rozpoczęli poszukiwania.
Zarządzono natychm iast obławę w różnych czę­

ściach m iasta, ze specjalnym  uwzględnieniem spelu­
nek złodziejskich.

Dowiedziano się  równlaż, że u dozorcy a o mu 
JA39przy ulicy V d rz e ja , zam ieszkują podejrzani ludzie 
94y  policje przybyłe do m ieszkania dozorcy, zastano

tam  Kazimierza Szpikowskiego i Józefa Kapitułę, zaś 
wywiadowcy z .Lasku poznali na nich uprania, pocho­
dzące z rabunku dokonanego u Rychlików. Natych­
m iast zostali oni aresztowani.

fl.esztowa.nl stawili opór, niepóźtoalając się wy- 
p.owadzić. Zaalarmowano policję i obstaw iono doukó- 
ła  dom, co widząc bandyci złożyli b.-óń

Okutych w kajdany przeprowadzono pod silną 
tk sk o rtą  do urzędu śledczego.

Foaczas dalszego śledztwa usta lono , iż w napa° 
dźie brał udzia! roWnież riejaki Wacław Kapituła, brat 
aresztow anego Józefa. Udano się wobec tegc- do tniesz- : 
kania jego  przy ulicy Nowo-Drewnowskiej Hz 17, gdzie 
zamieszkiwał u niejakiego :>iudy

Poaczas rewizji znaleziono rzeczy, pochodzące 
z rabunku u Rychlików, zaś w śmietniku znaleziono 
rewolwer wraz z magazynem nabojów.

B aasny na miejscu właściciel mieszicania Siudo, 
oświadczył, że broń tę  oddal mu Kapituła celem  ukrycia.

Wobec tego obydwóch aresztow ano i odesłano 
do urzędu śledczego,

— Na zagrodę HI. Kowatskiegc. we wsi Szykaly 
w gm /N ieborów  tegoż powiatu. 4 eh bandytów uzbro­
jonych 'dokonało  napadu  i zażądał: wydania sobie pie­
niędzy. udy  capowiedz-ano im odmownie, rozpocźrjll 
strzelać j c  zbitych w kącie iąby do-^ownikOw, przy 
czem zabili M arjannę Kowalską lat 26, ciężko zaś ra ­
nili guspudarza fliekseja Kowalskiego t lżej Stanisława 
i .Antoninę Kowalskich. Przerazili się  jednak widokiem 
własnych czynów 1 zbiegli, nic nie zrabowawszy.. Po 

policja zarządziła poszukiw ania i dwóch 
uczeslników napadu schwytano. Dalsze poszukiwinia 
trwają.

Otta/y obowiązku.
Dn„ 2ó b. m. w znanej miejscowości letniskow ej 

w Milanówku dokonane zabójstwa na osobsch  2 po­
licjantów, podczas pełn ienia przez nich obowiązków 
służbowych. S /czegóły  tej zbrodni są następujące:

30-Jetnia Czesława Suchtów na, mieszkanka Zaoł- 
bunowa, przybyła pózawczoraj o gedz. 8 L pół wiacz. 
z Warszawy do Milanówka i udaia sią do willi „Potę­
ga", gdzlern ieszkali, jej ciotką Gclędzinowska i szwa- 
g-er. Tam dowiedziawszy się. że wspomniani wyprowa­
dzili się w tygodniu przedświątecznym i podobno za­
mieszkali w budynku gimnazjalnym . w Milanówku, 
Suchtówna udała się na poszukiwania, lecz ze względu 
na wyjątkowo ciemny noc, pyły one ba~dzo trudne.

W pobliżu stacji Suchtówna spotkała dwóch po­
sterunkowych: 27-letn'ego Władysław; Szymańskiego 
1 41-:etnie<ic d.ajia Laskowskiego, któiych poprosiła 
ct wskazanie drogi uo gimnazjum. Policjanci, wybiera­
jąc się w tym że kierunku w obćncd  nocny, zgerizilt 
się dopom óc Suchtównie w odszukaniu m iejsca za* 
mieszkania je j krewnych.

Wobec tego wszyscy udali się  drogą przy p lan­
cie Kolejowym w stronę Grodzisko Po przejściu oko­
ło 500 kroków, policjanci zauważyli w oddali sylwetki 
idących naprzeciwko nich dwóch mężczyzn. Na zapy­
tan ie  policjantów „kto Idzie?", nieznajom i odpowie^ 
dzieli „swój, swój". Ne powtórne zapytanie „cc zna­
czy swój?"; mężczyzn i ci, m ijając policjantów odpo­
wiedzieli; „robotnicy z Grodziska". I ta  odpowiedź nie 
zadowoliła policjartów , przeto  zawrócili za nieznajo­
mymi 1 zażądali okazania dowodów osobistych. Wtedy 
rzekomi robotnicy  wyjęli rewolwery i w Trgnieniu etos 
dali do policjantów  kilka strzałów. Ugodzony kulę 
w lewy bok Szymański upadł i zm arł na miejscu. 
W odległości 8 kroków upadł Laskowski, którem u jed­
na kula przeszyła m undur, druga zaś ugodziła w pra­
we płuco.

Oniem iała w prost ze strachu, świaaaR tego 
zajścia, -Suchtówna, popędzira w stronę  stacji, gdzie 
mieści się urząd gminny, SKąd niezwłocznie zawiado­
miono telefonicznie kom endę policji w Grodzisku. 
W niespełna pół godziny potem  przybyli: kom endant 
policji ,p. Świtała, zastępca jego p. Kaczmarski 1 kie­
rownik ekspozytury śledczej, p. Sikorski. Ponieważ 
zdawało się, że Łasicowski żyj jeszcze, wezwano, na­
tychm iast d-ra Górskiego i aptakarza z m edykam enta­
mi* lecz mimo usilnych zabiegów, nie zoalar.o go przy­
wrócić do życia. Obaj zabici służyli od trzach lat w po­
licji, Laskowski z Grodziska pozostawił żonę i 5-ro 
dzieci (najm łodsze 8 lat), Szymański zaś z Żyrardowa 
pozostaw ił żcr.ę i 2 dzieci (najmłodsze ma ?ói roku). 
Policjanci, m.imo że mieli bron (L. rewolwer, S, kara­
bin), nie zdążyli zrobić z niej użytku, gdyż niespodzie­
wanie zostali zasypani kulami (sądząc ze znalezionych 
giłz, bandyci dali 6 strzałów)

W godzińę po wypadku zarządzono obławę w Mi- 
(anówku i w okolicy. Trwałą ona całą noc — do po­
łudnia. Zatrzym ano klika osób, lecz w iększość pc 
sprawdzeniu tożsam ości, zwojnlono. Na miejsce wy­
padku przybyii również sędzia śledczy ż Grodziska, p. 
Bursche 1 naczelnik urzędu śledczego kom endy okrę­
gu warszawskiego, p. Mltkiewicz, Z polecenia o s ta t­
niego, Jokor.ano drugiej obławy, która trwałą całą noc 
ubiegłą,

Sejmik pow. błońskiego wyznaczy! 200.00C mk. 
nagr. zn wykrycie sprawców zbrodni, Z komendy okrę­
gowej dowiadujem y się, że obaj zabici należeli Jo  
najbardziej sum iennych t odpowiedzialnych pracowni­
ków pęjicji.

Padli ofierą obowiązku—cześc ich pamięci!

swoją inicjatywą oddaje bardzo ważną usługę sp o łe­
czeństwu,

Odczyty tł policji wygłasza poatnsp. Gl. Komen­
dy Policji Państw. Ignacy Korsi. T reścią pierwszej p o ­
gadanki, któr? się  odbyte w. lokalu Yu M. C fl. (Okólnik 
Ns 9), w dhlu 24 b. m. były h istorja naszej policji i jej- 
c  ganiiacja. N astępny odczyt, k tórego  te rm in  w n a j ­
bliższym czasie zos tan ie  ustalony, obejm ie stosunek: 
policji do innych władz państwowych, i do społeczeń­
stwa. oraz społeczeństwa! do policji. — Odczyt Lustro­
wany będzie przezroczami

KRADZIEŻE I OSZUSTWA.
W ykrycie hrad*ie4y kolejowych. Od dłuższego już ' 

czasu Tiinisterjum kolei żelaznych atrzym ywałc skargi 
ou poszczególnych firm handlowych, że towar, ich wy- 
syiany z Gdańska do Polski je s t  przw! właściwym cza­
sem  przez jak iegeż tajem niczego aferzystę wykupy­
wany na stacji kolejowej gdańskiej w W arszawie. Po 
riew aż tajem nicze znikanie całych przesyłek pcw iarza 
to  się dość częsiu, wszczęto energiczne śledztwo, ce- 
ieni wykrycia aferzystów. Komisarz trzeciego komlsa- 
rjatu  kolejow ego, Ruszkowski, postanow ił osobiście 
poprowadzić dochoazenie i w fym celu odbył Ulika , 
podróży do Gdańska i Torunia.. Stwierdzono, że tow a­
ry przeznaczone do poszczególnych firm w większych 
miastach polskich, wykupywał nle |akl J . Noculak tub 
też J .  Narlak. Były to  jednak  •iaz-*'ska fikcyjne, albo­
wiem osobnicy o takich nazwiskach nic nie mieli 
wspólnego ze w sponaaną aferą- Pc dłuższych do pi; i o 
poszukiwaniach kom isarz’Ruszkowski skonstatow ał, 2e- 
owym tajemniczym aferzystą byl niejaki Kacprzak, po­
chodzący z Torunia. Podrabia! on  p len ipo tencję  odno­
śnych firm I pieczęcie re jen ta lne  fałszował również 
frachty i za tym i dowodami odbierał towary, W taki 
sposóf odebrał on z Dworca G dańskiego 5 wagonów 
różnych to  wat ów, przeznaczonych dla pew nej firmy 
we Lwowie, jak: 1 wagon śledzi, 1 wagon oliwy. 1 wa­
gon kawy I 2 wagony mąki. Cztery w agony z w i e j  
wymienionych odebrano od poszczególnych firm 
w Warszawie, które tow ary te  nabyły od wyżej wspom­
nianego Kacprzaka, operu jącego  do spółki z wieloma 
innymi oszustam i, rekrutującym i się z pośredników ' 
handlowych a nawet przedstawicieli firm, istniejących 
legalnie ! uchodzących za solidną.

W związku z powyższą aferą aresztow any został 
k as je r kolejowy na Dworcu Gdańskim Marcinowski. 
Dals?t! dochodzenie prowadzi kom isarjat kolejowy.

Aresztowanie szajki handlarzy certyfikatów ieg tu  
zotoych. Wobei* podejrzeń o istnieniu w Polsce szero­
ko rozgałęzionej organizacji fałszerzy certyfikatów wy­
wozowych Min. przem. i handlu odniosło się  do na- 
czemych władz pot. krymin. w sprawie jej wysiedzenia, 
fikcje śledcza uwieńczona została powodzeniem  1 o to  
parę dni tem u w hotalu  Europejskim  aresztow ano 
w chwili dokonywania tranzakcji pewną dam ę i jej 
przyjaciela, którzy podając się za wysoko postaw ior.e 
osoby sprzedawali certyfikat pewnemu kupcowi p o ­
znańskiemu. Dalsze śEeditwo pozwoliło aresztow ać 
jeszcze U  osób, należących do jrganlzacj! taktorskiej. 
ułatwiających stosunki różnym  „klientom - z agenlam i 
głćwnemi. flresztow ano m. inneml urzędnika Gł. Grz- 
przywpzu i wywozu.

ODCZYTY O POLICJI.
Pierwsza z wychowawczych Instytucji naszych 

Y. M.C. fl. przystąpiła do wykładów o policji, wzorując się 
po części ńa system ie wychowania społecznego w Ame­
ryce, gdzie s to sunek  społeczeństw a ao  policji i policji 
do społeczeństw a traktow any Jest jano przedm iot wy­
kładowy w szkołach początkowych. J e s t  to  niezmiernie 
ważna epiaw a dia naszych stosunków  peństwowo-spo- 
lecznych. Y, M. C .fl przełam uje swoją inicjatywa obo­
ję tność  dla organizacji, k tóra Jest pnustaw ą porządku, 
spokoju i bezploczeństwf w państwie, fl o tem  u nas 
nie chce się pam iętać. W ogóie o policji nic nie chce­
my wiedzieć- Nie znamy ani (ej organizacji, ani zakre­
su działania ani upraw nień i stąd  płynącej odpowie 
drialnoSci, Z tego stanu  rzeczy wynika szkodliwe Jłz  
sam ego spoieczańshyn zjaw isko —■ brak współdziałania 
i  w nilc jąW  zakresie ty ła ‘ważnej dla każdego obywa- 
t* n  sprawy, j?k bezpieczeństwo ' » a rządek r .  M. C. n ,

SPROSTOWANIE.
' —o—

W nota tce  o zajściach wielkanocnych, um ieszczo­
nej w poprzednim  numerze, opuszczone zostało  za­
strzeżenie, że opiera się  ona na w iadom ościach z prasy . 
i  pow odu spóźnionej pory nie spraw dzonych u źródeł 
urzędowych. W iadomość' te  okazały się  z gruntu 
nieprawdziwe, uwłaszcza co do wypadku na Woli, 
gdzis policjant interwenjujący w zajściu z pij^nemi 
użył broni przeciw napastn ikow i• z tłum u, lecz nie' po­
łożył go trupem  — napastn ik  ten bowiem- uciaki i je s i 
poszukiwany-

O F I A R Y .

Z surny 25.000 mk. z ło żo n e j przez st. pośt. poli­
cji pow. --UKOWskiego, toilskiagó Henryka, po st tegoż 
oowiatu Cżubaszka Bronisława i st. przodownika poi. 
pow. Radzyńskiego, O s io w s k ie g o  Wiadysławz, poleci­
ła okr. kmda P,P w Lilblinle rozkazem  z dn. 8-1! r 3 
Ks 6 w ypłacić 10.000 mk. ty tu łem  zapc-nog; wdowie po 
st. przodowniku policji ficw, janow skiego , ś.p Adamie 
Mucna.

* *
, Zebrana na zabewie urządzonej przez Kółko Kul­

turalno-Oświatowe funkcjonarjuszów poi. pow. Tom a­
szowskiego 1 przesłane do mojaj dyspozycji 44351 mJŁ 
i 15 rubli carskich pr.feclit okr. krnda P.P. w Lublinie 
rcznazem  z dn 3-11 r. b„ m  6 wypłacić wdowie po po- 
iegłym p o d c/as  inwazji bolszewickiej, posterunkow ym  
policji pow. Tomaszowskiego ś.p. Wojciechu Golcu, 
składając równocześnie -podziękowanie ofaroćawęom  
powyższej sumy.

o *
Funkcjonariusze poi. państw . Komendy pow. Bro­

dnica zrezygnował1 z przypadających im 52. po pohzia- 
ie nagród w wysokości 31.679 mk. k tó rą  to  sum ę prze­
inaczyli na zapoczątkowanie bibljotekl przy kmdzie P, 
P. w Środnicy.

• *
Fuukcjonarjusze P.P. pow. Przasnyskiego złożyli 

n? rzecz repartjan tów  mk. 16.100.
Funkcjonariusze komendy policji w Rypinie zło­

żyli na rzecz repartjantów  mk, 4.758.
Funkcjonał jusze komendy P.P. okr. XIV Poleskie­

go złożyli na rzecz repartjantów  mk, 2.405.
Funkcjtm ar]usze P.P. powiatu Dąbrowskiego {okr. 

VII) złożyli na rzecz repertiantów  mk. 3.100
Funkcjonarjąsze policji Lubelskiej złożyli s c  rzecz 

repartjantów  mk. 96.495.
Funkcjonayjusze P.P. w Grybowie zjcayl na rzecz 

repertiantów  mk. 3.850.
F unkcjónerjusze okręgu Łódzkiego n» kocz 

repertiantów  złożyli mk. 228.428.
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Engenlusz MctazewstiL
~:o:— .

W spuśćlzrte literackiej po zmarłym 
?aię temu Eugenjuszu Mafaczewskim znajduje 
się jedna, dotąd jedyna książka*) -r- świetny 
zbiór -ńowei, czy raczej szkiców p. t. „Koń na 
wzgórzu1/

Krytyka zużyła w swoim czasfe wszystkie 
superlatywy pochwalne dla jej autora. Jedyny 
ł.o bódaj Wypadek w dziejach współczesną} 
krytyki, że zgoda w sądach o pierwszej książ­
ce młodego autora była zupełna 1 powszechna, 
zgoda w ochotaem powtarzaniu za czołcwemi 
krytykami,, niesłyszanych dotąd komplemen­
tów i pochwał.

I oto dziś, człowiek piszący 0 Malaczew- 
skjm po jego zgonie, jeśli wie o nim i rozu­
mie ó nim coś więcej, niż czytelnicy krytyk 
stanąć nitisi wobec trudnego zadania.

-Niech mi womo będzie, zaraz na wstąpię 
zaznaczyć, że Liczę srę w gronie tych, którzy 
podziw i miłość dla Kałaczewskiego mieli pier­
wej jeszcze, n̂ m został głośnym autorem ;oz- 
cnwytańego w lot „Konia na wzgórzu". Ale 
właśnie dlatego—ufam, że ::danie moje podzielą 
ci wszyscy, którzy znając Malczewskiego, dziś 
w obliczu jego śmierci marzą sobie daie; cu­
dną :!eeęndą o tem, czem mógł być— ale wła­
śnie dlatego uważam, że jeszcze i te âz powta­
rzać bezireściwe i tylko ' pochlebne superlaty­
wy, jakiem! „zaszczycała" go krytyka, byłoby 
niema? obrazą jego pamięci, jak za życia było 
bezspri-acznie wielką jego krzywdą.

Maląęzewskfego narodziła Wojna Jak 
wielu, dzieckiem zabrali gć z domu. Mówił 
o tem 2 poczciwym humorem, że go „wzięto 
z ważnej placówki kultury" — redagówał pono 
uczniowskie pismo. Dziedęcemi oczyma pa­
trzał na wojenne st-achy, na ogniste smugi 
kui. lecących między gwiazdami, na brudeo-sza- 
re. twarde konających, na wielkie cierpienia, 
wielkie Lzywdy i wielkie poświęcenia. Dzie­
cięce w nim było serce, to znaczy serce, które 
n'e zapomina nic z rzeczy widzianych), ale „ro­
zumie wszystko, bo wszystko przebacza", jeśli 
tak wo!~?o przeinaczyć znany powszechnie afo­
ryzm, . .

Przeszedł to wszystko, co przechodził 
w czas wojny każdy polak—„praporszczyk" ro­
syjskiej armji. Po upadku caraiu, jak wiele in­
nych, przedarł się do korpusu jen. Dowbora, 
po rozbrojeniu, jak wielu innych, broni nie zło­
żył, aie przeszedł do brygady jen. Hallera. Ka­
niów — Archangieisk — Paryż. Teir.i szlakami 
wraęałc wielu, femi szlakami szedł do Polski. 
Eugenjusz Ma Jaczewski. I niczem Ważnym by­
łoby wspominać te szczegóły z jego bjografji, 
gdyby nie. to, że co d!a jedirycn było okrężną 
podróżą (pełną cieipień i tnęk:), dla Malczew­
skiego było „powrotem na ojczyzny łono" z da­
lekich, z bardzo dalekich stron.

Wfele by się chciało na ten temat mówić, 
jako, że nie mówił o tem nikt na wstępie 
wszystkich krytyk, recenzji I wspomnień.

Czytałem poezje Małatzewskiego, pisane 
po rosyjsku, trudno mi o nich wspominać beż 
zachwytu, fye już w trzy lata potem czyta­
łem „Konta na wzgórzu". Jednym potężnym 
rozmachem ramion człovrieka, który poczuł 
w sobie niezwykłą móc, obalone zostały obce 
bogi i bożki, prze:? k torem i rr.odltł się tak nie­
dawno. Nazbyt dorywczo piszę te słowa, a* 
bym siąl starał rozważać wartością tych czy in* 
nych prądów, tej czy innej literatury. Uważam 
poprostu. że ktc wie o tem, co w Małaczew- 
skin" podsycało jego wczesną literackie zamia­
ry, kto wie czem się karmił ten syn dalekich 
kresów Rzeczypospolitej, zanim Jej serce swe ca­
łe poświęcił, ten winien społeczeństwu powie­
dzieć że autor „Konia na wzgórzu" daleką od­
był drogę, nim stanął w szeregu kapłanów du­
cha i mistrzów słowa poiskiego.

■: Tak szczerym, tak serdecznym i tak po*

*) Przygotowuje się do gr-jku wybór poezji.

tężiiym w śpiewie swego serca mógł być tylko 
Tiiowierw, który, jak Małaczewski, wlókł się 
szlakiem cierpień, z bardzo dalekich stu on, nim 
wreszcie wielką swoją Radość w Polsce ZO'
baczył.• ’• ; : . •  ** *

W chwili gdy każdy umysł znużony atmo­
sferą powojennego bezwładu żąda szczerości 
i prawdy, blagą tchnie współczesna polska lite­
ratura. Tragikomicznie brzmią hasła najnow- 
wszycb poczynań na jej polu. Mówi się o bez­
pośredniości, o poszukiwaniu siebie, mówi się
0 śmiałości, a potem przystępuje się do pisa­
nie z bardzo mądrze poir.yśtartemi zastrzeże­
niami). Istnieje jakby umowa między piszącym
1 czy tającym: „obydwóch nas nie obowiązuje 
logika". Tc. co się nazywa poszukiwaniem sie­
bie, jest w rzeczywistości wyślizgiwaniem s|ę 
samemu sobie, to co się uważa, za niesłycha­
nie śmiałe, jest raczej zi chwalostKą, bo nawet 
nie zuchwałością, to co się mianuje wybujałą 
indywidualnością, kto wie czy nie należy raczej 
nazwać, niemocą, ,,linją najmniejszego opoiu". 
Nowe prądy, nowe teorje z łatwością rozpo­
wszechniają się, bowiem stwarzają złudzenie 
najprostrzych przyrządów do sprowadzania pio­
runów na ziemię, stwarzają iluzję potęgi do­
stępnej na innej drodze, niż ta jaką otwiera 
życie. 1 żnowuż zastrzegam się, że nie o roz­
ważanie mi chodzi, ale o zobrazowanie tej at­
mosfery w jakiej się znalazł Małaczewski roz­
poczynając literacką karjerę. Chodzi mi o stwier­
dzenie, ze żaden z tych „prądów o małym 
tchu", w których wirze znajduje się każdy po­
czątkujący dziś pisarzj, nie zajął autora „Konia 
na wzgórzu". Czytał, interesował sfę. chwalił... 
Przyznaję —, dziw, że bcł niedawno, znalazł nią 
sią przecież w składzie Skumandra.

Coś nie Coś przypominam z rozmów jakie 
prowadził Małaczewski na ten temat. Rozu­
mieją chyba sami „Skemandryc:", że tylko 

■miarą- talentu liczyć możr.a Malczewskiego 
wśróc rajpśerwszycb z ich grona.

Kiedy Ło pis&ę, chcę aby zrozumianą była 
ta wielka wartość Małaczewskiego w trwaniu 
ira własnymi niezależnym stanowisku, mimo, że 
trzeba przyznać grupa Skamandra zbyt jest 
znaną i uznaną, ąby jej zaproszenie nie była- 
pociągającym _dla rozpoczynającego swą karjerę, 
młodegą pisarza. ' * • l* *

Wszystko cokolwiek pisano dotąd o „Ko­
niu ria wzgórzu" było recenzja, nie krytyką, 
Z całą nieśmiałością zabieram głos w tej spra­
wie, ąłe znowuż chodź' mi o docenienie M al­
czewskiego, a n!e o powtórzenie raz jeszcze 
słowa „świetne11. „Koń r»a wzgórzu" nie przej­
dzie . do literatury jako książka, jako dzieło 
skończonej wartości.

Jeśli utwory w niej zawarte zechcemy 
nazvfać nowetsmi, hiśtorja literatury z trudem 
będzie je mogła pomieścić w tym bardzo bo-, 
gatym dorobku, jaki posiadamy, jakiego wyrzec 
się czy niedocenić nie możemy. Ale to w ni- 
czem nie pomniejsza jej wartości. Jest to po- 
prostu istota tej krzywdy, jaką z miejsca zro­
biono .Małaczewskiemu, okrzykując pi&wszą jego 
piace dziełem skończonym.

Zbiór świetnych szkiców, bogata gama tych 
możliwości jakie stały otworem przed młodym 
talentem, oto czem jest dla mnie „Koń na 
wzgórzu". Zewnętrzna forma — język, „Konia 
na wzgórzu" jest wartością skończoną bez za­
strzeżeń, Jest on lustrzaną szybą przed którą 
staję widz—czytelnik aby ogjądać bogate wnę­
trze. jak sżyba nie przeszkadza oczom, nie 
odrywa myśli, jest niewidoczny, będąc pięknym, 
skończonym cackiem artysty—jubilera.

Od humoreski, poprzez groteskę, do 
najsilniejszych akordów uczucia — w każdym 
kierunku jeden błysk, mieniącej się w słońcu 
fali. Jeśliby dodać do tego niewydane dotąd 
poezje, wśród których są rzeczy godne naj- 
plerwszych Norwida/mowy być nie może o ja­
kiejkolwiek etykiecie, o zdecydowaniu w kie­
runku której z tysiąca możliwości poszedłby 
co dnia rosnący talent Małaczewskiego.

Ukazał się nam ognistym błyskiem, całą

garść gwiazd rzucił t  uśmiechem dziecka,, które 
nie rozumie jaką radością jest dla kochających, 
więc nte dziw, że wstępnym bojem w niewolę 
wziął serca.

Stał zdała >d tłumu tvch młodych rewo­
lucjonistów, którzy obaiają trony, nie mogąc 
się doczekać, kiedy ich samych wreszcie uko­
ronują.

Stanisław Paciorlsowski.

O uroczystościach norodouych.
W miastach wielkich uroczystość narodo­

wa przybierze szeroką formę, zapewne rozbije 
się na szereg obok siebie odbywanych zabaw 
i widowisk, w mniejszych zaś miasteczkach 
formy uroczystości będą do siebie podobne, 
łatwiej więc nam będzie zakreślić ich idealny 
szkić. Uroczystość należy umiejętnie przygoto­
wać, jest ona bowiem szczytowym punktem 
całego szeregu prac wspólnych, ćwiczeń l prób, 
a dokonać je można ns podstawie doskonałej 
organizacji. Na kilka miesięcy przeto przea 15 
sierpnia należy wybrać komitet, składający się 
Z przedstawicieli wszystkich grup i zawodów 
i jemu powierzyć, przy pomdcy' inteligencji 
miejscowej, artystycznie wykształconej, kierow­
nictwo f przeprowadzenie ustalonego programu. 

Przypuszczamy, id każda paraya, a nawet 
każda wieś posiada już swoje „Koło śpiewa­
cze'1, zajmujące s:ę kulturą muzyczną dane] 
miejscowości, : a które kształci w śpiewie chó­
ralnym, zbiera pieśni lokalne i przyzwyczaja 
grormdę do chodzenia w większych grupach 
rytmiczniej idr teskrt^ieśni SpieWaiiycft.^

Przypuszczamy również, że istnieją już 
„Koła teatrów amatorskich"- które zajmują się 
nietylko przedstawieniami ku'uciesze i zabawie, 
lecz poszukują za dawnemi obrzędami i zwy­
czajami, że znają dokładnie ,scenarjusz" we-' 
sela w swoich miejscowościach/że wiedzą jak 
się odbywają dożynki, jak się chodzi i co śpie­
wa i  Gwiazdą" i szopką, co jest „turoń" etc. 

Na podstawie znajomości tych oawnych 
.„scenariuszów", dawnych obchodów f uroczy­
stości, można przyjść do utworzenia pewnej 
hięratchji uroczystościowej, która jest jedynetn 
źródłem porządku uroczystości, owym kręgo­
słupem, z którego wszystko się buduje. Jak 
przy weselu jest starosta, ów naczelnik, pan 
wszechwładny, rozkazujący i kierujący' całą 
uroczystością weselną, mający do pomocy druż­
bów do utrzymywania porządku — należy 
również ną czele komitetu postawić starostę 
i starościnę — młódź pici obojga io  utrzy­
mania porządku,' gospodynie, ptzy śtoie w go’ 
spodzie ż dyrektorem lub organistą, z chóra­
mi i muzyką etc.

Uroczystość możnaby rozpocząć rano w ko­
rowodzie .dziewcząt i kobiet niosących zioła
i zboże do święcenia w kościele. Korowód ten 
poprżeczonv byłby benderją na koniach w stro­
jach ludowych lub specjalnie na ten cel skom- 
pc-iowanych. Pc nabożeństwie korowód roz­
wiązałby się przy kościele, nastąpiłaby przerwa 
obiadowa, a dopiero popołudniu zbierąnoby 
się grupami na miejscu widowiska uroczystoś­
ciowego. Ponieważ mamy ns myśli widowisko 
na temat wspomnień związanych z „Cudem 
Wisły", o formach zbliżonych do misterjów. 
średniowiecznych—należałoby uprzedzić biorą­
cych w tem odział przez tyłe widzów i wyko-, 
nać wraz z publicznością siedzącą na widowni 
kilka pieśni naron owych i okolicznościowych. 
Zakończenie widowiska powinno również mieś 
charakter ogólny, a więc kończyć się czy to 
wspólnym śpiewem widzów i sceny, czy też 
wyjściem w porządku z góry obmyślonym do 
sali zabaw , do sali tanecznej.

W czasie pogody ostateczna, wieczorna 
zabawa z natury rzeczy odbywać się będzie 
w naturze, na skraju lasu. Miejsce do tańca 
i gospoda prowadzona przez gospodynie, win­
na być niezmiernie artystycznie udekorowana. 
Należy odstąpić od szablonu a szukać nowych 
linjt dekoracyjnych w umieszczaniu festonów

t
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zielonych, w oświetlaniu zbiorowych tańców.— 
nawet ,w rozmieszczaniu ław i stołów.

Oczywiście, że w większej części zatrzyma­
na będzie zewnętrzna forma, z dawien dawna 
tradycyjnie używana przy wszystkich zbioro­
wych uroczystościach, a więc musi się utwo 
rzyc pochód z teatru au hal; tanecznej, lecz na­
leży tan pochód tak zgrupować, wiać weń tyle 
nowej treści, nowego uczucia radości, życia, 
ze zrnartWycbpowstałej Polski, powołanej do 
tworzenia twórczych''form we wszystkich dzie­
dzinach, dżeby biorący w nim udział poczuli, 
ie  skończyło już to, co dawniej stanowiło na­
szą trssć—oczekiwanie końca cierpień i dnia 
wolności, lecz że ten dzień wolności nadszedł, 
lecz że mu trzeba dać nową treść, ft więc 
np. wyobrazimy sobie, że pochód otwiera gru­
pa młodzi i młódek, ubranych za dzieci słońca 
i prowadzą łub ciągną na wozie „tura" lub „żu- 
ora“ bogato ubranego, lecz spętanego, walczył 
on ze słońcem) teraz jego kras, Około niego 
kapłanki z wiejska ubrane. Za nimi wloką sią 
obok machiny skauci, to motorówka jednie, na 
niej ro/unrr ludzki-tam nad maszynami* dalej 
znów grupa artystów z fipollonern na czele. 
Grupy te korowodu, będą zapewne wzięte 
wprost ze sceny, gdzie brały udział w mistei jurrs. 
fantazja urządzanych korowodów nie ma tu 
granic, a tylko względy kosztów mogą decydo­
wać o możliwości. Tak, jak sztuka wogóle 
jest pewnego rodzaju projekcją przeżyć wyo­
brażeniowych w materji, tak ta uroczystość 
powinn? być projekcją przeżyć narodowych 
z pewnego okreśu na ten pełen ekran odgry­
wany W dniu Ib sierpnia rok rocznie.

FfMtismk Su^lecte.
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SEWERYN WITAN.
POWIEŚĆ.

Nie narzekając nigdy n« nic, Seweryn, 
którego odkąd tylko pamięcią sięgnąć zdoła, 
zawsze rzadko widywała w domu, a jeźh i wi­
działa to, albo pfży ciężkiej i trudnej nauce, 
albo podczas czytania Książki — nagie w tę 
noc wydał sią jej wszystko wiedzącym, pięk­
nym i silnym. W małym płomyku lampki ku­
chennej, niby w świetle teatralnego reflektora, 
zarysowała się w zamyśleniu jej czystych oczu 
piękna sylweta nagiego mężczyzny. Siinv kark 
zamknięty łagodną linia, spływającą aż na wiel­
kie mieśnie ramion; piersi szerokie, wypukłe, 
połyskliwe; wąskie biodra; uda, jak dwa luki; 
dziwny, niepokojący rysunek kolan — całość 
rozpierająca wszystkie granice jej wyobtaźni, 
zaklęły ją w stan uwielbienia dla brata, które­
go raz była przypadkowo widziała nagiego.

Trwając w osłupiającem jej dziewczęcy 
byt widzeniu Bronka bezwiednie zscręła wyj­
mować szpilki podtizyrnujące jej uczesanie. 
Węzeł żywych włosów leniwie opuścił się na 
biały kark, poczem długie jedwabne nici rozsy­
pały się po jej plecach, układając się w złoty 
ornament na poduszce.

Światło iampki przedostawało się z kuchni 
do pokoju, gdzie w formie ostrego trójkąta 
podpełzało, aż pod łóżko Seweryna.

Bronka ściągnęła suknię, ciągle snując 
swe zamyślenie, rozbierała się powoli, leniwie. 
Gdy została tylko w koszuli. i odpięła uciska­
jącą ją w pasie gumę od podwiązek, przeciąg- 
nęłr dłońmi wzdłuż bioder; wstrząsnęła się 
w zadrganiu dreszczowem całego ; clała; sprę­
żyła się potem cała od stóp, aż po ręce, na­
rzucone na tył głowy, pogrążając wzrok w ner- 
wowem światełku naftowej iempy, . Ściągniętą 
poćniesionemi rękami koszula, wysoko ponad 
polana odkryła jasność . jej nóg. Piersi1 małe, 
dziewczęca, ale juz z przebłyskiem tego kobie­
cego wyrazu, który każda, już to ze wstydu, 
ju? to z obawy zdradzenia się. ze swych chęći 
przed mężczyzną, a nawet przed kooietą, tak 
zręcznie umie skryć, lub ruchem rąk, albo da­
ła przegięciem zmienić ich stan faktyczny, zda­
wały się patrzeć niespokojnie, wyczekująco.

Seweryn nie spał Nakryty kołdrą po sa­
me źrenice oczu, przez które ekstatyczne, aż 
bolesne zapatrzenie się w stojącą Bronkę wle­
wało do jego krwi żar pożądania, tak potężne­
go. źe własny jego oddech zalewał ciało pc-a 
kołdrą, niby fale wrzątku, albo jakiejś cieczy 
ognistej. Leżąc bez ruchu wcbhr.iał w siebie 
.olbrzymimi chaustarni kształt siostry, zachły­
stywał się nią do zupełnej bezwładzy tego, co 
się dokoła niego dzieje.

Po żółto-czewonej jaśni świetlnego, ńa 
podłodze, trójkąta spływał dó jego łóżka ad 
nóg Bronki jakiś migotliwy, tęczowy żal.

Pod czaszką reszta świadomości przeta­
piała się w lawę jedno postanawiającej, jedno 
widzącej woli. Każdy mięsień jego ciała tężał 
w mocy niezwykłej, nadludzkiej. Szczęki zwarły 
się, a zęby zgrzytnęły, jak ciężkie, kute, żelaz­
ne zawiasy.

Wszystkie, do- najmniejszej, cząstki jego 
ciała schwycił i związał w żelazną jedność, tę­
py, od wnętrza skurcz. Zrzucił kołdrę z siebię. 
Gęsta, łzawa mgła przysłoniła mu oczy.

Bronka zmieniał? koszulę.
Światłość widziadłana oślepiła mu patrze­

nie. Skoczył dc kuchni.
Błyskawicznym ruchem, tak że bronka nie 

zdążyła się odwrócić, Seweryn chwycił ją w pół, 
wgniatając w ciało jej, zakrzywione, jak sępie 
pazury, palce w które spłynęła cała nieubłagal­
na bezwzględność jego pragnienia. W szale 
wszystkich zmysłów wgniatał ją całe? w siebie, 
zaciskał ramiona wkoło jej torsu, drżał fabrycz- 
nie i chorkotał, niby w ostatniej chwili doko- 
nywającego się żywota.

— Seweki Co  ̂ Seweryn, co ty? Rany 
boskie’.,, bełkotała w śmiertelnern przerażeniu 
B-onka.

Nie słyszał nic, nie mógł mówić. Przez 
zaciśnięte zęby wyrywały ?ię w charkacie po- 
jękliwe pafdżwięki oddzielnych sylab. Chwytał 
siostrę za gardło, ciągnął za biodra, targał za 
włosy, ża ręce wreszcie z rozpacznym skowy­
tem pociągnął ją przez próg do izby i tam ru­
nął z nią na podłogę, na żółte-ezerwony trój­
kąt świetlny, rzucony przez małą lampkę ku­
chenną, wiszącą nad wezgłowiem śpiącej Wi~ 
łanowej.

— Bronka! wpadło naglę w osobliwą ci­
chość głośne przywołanie matki.

imię córki przepadło, jak kamień w prze- 
głębokiej studni bez echa, bez odpowiedzi.

Widząc porozrzucane tu I owdzie szcze­
góły ubrania Bronki, Witenowa wstała i z prze­
czuciową, jeszczt bezwiadomej przyczyny, trwo­
gą przeszła do izby.

Ostry klin światła przeszył w jednej chwi 
li cały jej byt

— Sewek! Bronka!. Matko Chrystusowa! 
.0  Jezuniu!—zawyła, jak suka u pregu płoną­
cego domu.

Bronka wyrwała się i  rąk Sewer yna, wy­
biegła do kuchni i tam rzuciła się na łóŻKO 
uderzając płową w ścianę,

Na krzyk matki zbudził się stary Witan, 
postrzegając ieżącego, obróconego twarzą dn 
ziemi syna, zaryczał chrapliwie,

- — Co’ się stało? — mówcie do nagłej 
śmierci!

Boleśnie rozwarłemi oczyma, osłupiała, 
wewnętrznie zmiażdżona na nice, spoglądał?. 
Witanowa to na Seweryna, to postać‘klęczące­
go juz przy nim ojca. Milczała z nakazanej jej 
bólem bierności i z lęku przed mężem.

— Sewek, Seweryn, Sewciu, co ci? Sa- 
wek mów! Co ci?—pytał z boiesnem i gwał- ■ 
townem zatroskaniem ftnarzej, biorąc głowę 
syna W ręce.

Seweryn leżał prawic że bez poruszenia, 
głowa tylko w odruchu miarowym i powtarza­
nym, tłukła się o ./odłogę, szczęki zwierały się 
ustawicznie, a ciągły zgrzyt zębów groził tak 
strasznie, iż zdawało się, że nagle usta leżące­
go się rozewrą i rzygną jakimś piorunowym,' 
płomiennym zygzakiem. '

— Seweki—błagał ojciec—odezwij się, to 
ja, co ci?

— Zostaw gor nie drażnij, jemu to samo,,, 
zaczęta szeptem Witanowa.

' — Wody daj!—krzyKnął Andtzej,
— Seweryn napij się, nó... no pij...—pro­

sił, nachylając do ust syna, przyniesioną przez 
matkę szklankę z woaą.

Seweryn nie* pił, nie przestając zgrzytać 
zębami, odwrócił się na wznak i zaczął szar­
pać na sobie koszulę, wbijać i rwać paznog- 
ciami gołe, poslniałe uda swych nóg.

— Wef go na łóżko... ze nogi, prędzej, 
no bierz... — rozkazał żonfe Andrzej, ujmując 
pod ręce zesztywniałego w ogólnym skirczL 
ciała Seweryna.

Kiedy Witanowie przenieśli syna na łóż­
ko i nakryli go kołdrą, ojciec, usiadł przy nim
i. trzymając go za ręce. spytał żonę.

— Od czego mu tak?
— Bóg Wszechmocny niech mu przeba­

czy!—wyszeptała modlitewnie Witanowa.
Co ma mu, cło cholery, przebaczać?!

Chory jest! — krzyknął Andrzej — A [może się 
śtruł, może...

— Idź, nta mówi
— No to co?
— Tak go nagle wzięło?
— Może mu nogi rozetrzeć?

. — Zóstdw,. powiadam, przejdzie samo.
— No to idźl-^rozkazał Andrzej.
Witanowa szepcąc drżącemi wargami „Kto

Śię w opiekę..,", wyszła z izby, zamknęła drzwi 
za sobą i usiadła bez sił, bez tchu w piersiach 

: na swetn bruduem posłaniu.
Niby kamieniem, nagie zza węgła oficyny, 

ńiderzeria w sama głowę, obolała, .zmięte, tife 
.mogła ręką sięgnąć do oczu, by je przetrzeć, 
by spędzić z nich straszny Widok, który wra­
żał się do najtajniejszej, najwrażliwszej głębi, 
jej tycia ostrym, żółto-ezerwonym klinem. 
I oto w tym trójkącie, jak w klindze toledyj- 
skiego sztyletu, zobaczyła odwróconą do ścia­
ny w kłębek zwiniętą Bronkę, której ciało to 
podrzucał głęboki spazm i szloch gorący, to 
znów zimńy febryczny dreszcz, ro z trą c a ł je na 
miljony bezwolnych, bezcpornych cząsteczek,

— Bronka!—zawołała głosem rozpacznaj, 
rezygnaćyjnej ciekawości. Wzrok jej zdał się 
niczego w tej chwili nie pragnąć, prócz zajrze­
nia w oczy córki, zwiedzenia się mądrerr. spoj­
rzeniem matki o wszystkiej prawdzie.

, Bronka milczała-
— Słuchaj ty!... Bronka. Bronka masz 

się odwrócić!—nalegała Wiianowa.
Bronka nie odpowiadała. Słowa matk1 

buoziły w niej boiesny upór, obciążając jedno" 
cześnie ę«łe jej ciało szeroką niemocą i bez­
wolną biernością.

; — No, odwróć się, bo Już nie wytrzy­
mam, bo cię... O Jezu. daj opamiętanie! Sły­
szysz?.,, Bronka, mówię!,..

Z cofniętem do wewnątrz siebie spojrzę* 
niem, z g ło w ą  zaprzepaszczoną między podusz 
ką, & pod brodę śiegającęmi kolanami, zapa­
dłą V mroczną czeluść, między ścianą a łóż­
kiem, Bronka leżała w pozie najwygodniejsze­
go oczekiwania na śmierć, która, zdawało się 
jej, za chwilę zwaii się na nią i zdusi.

— Bronka!—jeszcze raz krzyknęła W:to­
nowa i nie czekając odpowiedzi zbliżyła się dc 
leżącej córki — Obróć s i ę ! syknęł a  groźnie 
wprost nad jej uchem,

— No, co mama chce? —■ spytała Bronka 
zmienionym głosem.

— Obróć się!—nakazał wzrastający gniew 
starej.

— Nie chcę!
Odmowa WitanóWny targnęła matkę, jak 

nagły chwyt wewnętrznego bólu, tak iż tracąc 
wszeikie opamiętanie, szarpnęła córkę za roz­
puszczone włosy z całych sił ku sobse.

— O Boże, Boże zmiłuj się! — zajęczała 
Bronka.

— Nie bluźniji Boga jeszcze będzie wzy­
wać?!...

— A kogo, kogo mam wezwać? Niech 
mnie mama nie szarpie, niech... Bpże mój je­
dyny, Boże, Boże! — głęboki szloch wydarł się 
z jej piersi.

— Żebym ojcu oowiedziała, to by cię za­
tłukł jak. sukę, jak le ścierwę gorszą jod tych, 
co po ulicy latają... — rzticiła Witanowa słowa 
ciężkie, jak jej ból . niepodzwignione, w zapu- 
chniętą, czerwoną od łez twarz córki.

(D. c. n.).

Sensacyjna Nowość!

( R . G ER LIN G A

Sensacyjna bowośćl

w flumar/eniu

Ignacego Nikorowicza

DZIEWCZYNA,
KTlffiJ 21 łOHE BMĆ SIE KIE PDffiKK

16 ilustracji w tekście.
RADY ! WSKAZÓWKI 

Cena 300 marek z przesyłką pocztową.
. . Zamawiać należy listownie: 

Administracja „Głosu Wiedeńskiego1' 
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O O Ł O S Z E N I A .
P o s» aku |ą  rodzice B ie i ik o w scy  2-ch 

synoiy, ostatn io  zam ieszkałych : W arsza- 
w ®— T argó w ek ul. r ito o d e isk a  3 . R y so ­
p is: 1 )  P ijasz  la t 15 , czo ło  w ysokie, 
o czy piw ne, n o s p rzyp łaszczony, w łosy 
sp tifH , u sta  ;zerckie, iw an, o krąg ła , 
w zrost średni.jj 2 )W tad ysiaw  łat 13 , r zc- 
ło  w ysokie , o cz y  piw ne, n o s p rz y p ła sz ­
czany, w ło sy  sz a ty  n, twarz o k rą g ła , w zrost 
w a ły . ' ^ 5

PHSZPO RTY z a g i n i o n e .*

I
Fajnszta jn  Su  chla. Lw ow ska 1 1  0420
W Uniewska W ładysław a Fabryczna 8 2i
M ajew ska  Jó z e fa  Budow lana 2 3  24
Ja s k u ls k i W ojciech Pł. ° a r y s c  wski l t  25
B rzeziński Mnrfrźej S p o k o jn a  ł l  26
W aiendzik S te fa n ja  W ieliczka 33  3 1
Białagroct Szlam a M ila 1 3  ,32
Sztypęlm an H ersz B u g a j 18  33
h idzinski T eod or A n tu ić  Krucza 46 34
L iptow ska- W ładyska 3ru d n ow sk a  1  3?
W asilew ska M ichalina pow . Płocki 

gm. Mą W ie  -38
G ajew ska Jó z e fa  Fabryczna 16  39
So fito en d  Kazrie! Tw arda 7 4 1
NaZarewicz H eleaa B row arn a 16  43
C.ufgoid listera Twarda 13  44
Prószyński Paw eł G rudzińska 45 47
Pruszynska P ctron ela  G rudzińska 45 40
G ołótfiów śki Jó z e f  B ed narSK a 18  58
M u słkate l Boruch Dawid P iękne 1 3 3
ftbrauisori B en jam in  Sm ocza 4 55
B iela  vska A nton ina Śro d k o w a 4  56
Dziedzicki H enryk P a w ia '80 57
Fryrirycłiow ićz SabirunH oża 3& 58
Lewkowicz G ustaw a Próżna 1 2  59
Sch le ifszte jn  S a ra  M arsju łk . 1 5 1  60
S iew iersk i Leu nara S ia s z y c a  3  61
S iaw ierska  Stan isław a S iaszyca  3  62
K larzyńska A nton ina M iodow a 15  €3
T araszkiew icz M arja Krak. P rzsd - 

m ieścię 4 S4
Ja g o d a  Ah.-am M uranow ska 44 65
•Szptra J o s e k  Bar Ś t o - Je f s k a  34  66
Lech  Stefan  Miia 4 1 67
Lech W ładysław a M iła 41 68
G ororazdow ska W anda Z łota 3 3  7C
Ja w o re k  Ju lja n n a  O lkuska 4 7 1
Płodow eki G abrjei B ło ń sk a  7 74
K ow alska M arja P arysow ska  7  75
M erm els,ztadt Ben j a n  Sapieżyfi- 

sk a  7 u v  77
W ajsbroi Su ra W ileńska 5  79
N ow ak M arjanne W arecka 9  UJ

, K o b yliń ska K azim iera Fabryczna G 81
K ow alew ski Antoni Ząbkow ska 16  83
W ojta iew ska  M ichalina K ie lc e  ul.

• C eglana 16  34

M arkow ski W aierjan H. M iasto  8 28
C iechariski J o s e f  S trze lecka  29 S9
M ichałow ska Ann.;’  K rak , Przedm . 63 91
Przyjernski Stan isław  St. M iasto  1 6  64
M atuszew ska Jó z e fa  M łynarska 10  95
K om ar W eronika B ro w arn a  18  97
W ojciechow ski 'Stan isław  s ir , o gn io ­

wa V orldzi3 ł 98

W yszyńska W ładysława So lno 7  550 1
Bllik  Fran ciszek  C hm ielna 55 02
Szpigieim an  Cliii Nisk^ 29 03
Sułkow ski Stęl-an Żóraw la 4-a 9701,
B o lek  F ran ciszk a  Ś lisk a  50 02
Szefraan  azrr.ui O strow ska 05
G roch or M enachefn Paw ia 10  C7
Siob riicka Ja n in a  F rsłotow ąka 2  08
K o w alsk a  Fran ciszka Podw al 22 10
P ap ro ck i Jó z e f  Pań ska  93 1 1
G od lew ski H enryk D obrzyńska Tl 12
Z egrze Chaim  E lektoralna 1 3  14
KroneH gpld Ją ń k ję i Z ło ta  57 19
L ip sk a  M arja  Szczygla , 7  20
Flnkidikraut lan osr Graniczna 1 1  21
Lip sztad t B alb in a K rólew ska 27— i2  24

II
P o słu szn a  F ra jd la  Żó, aivia 3 3  5354
Hyc G u staw  Dzika 74 55
Śsn k o w sk a  Ja n in a  M arszalków ' 6 1 56
Szłap czyńsk i Szczepan  Przyokop o- 

wa 10  57
Piotrow ski J a n  A":Gdowa 2 3  30
B ryń sk i Edw ard W olska 5  6 1
izy m ań sk a  D eom ua F ilt .o w a  26 63
T cgorzerski Jó z e f  Przem ysłow a U. 65 
Z io to io w  Izaak il ja  L e sz iic  ? 1  417
C hochbarg Sż lam a M ordkę M iła 49 68 
Lip iń sk i K on stan ty Z łota 25 69
G iejsżbu rów n a M arja  Krucza ó  70 
O le s ie ju k  J ó z e f  Cze, r.ickuw s. 12 9  . 72  
R om ański R om an M łynarska 10' 73
Benkaim  A ron  M ław sto  3  77
/■skhejiT' H ersz  B ie la ń sk a  23 79
Lipszyc L e jb  K up iecka 14  80
R ozenbint M ordka K ró lew ska 47 81
B o ro w sk i Tadeusz M o ko to w ska  67 2 3
Zw ierzyń ska K azim iera Sta lo w a  10  SG 
Edelsztejn  Frim et M iedziot.a 16  39
Gieiicii Jó z e fa  Kc.pińska 1 1  90
C w ajgen h att F a jg a  K ró lew ska 5 1  9 1
Św ierszczyk J a k ó b  N iska 45 93
K ryger A ndrzej G rodzka 2  rM
S o łd a n  W ładysław  W ileńska 41 96
M ajew sk i K o n stan ty  M okotow ska 15  99 
H ajtier M oszek  Staw ki 63 5403
B erliricr Pe jsach  Dawid O g ro d o w a 24 05 
Bi-'.dlej H ersz N iska 1 2  06
.Siwicki Ja n  Szym ań ska  18  08
b arm an  C haja D zielna 3 1  09
K aczo row ska  Jó z e fa  B em a 59 11
S to p p e lla  F u g en ja 1 O boźn a 8 1 3
K uciszew ski Szym on Pozn ańska 3 2  14
S ita rsk i J a n  S ien n a  37  15
Sznjdland Izrael Smocze. 4 1 l 7
Sto k w isz  Sżm ui G rojner.i Targow a 1 1  18  
S to k w isz  L a ja  T argo w e II  19
M alin ow ska Pau lin a H o rten sja  C 5 134

iii
Rore.nbium Frim et a llskn  34  530 i
C u k ierm ar Dawid G ę sia  48 02
Z glinicka W ładysław a Em iiji P later 35  05 
L ed erfarb  Izaak D awid D z ik s  76 06
Jo g u c k a  M ila G órna 1 1  07
B ere n t S te fan  zgub, p aszp , fa m ilij­

ny, O rdynacka J 08
N o w o sielsk i W ładysław  gm , CŻast’;

ków w ieś Sad ow a, pow , W a r a . 10 
G rabski Adam  So k o ło w sk a  24 U
K orn atow ska M arja Pi. K azim  Wiał-.

k iego  4 12
J a f f e  A ron Z a iik  ś l is k a  35  14
W ółskl J a n  G órczew ska 62 15
om iech W acła iv Łom żyńska 1 3  16
Ruff Usze. Szy je  Paw ia 90 i9
R ateń ska  A leksan d ra  P iek arsk a  7 20
W itkowska Ja d w ig a  dow. o so b isty  

C hłodna 36 2 i
R a c jtm a a to  51:J a n  N iska 45 23
Ja k u b o w sk a  H elen a M o sto w a 20 24
D yjasiński JL z e ł  N ieporędzka 4 26
rt-id E stera  PI. Kazim . W ;e’.k l i  27
H openblum  J a s e k  Ja g ie llo ń s k a  36 29
Z a ją c  Era G ęsia  29 ; . 1 30
K arach  Antoni P rąd zyń sk iego  27 3 1
K sfta i Icek  M ajer K oźla 9  33
K ow alew ski M aksym iijan  N o w o li­

p ie  26 36
G undeiach J a n  W licza 56 37
arzezińSKi D y a a iz y  K ozien ice  40
Fram  Izrael Ś liska  12  42
Żbikow ska B ro n isław a  M ichalina 

Tam ka 44 44
R o zen gari S tan isław  B rz e sk a  1 3  47
K&rubiń Tadeusz O chów ska 1 3  50
Łoboczew ski Ignacy FI. K azim . W iel­

k iego  3  5 1
M iurza no nrskd M arja  N ow ogrodz. 26 52 
W iśniew ska M arjan n ą  D zixa 16  53
Tabacznik M erja N ow o gro d zka  4  5392

Z A G U B I O N E :

żgu b . kartę zw olnienia Z ag ó rsk ie g o  
Edw arda Przejazd t3  5422

Zgub. pnszport, dow . w płacenia d a ­
niny ł inne p ap iery  B o ss  A m alja  Osz- 
m lańska 38  5427

Przyb łąkała  s ię  su k a  ,,w iikJ  do ode- 
o ran ia  R ozbrat 1 P atecx i Jó z e f  5428 .

Zgub. p aszp . i m et.-yke urodzenia 
K ra jew sk iego  Ju lja n a  G órczew ska 7  5429 

' Zgub. kartę  deinubii, Ż era ń sk ieg o  
S tan isław a W o lsk i 5j  5430

Z gub . kartę  o d roczen ia  Kidzińskie- 
go  W ładysław a O strow iec ul. Dyńkow- 
sktego  L6 5436

Zgub. kartę zw oinienia Rcekus A le ­
ksander z  Stedlecka gm . So d o w n e  pow. 
O chów  3440

Skradziono kartę  dam obilizacji Bro- 
n iszcw sk iego  S ta n is ła w a  P an ień sk ie­
go  10  3442

Zgub. kartę  od roczen ia Szw ergold a 
Chalma Puńska 49 5446

Z gu b . k artę  od roczen ia  So botk i 
P iotra Rybalci 7  54 15

Zgub. portfel zaw iera jący  następ . 
dow ody: paszp ort, karta  p ow ołan ia , le ­
g itym acja  na sam ochód nu nazw. Bram - 
b erga  A d o lfa  i inna dow ody, K rasno- 
b raca  S a lo m o n a  P ań ską  59  5449

Zgubiono kartę  zw olnienia J a w o r s ­
k iego  Ja n a  S ia s z y c a  2 5451

Zgub. p aszp . i m etrykę Ja jd sz a jd ra  
Jó z e fa  C halm a L e sz n a  1 1 0  5452

Z g u b io n y  kartę pobytu z  dn. H O ­
ŻO r L- 3841 P iin ierg  iz a a k j  Wro­
nia 23-A  543{-

Zgubiono kartę  d^niobii. i dowód 
oso b isty  S o b iesk ieg o  M ieczysławzi G ę ­
s ia  77  5V?2

Zgub. paszp  i kartę  p ow ołan ia 
C h m ielew sk iego  W alentego t  R adom ska 
pow. Kozieniaeki- gm . G rabów  nad Pi­
licą 5473

Zgub. p aszp . i sz y fk a itę  b u d i i ik  
K aroliny M arszałkow ska 1 1 4  3476

Zgubiono k siążk ę  w o jsk o w ą S u rm k - 
klego  B o le sła w a  Poaw al 3 2  5478

Zgub. dow ód o so b is ty  tvyd. przez 
IX kom is. M asło w sk ie j A nton in y Na- 
to liń ska  7  3432
śk ia d z , paszp . 5 dokum enty K o le jo w e  
M ate jc z u to  Jun n  Targów ek U trcta uh  
K iizim iarow ska 9 5486

Zgub, paszp. i k artę  d em o b llizacy jn ą  
W olmonu M ordki L e jb y  Szczęśliw a 3  5487 

Zgub. p aszp ort zagraniczny Pry- 
łu ck lę j P e sy  B o n ifra te rsk a  3 1  5490

Zgub, p aszp . zaśw iadczenie na kartę  
' p ow ołan ia B a d o w sk ie g o  W ładysław a 

M o ko to w ska  f2A 5492
Skradz. paszport 1 kartę  dem obil. 

Olszyńskiego Jo z e fa  S ien n a 38 5433
Zgub. pa^zp. i k a n ą  dan .obii. Ko- 

sta iąov;icza  M arjana M okotow ska 7 1  5496 
Zgub paszp  i patęnt W ysockiego 

Jó z e fa  P łocka  65—67 5499-
Zgub. k artę  dem obiliz. A dam sbaum a 

J o s e fa  Z ło ta  20 5500
Zgub. pdszport zagraniczny Szió ifi- 

ło fa  L e w e k a —Ż elm an a Paw ia 49 9703
Zgubiono kartę d e iń o b iłizacy jn ąlźre- 

m era A d am a N ow y-Sw lat 24 9703
Zgub. k artę  dem obil, dow óa o s o ­

b isty  i m etryk ę  Praszn ika  Chaimu Ry­
m arska 14  9706

Dnia l i  Kwietnia zaginął p ies rasy  
„d o b erm an ", b ran żo w y,-p o d p alan y, uszy 
d ługie, o g o n  krotko  o b cięty , w abi się  
Bubi. O dprow adzić zą sow itą  gagron ą. 
śen& ćorskd 37, tal, 201-03, hft Potocki 
Tom asz &709

Zgub p aszp , kartę  zw oln ien ia i me­
try k ę  u ro d z a n u  O w czarka Franciszka 
G o styń ską  19 -2 1 9 7-3

Zgub. leg itym ację  urzędniczą VOr- 
b radta Ju iju sz a  Radom  ui. Traw na 9 9 7 15  

Zgub. kartę  pow ołan ia  dow ód o so ­
b isty p ozw olen ie  r a  w yjazd  za gran icę  
z i okręgu Sk arb o w eg o  U łuckseligeca 
W ładysław a P iekarsko  16 9 7 16

Firm a Sp irtagen  zgubna dokum enty 
sam och odu ciężarow ego  L. 2293 D łu­
ga  55  9 7 17

Zgub. kartę  dem obilizacji i m etryk ę  
urodzenia S ?a jn fe ld S  H ask la, Prączyń 
ik iego  47 9718

li

Z gubion o p aszp . i k artę  p o w o ła n ia ; 
Je ro z o lim sk ie g o  Heraza, G rzybow ska 29

5358
Sk rad zion o  pzszp. i upow azniw iid 

rejentai-.ie. R od aka A n d rzeja , S ta re  M ia­
sto  19  535T

Z gubion o św iad ectw o nu Klacz, wlck^ 
(lat 7} gn iaoa, S a sk o w sk ie g o  W ładysła­
w a, Gom i ńska 18  5364

Z gubion o  pozw olenie na K ursow a­
nie sam o ch o d u  A m e ry k a ń sk ie g o  “ se«te 
w o n e g o  K rzyża polic, Ns 1560. O kóln ik  
Na 1 1 3366

Sk rad zió n o  p aszp , 1 3  zaśw iad czen ia  
B artn lk ow sk leao  A n to n iego . R akaw iec - 
t o  29 537 1

Sk rad z io n o  paszp. i kartę  od rocze­
nia O stro w sk iego  Józefa; Leszn o  22  5373 

Z gu a io n o  ka itę  d em obiliz . Szczepa­
n iaka  Ja n a , P rąuzyń sK iago 80 5374

Z gu b io n o  k a rtę  dem obil. S tru g a ł- 
sk ie g o  C zesław a, Filirow-% 5 1  5 3 76

Z gubiono książkę odrocz., dow ód
o.sob. i leg itym ację  ..ramwajoW ą M ulle­
ra Ja n s . Tadeusza. M łynarska 23 5382

Zgubiono kartę  dem obil- i m etryk ę  
urodzenia B ryn d y Jó z e fa  5384

Zgubiono kartę  pouytu  Na 0538 Hotc- 
bląv M ordki, F ran ciszkań ska  3 1  5385

Z gubion o  p a sz p  i k a r lę  p o w ołan ia  
T re fier A b iam  M otek, O g ro Jo w a  28 5387 

Z gubion o p aszp . i k artę  p o w o łan ia  
G o lo ś  Czesiu w. M ała 1 5  5388

Skradziono leg itym ację  wyd. przez 
Min. Poczt i T e łegr, B ard z iń sk iego  ,yó- 
zefu , Furm ańska 1 3  * 5392

Z gu b io n o  paszp. i .kartę re jestracy j - 
ną B roszaw ta Szm W a, N ow olipki 16  5395 

Z gu b ión o  k siążeczk ę  p rz e n ia s ltn ia  
do z a p a su  G a liń s k ie g o  T ad eusza, zia^ 
m(a Lubelska,

Z g u b io n o  kartę  p ow ołan ia  K opyta 
S  lu j 2, Ż óraw ia  47 5398

Ż gubion o k a rtę  w o jsk o w ą Z a ją ca  
Stan isław a, z. K ie leck a  gm . Ń iew ach łów  
m aj. O błego rk 54CG

Z g u b io n o  pa^zp. zagranicz. G erszon - 
g a  L ę fb a  J o s k a ,  P aw ia  3  ó«01

Z gub ion o  p a sz p o rt i kartę  zw ołnie- 
‘ nia Sm a la  W in centego , M ostow a 2 5402 

Zgubiono p aszp . 1 kartę  powołetHu 
G oldsztejnu E ljasza , K o p iń sk a  3  5404

Zgubiono kartę  o d roczen ia  P acior- 
k o w sk ię g o  Ja n a ,  U trata Ł407

Sk rad zio n o  oa»zp o it weł.rlfc i kw ity 
H e rb s/tt jn ą  N isęia , Twr.rda 3 1  54?9

Skradziono paszp o rt, książkę k a s o ­
wą. książk ę  zw iązkow ą i rew ers n a  50  rb- 
M a ie w sk ie a o  F ran ciszk a , M łynarsko 5

5412
Zgubiono kartę dem obii. Guza L e j­

na, Ja g ie llo ń s k a  16  5Ó16
Skradziono p a srp . '1 p ap ie ry  Sow iń­

sk ie j A leksan d ry. K om isurjat XI 5 4 2 1 

lii

Sk rad zio n o  paszp. i dokum ent w oj­
skow y K ię lak a  Ja n a , N- S p o łec z n a  6 5363 

Zgubiono p aszp . i k artę  dem obiliz. 
L ap czy ń sk iego  H r,to rJtg o ; M łyn a rsk a 64

5334
Z gu b io n o  p aszp o rt 1 m etryk ę  uro­

dzenie Zylberm ana M ik o ła ja , J a g ie l lo ń ­
ska  27 5309

Wyszedł s druku oczekiwany
„INFORMATOR POWSZECHNY RZECZYPOSPOLITEJ”

iloUmiaizein Policji Pońsf«»ooe]
zawierający najdokładniejsze informacje, dotyczące Instytucji Państwowych, Samorządowych i Społecznych na całym obszaiza Rzeczypospolitej, 
oraz bogaty dział sprawozdawczy uplastyczniający strukturą naszej państwowości i prace organów państwa w roku 1921.

informator Powszechny jest książką niezbędną dla każdego działacza politycznego i społecznego, dla każdego kupca, przemysłowca, 
lekarza, prawnika, wyższego urzędnika i dla wszystkich, mających styczność z instytucjami państwowymi i samorządowymi.

M 1LÓ 2.T  1NN EM I IN lfO R M A T O lt ł 'O O A JE : 1 .  O pis Rowki 5 je j  u stro ju  p o lityczn o-ad m in istracyjn ego . 2. Tekst K o n stytu cji R zeczyp o sp o lite j. 3. N ajśw ież­
sz e  d ane 7. o ^ a tn ię g o  sp isu  ludności, 4. U staw ę o  god łach , barw ach i odznakach  honorow ych  R zplitej (z ilustracjam i), 5. O znaki stopni, nrgni, siużb W ojsku P o l­
sk ie g o  oraz Policji Fańatw ow ej (z ilustracjam i). H. Państw ow e ce ch y  i znaki pro biercze (z ilustracjam i). 7. Sp raw ozd an ie  z d z ia ła ln o ści S e jm u  U staw odaw czego. 
8. S p r a w o z d a n iŁ ^ z e z e g ó ło y g  z  d z ia ła ln o śc i w s z y s tk ic h  m in is te rs tw  ł c e n t -a ln y c h  in s ty tu c ji  p a ń s tw o w y c h . 9. D okładne o b jaśn ien ie  ustaw y o  D aninie. 1 0. M a-

pę R zeczypospolite j z  n a jn o w szym  pod ziałem  na w ojew ództw a i pow iaty, o raz  o lb rzym ią  ilość artyku łów  i in form acji.

CENA W IELKIEGO TOMU. O B JĘ T O ŚC I PR ZESZŁO  1500 STRO N IC, W G R U B E J O PRAW IE Z  GRZBIETEM  PŁÓCIENNYM M K. 2000 .-- (Z P R Z E SY Ł K A  POCZT.)

Zamówienia prosimy nadsyłać do Aduiifiiibacji „Gazety Policji Państwowej”,
~jij-.--.-k. <SUfr'i>iSBii©łcB9Ctóstł
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Oarszaosbie M c. T o ®. Pofycitowe na z a sts® ra t& o itó i
(LOMBARD AK CYJN Y)

u * M n d ^  ia  v  dniu 17  m aju 19 22  r. od  god zin y  10  ran o  i w . dniach  n astęp nych , z  w yjątk iem  n iedziel 4': św iąt, od 'godziny 10  -z rana, od b yw ać s ię  będzie 
C y t a c ja  w m ie jsco w e ; sa li licytacy jn e j p iz y  p lacu  N apoleona. (W arecki) tk  2 w W arszaw ie na sp rzed aż zastaw ów  we w łaściw ym  rz a s ie  niev<y!oipionycbj a  zastaw ionych

w K antorze G łów nym  p rz y ' p lacu  N apoleon a (W arecki) >a 2  i O d d zielę  .1 ■ Przejazd  Ns l .

Sp rzed aży  przez lic y ta c ję  p p d le g a ją ; z fo tS  I' s re b rn e  w yroby, kosztow ne kam ien ie , zegark i słotę- i srebrne, w yroby p latero w an e, ubranię, dyw any. to w ary  
■ e k c o w a  j ro zm aite  in ne p rzedm ioty.

N u m u r y  t y c h  z a s t a w ó w  s ą  n a s T ę p u ją c a :

Kantor Główny plac Napoleona N5 2.
174409 4276st 427815 428G&C 42u200 4 23 3 13  428736 428521 42862? 428726 428827 428902 428S66 429010 4295)54. 429085 429127 429155 429.86 429214 429242 429269

636 Si 020 096 2 17 328 ,37 522 523 ■ 748 F37 903 939 ■ 020 055 090 128 156 138 2 16 243 2 7 1
408241 823 099 222 .3 2 ? 438 525 644 749 840 909 390 021 456 ti91 129 160 190 2 10 245 272
420006 698 937 106 223 33 3 ' 439 =27 645 754 S44 9iC 991 022 ■, 057 13 0 16 2 19 1 2 19 243 274
427901 702 941 1 1 1 224 338 445 529 • 6 50 ' 757 852 923 -9S2 02'“ 058 094 J34 16 5 f 93 22P W- 277
. 061 709 951 126 241 357 4 5;- . .537 661 759 854 948 S37 027 C59 09$ 13 7 166 194 223 ■AS ?79

238 7 1 1 954 • 727 242 383 453 560 674 - 7X 35b 954 999 Oks oai 10 3 13 3 tó7 19 5 22£ ■2K
5 14 7 12 9Se 13 0 243 '  390 454 567 679 , . jr? 856 957 429C00 tao 061 104 140 168 196 228 '25k -283
5 18 7 14 9SS 13 5 24E 392 ■ '4 5 5 f?6S 58,‘i 7«3 S58 959 : c t 032 063 107 14 1 17 1 19 7 227 . 253 294
5 3 7 7 1 7 428001 15 3 ■250, 395 460 569 688 784 361 962 003 033 : . 066 108 14 2 172 19 » 230 254 287
544 719 OC'9 160 36 1 401 463'. . 581- 693' 787 867 965 ,L«t 035 070 110 14 3 17 3 201 232 255 287
545 ■ 728 0 15 16 5 2&J. . 402, 466 582 695 788 869 972 007 039 073 112 145 174 202 233 259 . 289

■ 550 739 029 \U sfW 40? 470 . 58 5 703 795 871 975 008 040 ZW 1 1 4 146 17 5 203 234 J6C 290
559 75b 032 17 5 271 4 14 .. -P6 592 707 800 873 976 70? 042 : — 1 17 147 1 7 t 706 235 2C? £91
519 757 176 284 416 479 ÓW 708 7-05- 876 . 977 ■o; i . 043 l i ? 14 5 17 ? 2C" 236 263 iS 2.
583 761 037 18 5 26 i . 421 5 10 6 12 7 15 308 877 978 0 12 04l '■60 120 15 2 18 1 208 239 £64 293
óOtf 767 046 186 • '2 Ś 3 ,430. . 512. 6 13 7 18 8 16 879 979 OD 043 082 121 15 3 18 2 211 240 ■2*• 634
m

768
786

059
07’

197
198

297
3 1 !

' 4 3 3 . 5 19 622 727 8 18 888 981
,

0 15 052 Ó84 l i k 15 4 18 3 212 JM.'i 2 se 29»

O ddział I, Przejazd N9 1.
14506 1462u' 14746 1490,4 15045 15 12 0 15233 15287 1530 3 15 3 19 153?C 1534 3 15356 15372 1539 2 15404 154 2 1

3 5 1 623 766 907 051 l?2 234 . 1 291 10C 322 m 344 359 375 393 40' 422.
537 52? ?G3 933 058 13 2 250 307 32 3 334 346 36? 376 324 407 424
54? 642 771 "935 óeo 139 255

- 1
3 14 .724 336 347 304 iS 2 .-&5 406 321309

554 658 775 064 164 ■ 264 - 3 15 326 338 350 365 38 3 • 39S1 409 323525

1S m 822 996 090 179 ' 283 298 3 1 5 327 ■340 3 5 3 m 388 400 4 1 1 330516
1590 348 15065 098 208 284 300 ' 3 16 329 341 ■ ' 35= 370 39 1 402 4 19 338514

592
* i

729 892 047 107 \ ' i

Skrad zio n e  k a rtę  o d roczen ia  w yćc- 
n ą  w P.K.U. w N ow ym  Sączu  i  on. 10- 
VI!-921 r  i dow ód " S o b is t y  wyd. >rzez 
Kom , P.P. w e Lw ow ie z dn. 27-V -19 i9  r. 
L . 823 E d u a rd a  M ajera  Z eiazn a  85 5 3 13  

Z gubion o p a sz p o rt i kartę  p ow oła­
n ia  h e tm a n a  N u sen a L e jb a , M o skiew ­
sk a  27  5 3 17

ż g u o ic n c  p e sz ? . zagrun. k artę  p o ­
w o łan ia , p aten t i d o w ó d  w p ła c e n ia 'd n - 
nlny i ró żn e  p a p ie ry  M ajm jrko  Jd k ó b a  
Icka , Pański* 1 7  5 3 18

Z gub ion o  dow ód o so b is ty  S a m s e l 
S te fe n ji, C hm ielna 47- j  . 5322

Zgubiom'- k a rtę  dem .ibil. Z a jch eń  
szta jn a  W iszla, C iep ła  10  532=

Sk rad zio n o  paszp . i k a rtę  d em o b il. 
K ied ro w sk iego  A leksan d ra , F iltrow a 6 1

532F
Z gub ion c kartę  dem obil, Szp ech t 

C n lla , W arm ińska 4  5332
Z gu b ion o  kertę dem obil. Boraks'-* 

S tan is ław a , Ż elazna -14
Sk rad zion o  p a szp o rt i kartę  pow o- 

tą p ią  G liń sk ieg o  Jó z e fa .  S ien n a  30  '53311 
Z g u b io n o  k a rtę  p o w o łan ia  F isz e ,z o ­

n a  M annie F re ta  21 5338

Z gub ion e p ortfe l zaw iera jący  aw ie 
m atrykuły szkolne, kffrtę d errob il,, .egi- 
tym acje  K a sy  C h orych , 2  b ile ty  do te ­
atru , fp to g ra fe  i inne dokum enty F ijju ,-- 
sk re g c  M ieczysław a, P raga-Z am o jsk ie  

. g o  36. ,
Z gu b ion o  paszp , zagjt.tr. wyd. przez, 

K o m isarza  Rządu m . sh  W arszaw y Tu- 
w in y W andy I syn a  je j  A n d rze ja , Kazi- 
m ie-aw ska  24

Zgubiono karta dem obil, wyd. przez 
P.K.U. w Lu blin ie  Ja rn ic k ie g o  W iktora, 
M iedziana 7  5343

Z gubion e p-iszp. zagran iczn y  i do- 
kum ęnty w yd. w A m e ry ce  Z ap elań sk ie- 
go  Izraela  W ołkowysSc ul. K o le jo w a  76

5345
Zgub ion o  p aszp  tagran . i d oku m en­

ty  w yd. w A m eryce  ż a p e ra ń sk leg o  Iza­
aka, W ołkow ysk uL K o le jo w a 70 5346

Zgubiono k artę  d em ob il, i le g ity m a ­
c ję  na odznaki n o n o row e, M a c ie jó w  
sk ieg o  Ignacego, G ó rczew ska  6 5348

Skrad ziono  paszport i d yp lo m  Krot- 
k iew sk iego  Edw arda W ójtow ska 1 5348 

Z gu b ion o  kartę  dem obil. Z akrzes- 
k ieg o  Ju lja n a . S a sk a  K ę p a  3 1 2  5339

PŁOCK.
Z gub ion o  kartę  rJeir.cbiiiz. w /d an ą 

przez 24 p.p. na im ię pob, '8 9 8  r, S z la ­
m y Z e m a n a  W ajcenw asza z W yszogrodu 

Zgubiono k a rtę  p ow ołan ie w ydaną 
przez P.K.G., 6 p.p. Leg. n a  im ię p o b o ­
ro w ego  1886 r. M oidki B u rszty  na z P ło cka  

Z g u b io n e  d oku m enty.w ojskow e wyd, 
przez P.K.U, w K aliszu  ńa im ię WeSfa 
G oid bargu  z W yszogrodu, p e rt fe l, 10000 
m k. h irm e  d okum enty.

Z gubion o  kartę  d em oblilzacy jn ą wy« 
d aną przez 6 p.p. L eg . w P ło cku
na im ię F ran ciszk a  T rzc iń sk iego  z K or­
czyn a pow. S ierp ak i.

ź a iłbior.o  k a rtę  odrocz, w yd, przez 
P.K.L'. 0 p .p. L e g . w P łocku  no im ię  J a ­
na L ip iń sk ie g o  ur. 1895 r.

Z agu b ili p aszp o rty : '
W ajii C itll G uterm ar/ z P ło c k a , Cha* 

im ow lcz B o b ry  z B odzanow a, Łukaszew ­
ski F ran ciszek  z P io ck a , E ija sz  Lejba 
z  P łocka, H ekm an H aja ?  P ło tk a , Win­
centy B o p ie ra isk i < K obierń ik , Edm und 
Budziński z P ło ck a  i B oruch  RozenSztajn 
z  P ło cka ,

OPOCZNO.
Zgu b io n o  kartę  p o w o łan ia  w ydaną 

w P.K.U, T o m aszo w ie  R aw skim , B ra n e j 
K op ek

K O P R Z Y W N I C A -
Zgub ion o  d o ku m en t zw oin. z w o j­

aka K biacza A n to n iego , pow iat Sandw 
m ie jsk i.

pow  ̂ Kozienlcid.
Sk rad zion o  k a rtę  d em ob ilizacji wyd; 

w P.K.U, w K ozien icach , T yb u rczeg c  Jah 
ja n a , gm . G ó ra  F u ław sks.

pow. Włodawskl.
Śk rad ż io n o  17,000 m k. 1 k artę  de- 

m ob il. wyd. w P.K.U, w B ia łe j P o d las­
k ie j K o w alsk iego  Ja n a ,  w tet A ntopol 
gm l O p o le ,

pow. Słonimski.
Zgubion o  k a rtę  d em ob iiiz . wydaną 

pr zez P.K.U. S łcu im i O lszew skiego  uć* 
zefa .

CEN Y O G Ł p S Z E N : Przed te k stem  (w iersz r.onpar-siowy 6-cio szp altow y) itisłi.200, (ty lko  grzędow e) — w te k śc ie  m k. 1 5 0 ,- - z a  te k stem  m k, 100, — n ekro logi m k. 1 0 0 ,— p a sz ­

p o rto w e (3-krotne). z podan iem  ty lk o  nazw iska 1 ad resu  mk, 500, —  u zagu biau iu  icr.ych  d ow odów  w iersz  m k. 275 (trzykrotn ie).

K O M I T E T  ' R E D A K C Y  J N Y :  « « . i  “
F r s s r  Pff7Fnr.*ł HTfl m n  M r r ilF ^ IF C Z N IF ---------K c u n n w r  i n u w i m a iK :  w r\K a tr iW rtit-  U L U u n  ^g?

REDAKTO R P R Z Y JM U JE  OD GODZINY 6 - 3  W1ECZ, 

T ELE FO N  55-73.

m  '

M. BORZĘCKI, H .CEDERBAU M , Or. C EU C H O W SK i. Z. DĘ­
BICKI, E. G RA BO W 1ECK I, W. H EN SZEL, JY. HOSZOW SKI. 
Z, H U EBN ER, J .  JA M O N T T , J .  K fJZEM iŃ SK ’ , J .  KUCZY N- 
.m 'K .L E N C , K, M ŁODZIANOW SKI, T. AiO D RZEJEW SKI, 

1 J .  REM BIELIN SM . S . URBANOW ICZ.

C E N A  N U M E R U  F O JE D Y iŃ C Z E G O  SC M A R E K , 

AD M iNiSTR. OTW ARTA OD 1 C R . - 7 P P .  TEL. 5 1 1 .2 5 .

M o t f iń r - ie r z  D z w o n k o w i .

HETORJA POLSKI
(Okres Piastowski)

«*urs IV ki, szkół średnkhi

Najlepszy poaręcznik Historji Polski, oparty 
na najnowszych źródłach,

D l> n a b y c ia  w a  w u jr t r ta c i :  k»ś<jyarniacii-

Skład Główny Księgarnia „Ossolineum" 
Nowy Świat £9,

TRANSPORTOWA!! IIE 
TOWARÓW DROGAMI 
MORSKIEMU, RZECZ- 
HEffil i L ^ O O W E l l .
W ł.r tS N ft Ż E G L U G A  
=  m  WIŚLE, =

finansowanie mkapćw. 
t e i u t e u i e  i m m .

O D D Z I A Ł  Y:
Łód ź— Południow a 44/46, d, w łasny. Londyn—-Holland M ouse, 1-4  B ury
G d ań sk—H u n d egasse  1 17 ,  d, w łasn y, L iverp o o l—20, C hapel Str. ISUr, E. C
So sn o w ice — S ta ro so sn o w ick a  12 , P aryż—4 i  B ci-,evacd  H acssm a:,.
T oruń— dom  w łasny. N ew -York—2, R e c to r .S ir .

tiieś^ aw a, W łocław es, Płock, W yszogród, P ila w y  i San dom ierz. 

T e łe f :  Z a rz ą a u  20M96 I 90-03, b y rę k tó ra  160-22, B iu ra : 8 3 4 6 , 84-78 i 94-7.9-

w P o lsce  * G dańsku : „Ż eg lu ga*, 
n u - . .  w Lon d yn ie  1 L lverp o o łu : „Ż e g lu g a !* ,Adres t egrei ,w /. w pary£U; „Z e g iu g a r",

w H ew -Yorku: „W arsowiska*.

Warszawa, Nowy Świat 35,


